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N o w a  h ie ra rc h ia
N a  praw ic w łasności zbudowa­

na została nowoczesna cyw iliza ­
cja. Dziś cyw iliza c ji te j g rozi ka­
tastro fa  spowodu zwyrodn ien ia 
form  własności pryw atnej. N ad­
m ierna koncentracja własności i 
niczem nieham owane dążenie jed 
nostek do bogacenia się, w yw o­
ła ły  groźną chorobę ustroju ka­
pita listycznego.

Ostateczne naruszenie równo­
wagi w  tym  ustroju nastąpiło 
wskutek działań kapitału rucho­
mego, który, nie ograniczając, 
jak  dawniej, sw ej działalności do 
operacyj zw iązanych z wymianą, 
postanow ił u jarzm ić produkcję i 
rozw inął na tym  teren ie cala 
swoją destruktywną akcję sp ek u ­
lacyjną. K orzyści z m echanizacji. 
Które w inny były wpłynąć na ob­
niżkę cen artykułów  przem : sło- 
wych, w  podziale dochodu spo­
łecznego n ietylko znikły z konta 
Pnący, ale poszły w  całości na f 
konto Kap ita łu^bez korzyści na­
wet dla konsumenta.' Pożarł je  
kapitał ruchomy.

Super - buehalterja  ostatniego 
okresu kapitalizm u, k tóry  można 
nazwać okresem  spekulacyjnym, 
przykryw a dotąd ca ły absurd po­
w iązania na św iecie drogą norm 
prawnych m iraży  bogactw, spra­
wujących funkcje gospodarcze, a 
będących tylko tworem  super- 
techniki kredytu. N ik t tych w ę­
złów nic demaskował dopóki oto­
czone były aureolą potęgi i po­
wodzenia. Dziś demaskuje je  ży­
cie. Załam ywanie się walu t jest 
niczem innem, jak  wyrazem  rw a­
nia się tych węzłów, a tow arzy­
szy  mu powszechne uczucie lęku 
i wołanie o ratunek dla odwróce­
nia katastrofy.

Jak iej?  —  W zrostu  na świecie 
zastępu ludzi bez prawa do życia.

D laczego ka tastro fy?  —  Bo za­
pewnienie pracy i zarobku było 
dotąd poza siłą fizyczną  nieza­
wodnym środkiem zm niejszania 
nacisku tych, co nic nie mają, na 
tych, co coś posiadają. W łaśc i­
w ie prawo do pracy jest nieod­
łączne od prawa własności. N ie  
może być w łasności tam, gdzie 
nie będzie w  pełni przestrzegane 
prawo do pracy, jako prawo do 
życia.

Praca, gdy była poszukiwana 
przez kapitał, m ogła z nim w a l­
czyć bronią strajku. Dziś te j bro­
ni nie posiada, ale życie mści się 
na kapitale, grożąc mu lokautem 
przymusowym, lokautem nadpro­
dukcji. Kap ita lizm  w  jego  dzi­
siejszych form ach działan ia jest 
iy pełni defensywy i czuje do­
brze, że znalazł się w ślepym za­
ułku. Doprowadził do stanu, w 
którvm  sam rozumie, że dla dal­
szej wędrówki wezmą go za rękę 
i poprowadzą.

Dokąd? Na służbę przedew- 
szystkicm interesom  narodu.

D la ustalenia nowej rów now a­
gi drogowskaz w .gospodarczem  
działaniu musi b\ć zmieniony. 
STic prawo do pracy będzie się 
naginało do praw kapitału, ale 
nnodwrót.

Przew rót pójść musi w kierun­
ku :

a ) ustalenia s tre fy  zupełnej 
wolności dyspozycji w łasnością, 

ścieśnienia poza tą s t ie fą  
praw dyspozycji wasno.ścią w in­
teresie celowości gospodarczej i 

-dobrą narodu,
c ) upowszechniania własność' 

w P1 zeciwstaw ien iu  do form  kon­
centracji kapitału, a to w  celu 
osiągnięcia w iększej sprawie-

Uniewinnienie „ilyśli

Nowy rząd po 2 0 -ty m
P .  R a jc h m a n  m in is tr e m  P r z e m y s ł u  i H a n d lu ?

Sprawa zm iany rządu n ic , je s t ' 
rozstrzygn ięta  i wedle pogłosek 
nic będzie w  ciągu najbliższych 
kilku dni. Rekonstrukcją, ' czy 
zmiana rządu została odłożona do 
czasu załatw ien ia i uzgodnienia 
najbardziej palących zagadnień 
przede.wszj sakiem z zakresu po li­
tyki zagran icznej i gospodarstwa. 
Celem załatw ien ia tych ;praw  
toczy sie szereg rozm aitych kon-

terenayj. a przedewszystkiem  kon 
ferencje w Belw ederze.

Natomiast, jako rzecz niemal 
pewną pogłoska 1 podaje zmianę 
rządu po 20 b. m. Jako ewentual­
ne kandydatury na' stanowisko 
przyszłego prem jera w ym ien iają 
m inistra Becka i generała Sosn- 
kowskiego, p r2yczerii ta druga 
kandydatura ma mięć podobno

mniej szans, choć>\v ostatnich 
dniach mówiono o n iej znow u w ię 
cej. t*'„'JT,,'

K rążą nawet pogłoski co .do ob­
sady dalszjch  tek w rrzyszlym  
rządzie. M ianow icie, podobno M i­
n isterstwo Przem yślu i Handlu 
objąć m iałby dotychczas urzędu­
jący  w M in. Skarbu p. F lorjan  
Rajchman.

• “ i"

w  procesie z  p . B r a n d s ^ e t e r e m  
C s y  R o m a n ,  tto im ię

Głośna sprawa z oskarżenia l i ­
terata  żydowskiego, Romana 
Brandstaetera po kilku dniach 
p rzerw y została dziś wznowiona 
przez Sąd Okręgowy pod przewód 
nictwem sędziego BanieRwictfad 
Brandstaetei w y siąpił przeciwko 
autorowi artykułu p. U ..Czapka 
gore , p. Stan isławow i Pieńlcow- 
skiemu oraz redaktorów i czaso­
pisma „M yśl Narodow a", p. Ja­
now i Rembielińskiomii o zniesła­
wieniu. A i-lykul ten ukazał sie 
wskutek wy -stąpieniu samego 
Brandstaetera w  tygodniku ży ­
dowskim ..Opinja". Brandstaeiei 
napisał tam obszerny arykuł, ro z­
poczynający się od

• iornne poetyc- 
staetera.

rłos oskarżyc ie lj

Zw iastowaniu", gd z ie 'k w es t je' te 
były omawiane w  form ie poetyc- 
Irfej przez Brands 

Skolei zabrał głos 
Roman Brandstaeter. LTory wo 
1. sąd i założył jakoby credo. Zd 
znaczył, że swego czasu uważał 
się, za Polaka wyznania m ojżeszo 
wego, późn iej przeszedł ewolucję 
duchową; doprowadziło go to do 
odnalezienia duszy narodowej.

Następnie zabrał glos pełnomce 
nik oskarżyciela, adw. Benjam in 
Tom kiew icz. Zwrócił on uwagę, 
że nie jest wskazane, by w pu­
blicznych enuncjacjach wkraczać 

I do prywatnego życia człow ieka, 
s low : „Aćiiuu,' i fo -c k a i uważa, że pomówienie

spóźniłeś się o kilka lat. Już dMi^ 0 zm ianę. re lig ji po.i iż x
jestem  m ężatką". Była to p a ia fra , człow ieka w op in ji społeczeństwa, 
za zw rotk i jednej popularnej w stanowi cechę zniesławiania. W 
Twoim czasie piosenki kabareto- {ym  szczególnym  wypadku, znie- 
w ej. Była to aluzja uczyniona  ̂ sj aw ien ie to, zdaniem ę'. Tom kie- 
p izez Brandstaetera. żc. istotn ie w icza było większe,- gdyż Brand- 
przed kilku la ty  nosił sie z  za- ( c,taeter był działaczem  żydow-

narodowosci. ani o to, że p. 
Brandstaeter co fnął się przed tą 
decyzją, ale chodziło o sposób, w 

jj jaki lite ra t żydowski napisał ar- 
tyla ii w  .O p in ji" :  „artyku ł ten
nosił charakter kabaretowy —  
pow iedział p. P ieńkow sk i".

Sad O kręgow y uniew innił o- 
skarżonj ch uważając, że u jaw ­
nienie. okoliczności zm iany w y­
znania nie stanowi hańby, chy­
ba. że nastąpiłoby to z pobudek 
niskich. Zdaniem sądu. oskarży­
ciel zabrał głos w „O p in ji"  w spo 
sób nieodpowiedni. Temat, poru­
szony przez p. Pieńkowskiego, 
był przedm iotem  polem iki w pra­
sie i oskarżyciel miał możność od 
powiedzi i obrony za pośrednic­
twem prasy.

t o  sią s ta n ie
enuenda wseiou/a?

W  związku z zakończeniem u- 
moivj o. karte.lu węglowym , toczą 
się od dłuższego czasu rokowania 
na temat zawarcia ponownego po 
rozumienia. Rokowania te napo-ty 
kaja na duże trudności.

Fodobno 'in tencją  niektórych 
czynników rządowych jest z likw i­
dowanie t. zw. koncernów węglo 
wych na Śląsku, a przynajm niej

„Czarna taolfca
HandNąrych z żydami
FR-AN-KFKRT. 17. 3. (P A T . ) .  

„D arm staedter Z tg ." donośą że 
„k ierow n ictw o grupy N S D A P  w 
Loeheim  (H e s ja ),  w yw iesił#  w 
ratuszu tam tejszym  „czarną ta- 
b licę“ y na której umieszczone 
być m ają nazwiska roln ików , któ­
rzy prowadzą z żydami interesy

ograniczenie ich ro li handlu w ę­
glem . Byłoby to dużą sensacją dla 
kól gospodarczych, gdyż donie- 
dawna jeszcze stosunki k ierow n i­
ków tych koncernów z m iarodaj- 
nemi resortam i państwowemi u- 
kladaly się normalnie.

Di rektor departamentu gó r ii’ - 
czo - hutniczego M in isterstwa 
Przem ysłu i Handlu, p. Czesław 
Peehe. otrzymał podobno polece­
nie załatw ien ia sprawy konwen­
cji w ęglow ej w  najbliższym , cza­
sie. -----— -

Specjalne w ysiłk i będą podobno 
podjęte dla zm niejszenia kosztów 
pośrednictwa w  handlu węglem . 
z\vla>szcza je że li chódzi o W arsza 
wę. M ówi się nawet o powołaniu 
swego rodzaju monopolu w ęg lo ­
wego dla stolicy. Oczyw iście mo­
nopol taki działałby pod ścisłą 
kont. ula władz.

, tmai ami przt iścia na katolicyzm , 
interesował się sprawami w iary 
katolick iej, jednak rozm yślił się. 
"Należy dodać, żc artykuł w  „Opl- 
n;ji“  B randstaeter napisał na­
tychm iast po ukazaniu się zna­
ły, cli list adwokatów i litera tów  
żydowskich w jednem z pism w ar­
szawskich. W  artykule „Czapka 
go re " p. Stanisław Pieńkowski 
zaznaczył, że B randstaler uczęsz­
czał do kościołów katolickich, że 
interesował się sprawami w ia ry  i ’ 
że nosił się z zam iarem wychrz.-' 
czenia się. Poczuł się tem dotknie, 
ty B randstaeter i w ten sposób] 
sprawa znalazła się w sądzie. i 

O skarżom . red. Jan Rem bieliń- 
ski, zaznaczył, że nie uważa, aby 
wzmianka, że ktoś ma, czy też 
miał zam iar zm ienienia re lig ji 
niogia być zn iesław iająca, a w
szczególności, że dotknie to p. 
Brandstaetei a. który chciał ucho­
dzić za katolika, czego mogłoby 
dowodzić najlep iej im ię Roman, 
jak iego przecież nie otrzcm al 
przy rytualnej operacji. Zdaniem 
red. Rem hielińskiego, Brandstae­
ter w w ierszach „W ięzy  i m iecze" 
dość często poruszał tematy 
chrześcijaństwa. AA szczególności 
uwypukliło s i ę  to av „Sonecie o

skini, literatem, i zarazem  wykła­
dowcą w  semiuarjum lab in icz- 

neni. —P  ^  .vw *

Obrońca oskarżonych, ad w .‘ Jc- 
dzewicz, w y jaśn i' sądowi, że art’ * 
kul „M yś li N a rod ow e j" ukaża' 
się w  wyniku polenrk i prasowej. 
AAT artykule tym nie było uczy­
nionego zarzutu p Brandstact.ero 
wi, że pragnął on zm ienić rei.

Wyniki narad rzymskich
C z y  o s ła b ie n ie  z a p ę d ó w  r e w i z j o n i s t y c z n y c h ?

Powściągliwość
Goemboesa

•ę
RZYM . lii. 3. Pobyt pollf.ussa i 

Goemboesa został przedłużony, a 
fak t ten komentowany jest w ten 
sposób, że rokowania gospodarcze 
i polityczne, spowodu p iw nych  
trudności, nie daiy jeszcze osla-

g je  dla pobudek niższych, dla ' tecznych wyników , 
w zględów  m aterjalnych, Tylko Goemboes nąogól zachowuje się 
w tedy bowiem  istniałoby zni-es-ła- pow ściągliw ie  i unika wynurzeń 

i w ienie. 'w obec prasy, co wśród koresnon-
j W  ostatnich słowach przema- j dem ów zagranicznych w yw ołu je 
w ia li kolejno oskarżeni pp. Rem- ’ przypuszczenie, iż  W ęg ry  nie śfl 
bieliński i Pieńkowski. P. Rem- skłonne do w iązan ia się uehwala- 
bieiiński podkreślił, że zm iana" mi, Siuerowanemi przeciwko N iem  
re lig ji, niezawsze jest. hańbą. ] com. Natom iast D ollfuss udziela 
gdyż nikt p rzecież nie będzie pa licznych wyw iadów , co robi wra- 
trzeć z pogardą na M ieszka lub i żenie, iż  kanclerzow i zależy na 
Jagielle , któi zy „zm ien ili re li­
g ję " . A  jsś li idzie o w trącanie się
do życia prywatnego —  to zda­
niem red. Rem hielińskiego —  p. 
B randstaeter jes t poetą lirycz in m  
i sam obnaża swoją duszę i kry­
tyk ma prawo patrzeć do je j wnę 
trza i wydawać, opiuję.

Oskarżony Stanisław  P ień ­
kowski wykazał, że nie chodziło 
w artykule o zn..anę re lig ji czy

Kamile! Ekonomiczny
W y b o r y  40 ra d m ie js k ic h

Dziś pupoluuuiu odbę wa "i| ; po- 
-iedzenio Kom itetu Ekonomicznego 
Kody M in istró"'. Na posiedeonin tem 
pi a być rozpatrywana sprayu  oddłu­

żenia rolnictwa i cm entualrrego v,y- 
dania te j sprawie dekretu.

Główne zainteresowaniu -tY 
dowye.li dotyoz.ą w obcem j 
wyborów do Ran M iejskich v 
szawic, W iln ie  i Rodzi, które 
iowanc są, jako 
nrzed wyborami

generalna
sejniowcmi.

■ iv 
drwin 
\Arar- 
Lak - 
nróba

d liwości w podziale dochodu spo­

łecznego,
d ) ustalenia dyscypliny spo. 

lecznejóH lum iącej egoizm  jedno­
stki, ro zw ija ją ce j etj kę i wyzwa­
la jącej cncrgję, zużywaną obec­
nie wyłączn ie do walki o b e l.

Krach nastąpił w  czasie, gd i 
św iat próbował oprzeć rozwoj 
cyw iliza c ji na następującej lue- 
ra rc h ji:

U  góry  kapitał z jego  agenda­
mi supcrkapitalistycznej koncen­
tracji.

N iż e j praca, zorganizowana 
klasowm, #a zw iązana polityczną 

m iędzynarodówką.

U dołu naród, jako przedm iot 
tai gu, w j rniany, zastawu.

N ow a piram ida staw ia  u góry 
naród.

Podporządkowana mu będzie 
praca, wyzwolona z v ię.zów w a l­
ki k lasowej, ale pi-zywrócona do 
ro li równouprawnionego z kapi­
tałem czynnika budową nowej 
równowagi.

U  dołu zna jdzie  się kapitał, w 
jego  postaci nieruchom ej i ru­
chomej, jako w yraz bogactw , któ­
re m ają gw arantow ać prawo do 
życia jednostk i j zapewnić środ­
ki dla budową cyw iliza c ji na­
rodu.

J . Z.

umocnieniu swego prestiżu, któ 
ry wobec ostatnich wypadków' 
austrjaekieh mocno zosta! naru­
szony.

RZYM . 16. 3. Dziś w ieczoi m 
nnędzy Mussolinim , Goemboesem 
i Dollfussem  zawarte zostało po­
rozum ienie polityczno-gospodar­
cze w spraw ie polityk i naddun-nj- 
•skiej. Układ podpisany zostanie 
w dniu ju trzejszym .

Wspólne oswiudczer is 
uczestników narad

P A R Y Ż , 16. C. Korespondent- 
dziennika „P a r is  ' M id i" donosi z 
Rzymu, że należy oczekiwać współ 
nego ośw iadczenia wszystkich u- 
czestników narad. A tm osfera,, 
powstała wskutek zaw artego u- 
kladu, je s t tego rodzaju, iż  sze fo ­
w ie trzech państw zgodzili się na 
ogłoszenie w spóm tgo  ośw iadcze­
nia, -  szezególnic. że zagadnienie 
naddunajskie domaga się rozw ią­
zań  zarówno natury ekonomicz­
nej, jak  i po litycznej.

Korespondent podkreśla, że w 
rozm owach rzymskich brano pod 
uwagę realne warunki, w  któ­
rych można oczekiwać, że zapo­
w iedziane ośw iadczenie wwjdzie. 
przedewszystkiem  z punktu wi 
dzenia status quo w  krajach nad- 
dunajskieh, toteż prasa wToska. i 
węgierska nie bez powodu osła­
b iły  kanipanję w kierunku rew - 
zjonizmu.

Komentarze „Manchester 
Guardian*

L O N D Y N , IG. o. „M anchester

Guardian", om aw iaiąc ''osm m w  
rzymskie, podkreśla poprawę ‘ w  
stosunkach m iędzy Au strią  a 
Czechosłowacją. Podobno Benesz 
m ial w yrazić zgoSę na naw iąza­
nie rokowań na podstawie pro­
pozycji M ussolin iego AA' Bia-łc- 
grodzie zaś i Berlin io zarówno 
plany gospodarcze -. (Mu-i^oliniego, 
jak i ciągle pogłoski o powrocie 
Habsburgów, w yw ołu ją  niezado­
wól tyi i ol

.Ten sam dziennik angieKk i 
podkreśla, że w spraw ie powro­
tu Habsburgów m iędzy N iem ca 
mi a Jugostaw ją istn ie je  porozu­
mienie. Na dwa dni przed prze- ty  ty Goemboeśa 
mówlenibni jugosłow iańskiego M i­
nistra $praw /Zagranicznych, któ­
ry wskazał na niebezpieczeństwo 
Powrotu Habsburgów, p rzy ję ty  
był pi zez H itlera  poseł jugosło­
wiański w Berlin ie.

. Manche^śe.r Guardian" zazna- j 
.•za, że n iem itcko-jugcslow ia iw kie j 
porozum ienie w  te j spraw ie nie j 
ulega żadnej w ątpliwości, n a tc - ! 
miast, jest rzeczą wątp liw ą czy 
oba kraje zawrą pakt o n ieag ies ji 
na wzór paktu poKko-n^emieckie- go.

RZYM ,. 17. /PAT..). Y czora j-
isza rozmowa M ussoliniego z 
Goemboesem i D o llf j3S?m, ktor.a 
odbyła się w pałacu weneckim, 
U wala przeszło trzy godziny. Pod 
czas rozmowy tej poruszono szcze 
góly  spraw politycznych i gospo­
darczych, będącym  przedm iotem  
rozmów rzymskich.

W  wyniku kon ferencji pa ra fo ­
wano dwa protokuly. które 'będą 
podiiisane w  dniu dzisieis^ym.

Wyvt iad z Goemboesem
BUD A PESZT, 17 3. (P A T . ) .—

W w yw iadzie z korespondentem 
..Pester L loydu ", prem jer Goem- 
bires oświadczył, iż zakończono 
już rozm ow j, dotyczące najważ- 
T1 eiszycli zagadm en politycznych 
i gospodarczych.

AAtodlug rzym skiego korespon­
denta tego dziennika om awianie 
szczegółów  spraw gospodarczych 
poti wa K-zas dłuższy. AATęgry, W ło ­
chy i A u strja  m ają rzekomo za­
w rzeć pakt konsultacyjny, podob­
ny do paktu węgiersko-austria- 
c-kiego, istn iejącego od czasu w i- 

w  AATedniu.
AY m fS i tego paktu wszystkie 

trzy  jiaństwa zobow iązałyby się 
naradzać n e wszystkich spirawach 
połitycznyeh i gospodarczych, co, 
zdaniem dziennika, oznaczałoby 
wyrzeczen ie się aątarch ’ i gospo­
darczej.

Klucz zagadnienia Europy 
n^ddunalskie]

F A P Y ż .  17. 3. (P Y T . ) .  „L iber- 
tć " zaznacza, że kluczem zagad­
nień.a Europy naddunajskiej jest 
porozumienie AA loch z Czechosło­
wacja. Benesz ośw iadczyć mia.) 
że nie- w ybii rze się do Re.rmu. o 
ile AA'roohy nie zrezygnu ją  przed- 
tem z idei w szelk iego rodzaju fe- 
v. iz j: traktatów .

N iew iadom o, czy Mussehn: zgo­
dzi się .na to, zwłaszcza,' że AA ę- 
gry ne strojone są rcw izjom stycz- 
■ le. D z . e i ir'k j^odkresla żo poi.- 
tyk - iiw-miecka nie p róż-u je . Be- 
nesz, jior/inicn. zdaniem publicy­
sty. zwróęić bardziej uwagę na 
Bei-hn, a mniej przejm ować się 
Budapesztem.

Niedzielny dodatek naszego pisma

ABC literetko-srtystyczne
przyn iesie m. in. następiwąee artykuły i u tw ory:

" H E LE N  i B O G U S Ź E A Y S K A : M odestowa (F ragm en t pow ie n 
„Całe żvcie S ab in y ").

F E L IC J A  L IL P O P Ó A Y N A : Przed  wvstav, ą Uapintów. 
E U G E N IU S Z  B Y R S K I Pstra krowa przed w ro tam i' a b s lra k -  

cjonizmu.
K. M. MORAAA S K I: Betleem  mazov. ieck i- 
A D O L F  N O A Y A C Z Y Ń S K I: Cykownicy.
A L F R E D  JES IO N O AYSK I: Artyst a-t y pogra f Tan Ku glin. 
AYOJCIECH W A S IU T Y Ń S K J : Zdewąluow*ne sJnv,a. 
ZDZISŁAAY B R O N C E L : Cnoty i gr/echy imci pana Bartło­

mieju.
S TA N IS ŁA A Y  P IA S E C K I: A szkoda!



Policja francuska wezwała wmocy
n a jle p s z e g o  d e t e « t y w a  a n g ie ls k ie g o

znającego międzynarodowych zbrodniarzy i oszustów
P A K Y I ,  16.3. Parlam entrna ko­

m isja śledcza dla sprawy Staw i­
sk: ego przesłuchała senatora Bo- 
reta, który potw ierdził, że S taw i­
ski chciał go w ciągnąć do to­
w arzystwa, eksploatującego pew- 
we aparty roln icze. Borct 
odmówił w praw dzie udziału 
w  tem tow arzystw ie, lecz u trzy­
m ywał stosunki ze Stawiskim  do 
lipca  1933, nic nie wiedząc, że 
je s t on oszustem. Staw iski, w ystę ­
pu jący jako A lexandre, prosił Bo- 
reta 'o in terw encję w  M in ister­
stw ie Roln ictwa.

Przesłuchanie b. ministra 
Bunneta

Następn ie przesłuchano b. m i­
nistra skarbu Bonneta, który ze­
znawał, co do śniadania w  Stre­
sie. Na śniadaniu było k ilkad zie ­
siąt osób i Monnet nie przypom , 
na sobie wszystkich  uczestników. 
Co do udziału adwokata Gui- 
boud - Kibaud w  gabinecie m in i­
stra, św iadek tw ierdzi, ż e 'w  lu 
tym  1933 otrzym ał polecające ad

czy przesłuchiwał S im onowicza—  
ojca, o którym  dzienniki piszą, że 
był w swoim czasie sekretarzem 
Puryszkiew icza. Po przew rocie 
Sim onowicz uciekł z "  R os ji do 
Konstantynopola, gdzie zap: zy- 
ja źn il s ię z francuskim  komisa-

prosił o w ydelegow an ie do P a ry ­
ża odpowiedniego specja listy  an­
gielsk iego. . _

W czora j od jechał do Paryża  
delegowany przez londyński Scot­
land Yard  na js łynn ie jszy  z de­
tektywów, będący ju ż na emery-

Loncyyn cPomaga
Urządzenia letniska w powietrzu

przyjaźn i ze Staw iskim  i u łatw ia 
jąeym  oszustowi wstęp do domów 
gry. Obaj S im onowicze utrzym y­
w ali stosunki z „C erc ie  hippi- 
que“ , w  którym  po lic ja  dokonała 
dzisia j rew iz ji.

Popołudniu sędzia śledczy prze 
słuchał pewnego N iem ca, który 
ju ż od dłuższego czasu zam ie­
szkuje w e F rancji. N iem iec ten 
utrzym ywał stosunki z różnem i po 
d e jrzan e ir i osobistościam i, zarów ­
no w  Paryżu, jak i w  D ijon . N a j­
w ięce j jednak w ładze śledcze o- 
b iecu ją sobie po powtórnem  prze­
słuchaniu R im agnino. Ustalono, 
że jeszcze na k ilka dni przed a- 
i esztowaniem  je źd z ił on do Lon­
dynu, gdzie  spotkał się z tajem ­
niczą damą i z jednym  z przyja-

w okata lis ty  od posła Bońnau-a c ió ł- - e r y  tvydał kom isarzow i Bo- 
i redakt f Dubarry. Gabinet mi j ny P ° szukiwane oddawna ta lo» y  
n istra był w tedy skompletowany
i pozostawało jedno tylko m ie j­
sce, które też Bonnet zapropono­
w ał adwokatow i. A le  gdy w  jed- 
nem z pism  ukazała się notatka, 
Bonnet zakazał ogłoszen ia nomi­
nacji Guiboud - R ibaud aż do 
chw ili, gdy znajdzie się dla n ie ­
go odpow iednie za jęc ie . Dekret 
nom inacyjny n igdy się 
zał.

Bonnet zaznacza, że z Guiboud- 
Ribaud rozm aw ia ł raz tylko w 
spraw ie znanego procesu „A eropo  
s ta le". Bonnet ośw iadczył pod ko­
niec, że trzykrotnie zapytyw any 
był w  sprawie bonów bajońskich 
i zawsze na te pytania dawał od­
powiedz* ostrzegawcze, dzięki cze 
mu przyczyn ił się do zabezpieczę 
n ia drobnych oszczędności przed 
oszustami.

Z innych św iadków woźny 
Schaenerts zaznaczył, że na zlece 
nie Staw isk iego w ielokrotn ie od­
nosił lis ty  i pakiety pieniężne do 
posta Prousta.

Obrońca S taw isk iej w  imieniu 
swej klientki złożył prośbę o w y ­
puszczenie je j  z w ięzien ia, gdyż 
Stawiska utrzym uje, że interesów  
swego męża w cale nie zna, a sta­
w i się na każde żądanie ładz 
śledczych.

Dyrektor „C ercie  h ipp iąue" 
Tribout, którego Daudet oskarża 
o Udział w  zabójstw ie P rin ce ‘a, 
zażądał skon frontow ania go z 
tym  publicystą.

Arcypoaejrzane
konszachty

W dniu dzisiejszym  urząd śled-

rzom Columbani, pozostającym  w  turze,, g łów ny inspektor śledczy,
W ensley, w tow arzystw ie inspek­
tora Collinsa.

W ensley, k tóry  przeszedł na e- 
m eryturę cztery  lata  temu, znany 
był przedtem , jako najw iększy de-, 
tektyw  Europy. Posiada on w y­
ją tkow ą znajom ość m iędzynarodo­
wego św iata przestępców.

Przeciwko niedysxrecjom 
władz śledczycn

P A R Y Ż , 17. 3. (P A T . ) .  Sena­
tor Roy ostro w ystąp ił przeciwko 
metodom postępowania w ładz 
śledczych w a ferach  Staw iskiego 
i w  śledztw ie w  spraw ie o zabój­
stwo radcy P r in ce ‘a, dom agając 
się zachowania w iększej dyskre­
c ji co do czynności w ładz śled­
czych. Zw racając się do m inistra 
spraw ied liw ości, sen. R oy  ośw iad­
czy ł: M am y do pana pełne zau fa­
nie, ale prosim y o roztoczen ie o* 
pieki nad podwladnem i panu o r­
ganami pomocniczymi.

W  oapow ieazi m in ister spraw ie

czeków Stawisk.ego.
Podczas poszuKiwania k lejno­

tów  Staw iskiego zwrócono m iędzy 
innym i uwagę na podejrzane kon­

szachty, prowadzone przez wy- di iwości cheron  zaznaczył, że ak- 
slanniKOW Staw iskiego z cztere­
ma Anglikam i. Pon iew aż kon­
szachty dotyczyły k lejnotów , zw ró

cja odbywa się w  granicach legał
ności i że kontynuować ją  bedzie

| , celem uwolnienia F ran c ji od zmo- 
cono na me baczaą uwagę. Dal- ry  która ^  ^

Londyn, 14 marca.
Londyn jest bodaj nm w rżr.ie j ■ 

szym ośrodkiem  - dla św iatowej 
komunikacji lo tn iczej. Dotych­
czas ot w ie lk ie  m iasto, .czące 
Ponad 7 m iljonów  mieszkańców, 
obsługiwane byro przez znajdu ją­
ce się blisko lotnisko Croydon. 
Dośw iadczenie wykazało jednak 
że przedostanie się, zw łaszcza ze 
śródmieścia, na lotnisko jest n ie­
zm iernie trudne ju ż  m ety le  ze 
względu na znaczną odległość, 
ile raczej na olbrzym i ruch u licz­
ny, k tóry powoduje, że niekiedy 
przejazd na lotnisko za ją łby tyle 
czasu, ile  wym aga przedostanie 
się w  szybkim sam olocie z  Lon ­
dynu do Paryża.

Zbudowanie innego lotniska 
gdziekolw iek w  pobliżu stc licy 
doprowadziłoby wkońcu do tego 
samego stanu, jak i obecnie panu­
je  w  Croydon, gdvż J rfidvn , 3ak

SMACZNY
w UŻYCIU

♦
J E C O R O L

, sze n ici zaprow adziły  p o lic ję  
nie uka- ś iedcZą do Londynu.

Obecnie chodzi o to, aby w ze­
znaniach Rom agnino znalezć w y­
jaśn ien ie  te j ca łej sprawy,

O zawieszenie 
nietykalności poselskiej

P A R Y Ż , 17. 3. (P A T . )  
c ja  U n ji departam entalnej stow a­
rzyszeń b. kom batantów okręgu 
Sekwany zw róciła  się do przewód 
niczącego kom isji dla a fe ry  Sta­
w iskiego z prośbą, aby przed roz­
poczęciem  fe r y j parlam entarnych 
uchwalono zn iesien ie n ietykalno­
ści poselskiej nu czas zaw iesze­
nia prac parl&mentańnych w  celu 
u łatw ien ia w ładzom  sądowym w y­
stępowania przeciwko parlam en­
tarzystom , skom prom itowanym  w
obecnych.skandalach. .

I D rugie n ieporozum ienie odnosi
Najlepszy detektyw się do sprawy rozbrojen ia  F ran-

ancdski b.erze udział iCJ'' oba memoranda francuskie
- | nie zaw iera ją  p ropozycji rozbro-

W  S ie d Z TW lP  , jenia, m ogących wpłynąć na sta-
L O N D iN ,  17. 3. (P A T . ; .  Po- r.owisko N iem iec. Są one zawsze 

n ieważ m ater.a ly, zebrane w  spra gotowe do rozbrojen ia, lecz z wa- 
w ie Staw iskiego, m ają  charakter runkiem, że i inne państwa zm niej 
m iędzynarodowy i p rzy  badamu sza zbrojen ia  w  tym  samym sto- 
tych m aterja lów  niezbędne są w ia  sunku.

S T O S O W A U y  J E S T .
ZAMIAST TRANU

S z c z e g ó ł y  n o t y  n ie m ie c k ie j
W sorawie roz? rojenia

P A R Y Ż , 16. 3. Berliński kores- 
D e lc g a - ' pondent „Jou rnaPa" podaje szcze­

góły noty n iem ieckiej, w ręczonej 
przez m inistra Neuratna ambasa­
dorow i francuskiem u.

W ed ług doniesień koresponden­
ta rząd n ;emiecki m iał zauważyć, 
.ż je go  odpow iedź dąży do w y jaś­
nienia nieporozum ień P ierw sze  
n ieporozum ienie dotyczy paKtu o 
n ieagres ji, jak i N iem cy zapropo- 
•nowaly F ran c ji. Rzes-za jes t skłon 
na zawrzeć z F ran c ją  pakt po­
dobny do tego, jak i zawarła z 
Polską.

domości, dotyczące całego m iędzy 
narodowego aparatu krym inalne­
go, rząd francuski zw róc ił się do 
rządu bryty jsk iego  o pomoc i po-

Fałszywe oskarżenie inwaMy
Dwaj pelikana pociągnięci do odpowiedzialności
Sąd A p e lacy jn y  rozpatryw ał 

ostatnio sprawę, przeciwko inw a­
lidzie Boguckiemu, którego dwaj 
p o lic janci: K lim ow icz i Kreskow- 
ski oskarżyli o napaść, opór w ła ­
dzy i pobicie. Już na rozpraw ie 
v; Sąazie O kręgów ; m oskarżenie 
to m iało mało cech prawdopodo­
bieństwa, gdyż obaj po lic janci o- 
kazali się rosiej budów; m ężczyz­
nami, natom iast oskarżony Bo­
gucki to szczupły i drobny męż­
czyzna, schorowany i cierp iący 
na bezwład lew ej ręki. Oskarże­
nia policjantów  brzm iały tak ka­
tegoryczn ie, że sąd dał im w iarę 
i skazał na w ięzien ie Boguckiego. 
Dopiero w apelacji ujawniono sze 
reg skandalicznych szczegółów, a 
przesłuchanie szeregu świadków 
za jścia  wykazało, że po lic janci w 
stanie n ietrzeźwym  sami zaczepi­

li Boguckiego, poturbowali g o  i 
zaciągnęli na posterunek. W sadzi 
li inwalidę, do aresztu, gdzie spę­
dził całą dobę. D opiero nazajutrz 
po w ytrzeźw ien iu  polic janci zda- 
'i sobie sprawę z groźnych na­
stępstw, które może spowodować 
ich postępek, szukając w ięc obro­
ny, sami złożyli p izec iw ko in w a li­
dzie fa łszyw e oskarżenie. Sąd 
A pe lacy jn y  wydał wyrok uniewiti 
nia jacy  Boguckiego, natomiast 
sprawę polic jan tów  skierowano 
do urzędu prokuratorskiego, gdzie 
zostaną pociągn ięci do odpow ie­
dzialności, n ietylko za fa łszyw e 
oskarżenie i krzywoprzysięstwo, 
lecz rów n ie j za wprowadr nie w 
bład sodu.

A r e s z t  seiir&RftM
nad nc*f: i l  ńiamt

F R A N K F U R 1 , 17. 3. (P A T . ) .  
„M a in zer A n ze ig e r "  ar. 72 z dn. 
11 b. m. donosi, że z końcem u- 
b iegłego tygodnia m ial sie tam 
odbyć w urzędzie stanu cyw ilne­
go ślub „n iea ry jezyka " ,-dfreda 
3. z a ryjka, robotnicą E lżb ie­
tą D.

D em onstracja tłumu, zebrane­
go przed urzędem, przybrała tak 
groźne rozm iary, że po lic ja  mu­
siała zaw iesić nad obojgiem  a- 
reszt ochronny.

Odprężenie w stosui ach
Sowiecko-japońskich

TO K JO , 17. 3. (P A T . ) .  Cesarz 
aprobował propozycję w ładz woj 
sitowych w yco fan ia  jednej z dy­
w izy j japońskich, znajdujących 
się obecnie w  Mandżurii

W d; plom atycznych kolach To 
k jo  postanow ienie to jes t komen­
towane jako oznaka odprężenia 
w  stosunkach pom iędzy Rosją  a 
Japonją.

Podróżuj 
i samolotem

będzie ona jednakowa dla w szyst­
kich kra jów . B yłoby jednak zbęd­
ne 1 podejm ować dyskusję w  te j 
spraw ie przed dojściem  do poro­
zumienia i zawarciem  konwmncji. 
N iem cy podkreślają, że kontrola 
taka byłaby w tedy tylko skutecz­
na, gdyby weszła w  życie równo­
cześnie z konwencją rozbrujenio- 
wą.-ir- >. ■ • i. . • .

■ Za czw arte n ieporozum ienie od­
powiedz niem iecka uważa żąaania 
francuskie, odnoszące się do „bru 
natnych leg jon ów ". N iem cy utrzy­
mują, że te form acje  nie m ają 
charakteru wojskowego. Różnicę 
zdań możnaby usunąć przez stwo­
rzenie kontroli, której Rzesza pod 
dałaby się. Zaw iera jąc konwencję 
rozbrojeniową, możnaby dokład­
nie określić charakter organ iza­
c ji zaznaczyć, jak ie j broni nie 
wolno im posiadać.

W końcu nota niem iecka zazna­
cza, że is tn ie ją ’ zasadnicze roz- 

T rzec ie  n ieporozum ienie doty- i bieżności m iędzy poglądam i Fran- 
czy kontroli. F ran c ja  oświadczyła c ji i N iem iec na siłę efektyw ów , 
Niemcom, że ich propozycje nie sprzęt w ojenny oraz na sposób 
są dość ściśle ujęte, toteż nota obliczania efek tyw ów . N iem cy nie 
zaznacza, że N iem cy n iewypow ia- są skłonne do to lerow ania różnic 
dały się p rzeciw  kontroli, o ile  w tych sprawach.

Obecny kryzys gospodarczy w świecie

lest skutkiem „ucisku politycznego'*
s k a r ż y  sie h c h a c h t

BERLIN, 17. 3. (P A T .). Na Dan- dzisieiszy wykazują odpływ w wysę- 
kiecic amerykańskiej Izby handlowej gości 122 miljonów mk. W  ostatnim 
w Berlinie wygłosił przemówienie pre tygodniu tylko Bank Rzeszy stracił 
zydent Banku Rzeszy, dr. Schacht, w 45 milj. w dewizach i ztocie. Stan 
którem wskazał na „ucisk poftycz- j pokrycia banknotów wynosi dziś 8 
ny” , jako główne źródło trwającego proc. Zmusza nas to nietylko w in- 
od kilku lat kryzysu gospodarczego. | teresie własnym, lecz również dla 

„Konglomerat zobowiązań dłużni- dobra catej gospodarki światowej do 
czych politycznych, względnie będą- wydań.a nowych zarządzeń. Bczpo- 
cych następstwem ucisku polityczne- j średmem następstwem będą dalsze 
go —  mówit dr. Schacht —  ciąży, jak ograniczenia przydziału dewiz na cele 
zmora, na międ2ynarodowem życiu 
gospodarczem. Długi poi.tyczne, wy­
nikające z traktatu wersalskiego, mo­
gą być tylko wówczas w całości spła 
cone, jeżeli uzna się zasadę planu 
Dawesa, iż wierzyciele przyjmować 
mają od dłużników towary na poczet 
spłat Jak dotąd wierzyciele nie oka­
zali tej gotowości, flniem<Jżli\viając 
tem samem dłużnikom wywiązanie 
się z długów.

Również druga teza planu Dawesa, 
że pożyczki m.ędzynarodOwe stwa­
rzają tylko pozory zdolności płatni­
czej, okazała się prawdziwą.

Zdaniem dr. Schachta musi dojś-'-. 
do ugody między państwami dłużni- 
czemi a wierzycielami prywatnemi.
O ile chodzi o Niemcy, to zawarcie 
takiej ugody jest najpilniejszą konie­
czności. Wszyscy wiedzą —  oświad-

(Kcr. wł. ABC)
wszystkie zresztą w ie lk ie  m iasta 
ma tendencje ny/swojowe.

Z tego względu powstał iście 
nowoczesny plan zbudowania o l­
brzym iego lotniska, zaw ieszone­
go w  pow ietrzu. Teoretyczn ie  te­
go rodzaju  budowla w ydaje się 
zupełnie prosta, ale i praktycznie, 
przy obecnych warunkach tech­
nicznych, . tst ona całkow icie 
m ożliwa do przeprowadzenia. Bu­
dow la ta oparta byłaby na odpo­
wiedniej w ielkości rusztowaniu, 
na którem  wznosiłaby się o lbrzy­
mia płaszczyzna o rozm iarach, 
w ystarczających  dla urządzenia 
n ietylko samego lotniska, ale i 
zw iązanych z kom unikacją lotn i 
czą budynków, ja k : poczekalnie, 
restauracje i t. p.

P lan  ten n iew ątp liw ie  znajdzie 
licznych zwolenników  w  parlamen 
cie, przyczem  is tn ie je  m yśl urzą­
dzen i" tego lotniska nad toram i 
ko lejowem i, slużącem i niemal w y 
ącznic do m anewrowania, dzię­

ki czemu lotnisko znalazłoby się 
w pobliżu jednej z głównych ulic, 
m ianow icie O xford  Street, a tak­
że n iedaleko dzie ln icy  banków. 
W  takim  razie pasażerow ie komu­
n ikacji lo tn iczej, p rzybyw ający 
np z  Europy, m ogliby natych­
m iast po w ylądowaniu  znaleźć 
się w  ośrodku londyńskiego ru­
chu handlowego, m ogliby też, ze

względu na bliskość dworców, 
udać się dalej ko leją  na północ.

JeanaKowot do wygonania tego 
pianu potrzebna byłaoy współ­
praca n ietylko zainteresowanych 
tow arzystw  kolejowych, lecz rów- 
n.’ ' urzędowych w ładz ' i i *  
czych. Jak dotąd, czynniki ko le­
jow e  nie są tym planem  zachwy­
cone, a w ładze lo ln icze wysuwają 
przedewszystkiem  ten zarzut, że 
na wypadek w o jn ; ta  olbrzym ia 
p latform a lotniska byłaby znako 
mitym celem  dla bomb n ieprzy ja ­
cielskich, a pon ieważ znajdowa­
łaby się ona w  najważniejszym  
punkcie m iasta, w ięc napady po- 
w ierzne mogtyby w  takch warun­
kach w yrządzać Londynow i nie­
bywale wprost szkody.

T o  też przeciw n icy  tego planu 
ośw iadczają, te  jes t on równie 
fantastyczny, jak  i budowa tune­
lu pod kanałem L a  Manche, w zy­
w a ją  natom iast odpowiednie 
czynniki, aby dzia ła ły  w  kierun­
ku u lepszenia połączeń kolejo­
wych m iędzy lotniskam i a stacja­
mi m iejsk iem i w  Londynie, albo 
też u rządziły specjalną komunika­
c ję  loLniczą, obsługiwaną przy 
pomocy samolotów , autożyro' . 
które m ają  własność wynoszenia 
się s w  pow ietrze prostopadle, 
skutkiem czego zajm ują baidzo 
mało m iejsca, jeś li chodzi o u rzą ­
dzenie dla nich lotnisk.

S a m o b ó j s t w o  c z y  m o rd  r a b u n k o w y ?
Tajemnica kemieniułormiwChrzanowie

importu do Niem iec” .
Dr. Schacht podkreślił możliwość 

ograniczeń bezpośrednio dowozu su 
rowców, co byłoby katastrofą dla go­
spodarki światowej. Niemcy przez 
politykę dtużniczą państw w ierzy- 
cielskich zmuszone są wprost do 
wprowadzenia autarchji.

W  końcu dr. Schacht wskazał na 
prezydenta Roosevelta, jako jedyne­
go dziś w  świecie męża stanu, który 
słusznie ujmuje problem m'ędzynaro- 
dow y uzdrowienia gospodarki, uważa 
jąc, że ożywienie międzynarodowych 
rynków surowców musi być punktem 
wyjścia dla wszelkich prób odrodze­
nia gospodarczego świata.

Każdy kraj w  pierwszym' rzędzie 
musi dążyć do ożywienia swoich w e­
wnętrznych sil gospodarczych. To  
zadanie Niemcy już w tej chwili spel- 

czyl dr. Schacht —  jak c.ężką jest nily. Obecnie chodzi o rozwiązanie 
sytuacja dewizowa Niemiec. I drugiego ważnego zadania, pćlegają-

Mimo wydanych przez rząd Rzeszy 
zarządzeń zapasy dewiz i złota Ban­
ku Rzeszy od nowego roku po dzień

cego na uruchomieniu handlu świato­
wego. Zależne to jest od uregulowa­
nia zadłużenia międzypaństwowego.

K R A K Ó W , 17.3. W  czwartek 
wczesnym rankiem ubiegła po Chrza­
nowie wstrząsająca wieść o ta Jc-m- 
niezem morderstwie, która wywołała 
w całej okolicy olbrzymie wrażenie, 
zwłaszcza wśród społeczeństwa ży­
dowskiego

W  nocy z środy na czwartek, oko­
ło godz. 23 wracał z kolonji „Fa- 
bloku" do miasta niedawno zwol­
niony z wojska p. Zostawnik. Prze­
chodząc kuło sławnego już tia cała 
Polskę — ze względu na liczne nio- 
szczęśliwo wypadki i samobójstwa — 
zatopionego kamieniołomu „Pierw­
szej Fabryki Lokomotyw w Polsce1', 
usłyszał nagle krzyki i rozpaczliwe 
wołania o pomoc. P. Z. poh'cgl do 
pobliskiej restauracji P . Palki, gdzie
0 powyższem opowiedział i natych­
miast udał się z p. W artalsl itn w 
kierunku, skąd wołania o pomoc się 
rozlegały Nie zauważyli oni jedna­
kowoż nic podejrzanego, gdyż r.iul 
złowrogim i  strasznym kamienioło­
mem panowała już wówczas zupełne 
cisza nocna. Ponieważ miejsce tc 
znane jest mieszkańcom Chrzanowa 
z lego, iż pod osłoną ciemności dają 
tara sobie reudcz-vous różne mety
1 kobiety lekkich obyczajów, nic 
przykładano do tego większej wagi i 
udano się na spoczynek, nic meldując 
o powyższem policji.

Dopiero rano p. W., udajne się 
do pracy, przypomniał sobie o lioc- 
uein zdarzeniu, a wiedziony złem 
przeczuciem i by nio mieć wyrzutów 
sumienia, zajrzał przy świetle dzien- 
uom do kamieniołomu.

Przeczucie nio omyliło go, gdyż 
A-krotce dokonał' strasznego "odkry­
cia. Oto niedaleko od 10 mtr. wy­
sokiego brzegu kamieniołomu zau­

ważył leżące w  wodzie 1 i ko­
biety. Zaalarmowawszy pr 'od-
niów, wyciągnął zw łoki-i ułożył a 
brzegu.

Były to zwłoki 36-1" ej Andy
Wasserthcil, zam. przy ul. Ś s^itj 
Niebawem jednak okaz. ie eię. żc
panna Andą cieszy się jakna,.cp- 
szem zdrowiem, ma dobry apetyt, 
wypadkiem, się wcale nie prząjn v&- 
i nic ma zupełnie ochoty do skon 
czenia z doezesną wędrówką życ.a. 
Dopiero po dłuższym czasie A  w-Lu 
Jzono, iż zwłoki należą do dS-letilioj 
Mindli M.mdelbsunnówny, zan, i  po­
siadającej sklep bławatny - przy ul. 
Krakowskiej. Śledzttro jest bardzo 
utrudnione, z tego względu, że ś.̂  p. 
denatka nie posi„da bliższej rodziny 
w. Chrzanowie, oprócz starej i cho­
rującej matki, która niewiele może 
podać, w  jaki sposób córka .jej zna 
lazła się o godz. 23 wpobliżu kamie 
moloniów.

Na temat zbrodni krążą najre-z* 
maitszo wci-njc. Jedni twierdzą, iż 
niszcześliwa miała się-udać do kcćo- 
11 ji Fabloku po odbiór pieniędzy, i 
w drodze powrotnej została napad­
nięta, obrabowana i zrzucona [o ka­
mieniołomu, przyczem bandyci mie­
li. wy.iąć i zrabować jej zęby złote, 
.jakie fiat:hę gdyż nio znaleziono ich 
u niej itp. Pogłoski tc jednak na­
leży przyjąć z rozerwą, gdyż wątpić 
należy, by ktfA o uodz. 11. udawał, 
się po odbiór gotówki.

Rówuież samobójstwo nic jest cał­
kowicie wykluczone. Energicznie 
prowadzone śledztwo, po przepro­
wadzeniu obdukcji zwłok,. niewątpli­
wie przyczyni sic do wyjaśnienia 
zagadki.

^ o & M ć j j n e  u  i p o H M s -h t
Otruła s]ą i skoczyli z III piętra

N ocy ubiegłej o godz. 2-1-ej 
przy ul, S zczęśliw ick ie j 27, na 
Ochocie, z okna I I I  p iętra  klatki 
schodowej wyskoczyła i upadla 
na ziem ię 21-Ietnia Leokadja 
Taubertówna, córka robotnika w 
depot parowosowem  na dworcu 
Głównym, zamieszkała w tymże 
demu na pai terze, manicurzysika 
w zakładzie fryz jersk im  „J ó ze f" 
(So lec 69). Lekarz Pogotow ia  
s tw ierdził ogólne potłuczenie 
oraz otrucie esencją octową. De

Samobójstwo studentki
D zis ia j o godz. 9 rano, przy 

ul. Siennej 81, z okna m ieszkania 
na 3 p iętrze wyskoczyła 23!et- 
nia Z o fja  Pisańska, studentka 
U niwersytetu  W arszawskiego, 
„dradzejąea  objaw;*' choroby umy­
słowej. Desperatkę, która ziarna- 
.u prawą rękę i zran iła się w 
głowę, przew iozło Pogo tow ie  do 
szpitala Dz. Jezus. Stan Pisań- 
ukiej ciężki.

sueratka ośw iadcz; ła, iż  w yp iła 
100 gr. tiucizny. Taube-.ow nę 
przew ieziono do szpitala Dz. Je­
zus, gdzie w  poczekalni wkróWe 
zmarła.

W edług zeznań ojca denatki, 
przyczyną sam obójstwa była roz­
pacz córki z powodu 8-nnesięcz- 
nej choroby matki, p rzebyw ającej 
od dwóch m iesięcy w  s z p ic u  
Ewangelickim , skromne zarobki 
o jca i je j oraz brak prac;’ łnata. 

— —

3e7Dieczeństwo pracy
a  f a b r y k a c h

Przcmć.sl chemu-zny 7- m va-z‘  nu 

liczilc -wypadki, zdarza ją cc się "  fa­
brykach i z.e względu na niebezpie­
czeństwo, /.wiązane z produk*-.!*! ar 
t; luiłów chemicznych, powołał du 

życia specjalna Kadą Bczp-Cczcn- 
siwa Pracy. Rada ta z b :.‘’ l'zc  -w 

dniu 19 b. fu. w  W arszaw *-0 j roz­
patrzy pro jekty zwiększenia stan11 
'oG.Zpiccz.eństwa w  chcniiczuych Za" 
Kładach przemysłowych.



17.HI.1934
ja s n o ś ć

będzie na czasie
W  ciąił'J ostatniego ty g od n i*  

zaostrzały się z każdym dniem do­
niesienia pism u nas, dotyczące 
losu ludności polskiej na Śląsku 
Cieszyńskim w- Czechosłowacji, 
a w  związku z tem stosunków' 
między oboma narodami i pań­
stwami

Początki podrażnienia sięgają, 
parę m iesięcy wstecz, oddźwięków 
15-lecia walk o Śląsk Cieszyński. 
U  nas wspomnienia w yraża ły  się 
niekiedy namiętnie. P 0 drugiej 
stronie wyw-oływało to podniece 
nie. W ydaw ało się jednak, że te 
odgłosy przeszłości opadną w na­
pięciu.

Lecz dołączyła się do tego te- 
lażn iejszośc

W  odpowiedzi na uchwałę, cze­
chosłowackiego komitetu porozu­
m ienia dziennikarskiego obu kra­
jów , dotyczącą owych odgłosów- 
15-lecia, pow-ziął polski komitet 
10-ga D. m. uchwalę, w  której w y­
suną! sprawę dzisiejszegoo losu 
ludności polskiej w Czechosłowa­
cji

Dnia 13-go b. m. odbyło się w 
Katow icach  liczne zebranie komi­
tetu pomocy Polakom  w Czecho- 
w acji, z udziałem  konsula iene- 
ra lnego R zp lite j w M orawskiej 
Ostrawie, p. Malhomme, Staro­
st) , posła czy posłów- BB. i t. d., 
na którem  bardzo dobitnie m ówio­
no o losie ludności polskiej na 
Śląsku Cieszyńskim.

Z drugiej strony zaś donoszą o 
delegacji czechosłowackiej z po- 
granicza, p rzy ję te j 15-go b. m. w 
Pradze przez m in istra spr. wewn. 
i podsekretarza stanu spr. zagr., 
która w ystąp iła  z oskarżeniam i o 
w ichrzen ia polskie.

Jednocześnie codziennie po ja­
w ia ją  sie u nas w iadom ości o za­
rządzeniach dochodzeń czy aresz- 
towrań wśród Polaków  po drugiej 
stron ie gran icy  południowo - za­
chodniej- Doniesienia te nie do­
tyczą jakichś zdarzeń  licznych 
lub w iększego rozm iary. Pod trzy ­
mują one jednak nastrój podraż­
nienia i dzisiaj główne pismo obo­
zu rządzącego, Gaz. Pols. nr. 76, 
pośw ięca te j spraw-ie cierpkie 
uwmgi.

Dokąd się dojdzie drogą takiej 
podjazdowej wrnlki dziennikar­
skiej i "nastrojowej ?

Sprawa jes t poważna i zasłu­
guje na najstarann iejsze sposo­
by załatw iania. Lep ie j, żeby urzę­
dowo stw ierdzono z jednej i z 
drugiej strony, co uważane jest 
za niepraw-idłow-e, niż żeby po ja­
w ia ły  się doniesienia mniej od­
powiedzialne. A  przecież m iędzy 
oboma państwami istnm ją i umo­
wy i stosunki przyjazne, dające 
możność w yśw ietlen ia  i usunięcia 
nieporozumień.

Tarc ia  i za ta rg i tego rodzaju 
m oją odgłos w- św iecie i także te 
doniesienia z  pogranicza polsko- 
czechosłowackiego ju ż przeszły 
do dzienników innych krajów . N a ­
pięcia  w  Europie, a w  szczegól­
ności w  Europie środkowej, jest 
dzisia j poddostatkiem. Chwila 
najm niej się nadaje do nowych 
zadrażnień. I  po stronie Polski i 
po stronie Czechosłowacji powin­
no się zrobić odrazu wszystko 
dla uspokojenia m iędzy nami i 
odebrania sposobności jątrzen ia 
komukolwiek.

Stanisław  Stroński.

zzz N r  75 g p c=

P o  sesji S e jm u
Ogłoszona dzisiaj w  piśmie na­

szem mowa pos. St. Strońskiego, 
w  odpow iedzi pos. M iedzińskie- 
mu, daje obraz starcia poglądów 
tuż przed głosowaniem  w sprawie 
Pełnomocnictw, a zarazem  ostat- 
niej chwuli obrad przed zamknię­
ciem sesji.
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F.A.D. — to mska dzisiejszych Niemiec
R y b a  z  k a p u s tg  i p ra n ie  z a  2 i p ó ł fe n ig a  d z ie n n ie

B E R L IN , 16.3. (korespondencja 
w łasna ). N iem cy ży ją  dziś pod 
nasłem pracy dla bezrobotnych. 
N a jw ażn ie jsza  droga dla zapew­
nienia prhcy bezrobotnym to or­
gan izacja  ochotniczej służby pra­
cy (F re iw ill ie g e  A rbe itsd ienst). 
Jak zorganizowana jest ochotni­

cza służba prądy pod względem  go 
spodarczym, to zagadnienie bodaj 
najciekawsze.

Centralizacja
Ochotnicza służba pracy zorga­

nizowana jes t w postaci obozów- 
pracy. O rgan izacja obozów pra-

Okres wainydi zebrań
Zebranie Bratniej Pomocy Uniwersytetu odwołane

W szechnicy Polsk iej. Zebrania te 
odbędą się w południe.

Dziś o godzin ie 19-ej rozpocznie 
się walne zebranie B ratn iej P o ­
mocy Po litechn ik i. W ybory no­
wych w ładz odbędą się 24 b. m.: 

Jutro w  godzinach oa 11 do 17 
odbywać się będą w ybory władz 
kół naukowych Politechn ik i w a r­
szawskiej.

Również ju tro, odbędą się wal- 
nc zebrania B ratn iej Pomocy 
W yższej Sz-ki/ły Dziennikarskiej 
oraz Koła Prawników- W olnei

Zapow-iedziane na dziś walne 
zebranie Bratniej Pom oc) Uniwcr 
sytetu nie odbędzie się wobec te­
go, że Uniwersytet nadal jest 
zamknięty

Osiemnastego marca b. r. odbę­
dzie się walne zebranie B ratn iej 
Pomocy Szkc-iy Nauk P o lity cz­
nych.

Aresztowanie 5 studentów
O p i e c z ę t o w a n i  lo kali akadem ickie ])
Wydział. Bezpieczeństwa Kom isar­

jatu  Rządu i policja  polityczna pro­
wadzą energiczne dochodzeń ic. w 
sprawie pobicia proi’. Ilam klsraaii" 

Nocy dzisiejszej odbyło, się k ilka­
naście rew izy j wśród działaczy na­
rodowych. W  ciągu nocy aresztbwa-. 
no pięciu studentów Uniwersytetu, 
z tego. trzech słuchaczy humanisty­
ki i dwóch wydziału prawa oraz jed­
nego nicstiulenla. Aresztowanych 
przewieziono do aresztu^Gord rnlSogn 
przy ni. Daniłowieznwskicj. X zd ob ­
ił ad śledztwem objąć ma podobno 
prokurator do spraw pM ilyczliyeh, 
p. Kożuehowski. Nałoży sie spodzie­
wać zarządzenia k011 franta.*ji masz­
towanych z pro f. fTundelsmanoM. 

'Gzy konfrontacja da .wyniki, jest 
.rzeezą wątpliwą, gdyż prof. llan - 
delsman nie. umiał nawet w przyb li­
żeniu podać rysopisu napasl:i:’ -ó*\

Z względu lin. dobro śledź'.wa! na­
zw iska aresztowanych nie mogą być 
.podane w  prasie do publicznej' w ia­
domości.

■ • •

W ładze uniwersyteckie opiecz.ęio- 
wuły znajdujące sio na terenie U o i 
wersytetu lokale K oła  Prawników i 
kuchni akadcmiekii j.

Rektor JJniw-crsytetu. j r o f .  P ień­
kowski, był wńz/oraj p rzy jęty  na au- 
djeiio.,i przez p. W acław a Jędrzejo­
wi cza,

Do mieszkania prof. Tlarnh tsmaua
I II— ■lim

przybył naczelnik Wydziału Polityki 
Oświatowej Min. Oświaty, p. Alek- 

który złoży! 
Ministra 0-

sander Kawałkowski, 
komloleneje ■ w im ‘ei,iu 
świai-y.

cy opiera się na dwóch zasadach : 
z jednej strony przyjęto  za podsta 
wę o-rganizowanic niew ielkich o- 
bozów rozrzuconych po całym kra 
ju. Z  drugiej zaś aprow izacja i 
całe wogóle zaopatrzenie oddzia­
łów służby pracy zorganizowane 
jest centralistycznie przy Min. 
Pracy przez kierownictwo F  AD. 
K ierownictwo F A D  rozdziela za­
mówienia zatrudniając setki 
krawców i dostawców wszelk iego 
rodzaju. Dw ieście fabryk  za ję ­
tych jest dostarczaniem  sukna.

Po'd uwagę bierze się przytem 
nietylko w zg lędy  czysto ekono­
miczne. ale również i propagan­
dowe. Propagandowe, i a nawet 
ogólno gospodarcze. Tak  naprzy­
kład służba pracy ma niięazy |n- 
nemi przyczyn iać się do propagan 
dy rybactwa morskiego. Przyna j­
mniej raz na tydzień  ooowiązko- 
wo dostawać, muszą ochotnicy pra 
cy we wszystkich oddziałach ry ­
by morskie. W  ten sposób, jak. z 
dumą podkreślają, dostojn icy z 
F A D  bardzo w ielu  południowych 
i środkowych N iem ców  po raz 
pierwszy w życiu skosztuje n ie­
mieckich ryb morskich.

1 RM. 71 f.
T rzy  masowej organ izacji służ­

by pracy dokonano niezwykle pre 
cyzy.inyeb obliczeń utrzymania po

szczególnego c>chotnika. Oblicze­
nie dokonane jest tak szczegóło­
wo, że niektóre pozycje podano w 
dziesiątych częściach fen iga. Trzy  
główne pozycje utrzymania to w y 
żyw ien ie, ubranie i pieniądze na 
dróbne wydatki. Szczegółowe obli 
czenie kosztów  na jednego ochot­
nika dziennie przedstaw ia się jak i 
następuje:

.PRZEMYSIa &Ki '  cudnej w o n i  1 
r-ZJZie [.-odrobią i  w  Hol ort j i  !  |

P R Z E M Y / Ł A W K A

P )  zefjląd prasj/

0.70 M 
0.25 „ 
0.21 „ 
O.II 
0.10 „ 
0 09 „
°-04 „ 
0.025 „ 
0.025 „ 
0.02 „
0.04 „ 
0.01 „
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Krwawiący krucyftos w Asti
Cud w  sz p ita lu  O b ia tó w

W  snrawie mew ytłumaczoncgo 
zjaw iska krwaw ien ia krut yfiksu 
w szpitalu Oblatów św. Józefa  W- 
Asti. niedaleko Turynu. Ordy-, 
narjusz | m iejscowy, ks. biskup 
Rossi, ogłosił list pasterski, 
stw ierdza jący ■ r a . podstawie orze­
czenia sądu duchownego niez-a- 
przeczenie ‘ nadprzyrodzony cha­
rakter zjawiska. Z listu tego w y­
nika. że przeprowadzono nawet 
radjoskopijne badania krucyfiksu 
przez urzędowego radjdloga, Sr. 
Peechio. Badania te wękluezają 
możliwość jakiegoKolw iek złudze­
nia. Autentyczność objawów  zgod 
me, choć w przesłuchaniu oddziel 
nem, stw ierdziło  pod przysięgą 17 
świadków, a m ianow icie 7 księży, 
6 sióstr zakonnych i 4 osoby 
świeckie.

Cud krwawienia no raz p ierw ­
szy zaobserwowano 11 sierpnia.

Świadkami cudu było w jw czas 
z tery rosoby. Oczywiście, św ia­

dectwo to dla w ładz duchownych 
nie wystarczyło. W  dniu 27 w rze­
śnia cud jednak pow tórzył się, 
przyczem w idzia ły  go inne oso­
by. r"dało się wówczas wezwać 
d) rektora szpitala, który prze­
b ieg cudu skontrolował, i kanoni­
ka Baressso. który mógł dokonać 
zd jęc ia  fo togra ficznego . Obec­
nie jeszcze dookoło rany w idzieć 
można Ski-zcp krw i.

O jciec św. polecił ks. biskupo­
wi Rossi zdać sobie dokładne 
sprawozdanie piśm ienne 'o  cu­
dzie, który można uważać, za ob- 
[jaw szczególnej łaski w Roku Ju­
bileuszowym Odkupienia.

Zagranica o lisi-e Pasterskim
E p i s k o p a t u  P o ls k i

W ychodzący w  Ołomuńcu ka­
tolicki dziennik czeski „N aszi- 
n iec" pośw ięcił listow i paster- 
skemu biskupów polskich specja l­
ny wstępny artykuł, om awiając 
w  nim zagadnienia doby obecnej 
w liście tym poruszone. W ym ie­
niony artykuł kończy się uwagą: 
„Surowy, list pasterski ale zna­

kom ity i pożyteczny"..,
W  obszernem streszczeniu po­

dają lis t pasterski pisma zagra­
niczne katolickie m. in. ostatnio 
w ie lk i dziennik, wychodzący w 
Holandii, ,.De M aasbode" (z  dn. 
9. I I I .  34) oraz irlandzki „The 
Standard", wychodzący w  Dubli­
nie (z  dn. 9. I I I .  34).

Zmiany w sadownictwie
Mowi rejenci w e  L w o w i e

I M in ister S p raw ied liw ość Samborze (now outw orzon j notar-
przeniósł na własną prośbę, w 
stan spoczynku wiceprezesa feądu 
Okręgowego karnego we Lwów .*, 
p. Anton iew icza, sędz.oy. apel i- 
cyjnyeh ri>-: Em inowicza, Ligona, 
Sanetrę, Kuzię i Ropystjańskiego, 
oraz kierownika Sądu grodzkiego 
w Turce p Schmidta.

Równocześnie p. M in ister Spra­
w iedliwości zam ianował nótarju- 
szami pp.: sędziego apel. Kuzię w

ja t ) ,  s. a. Eminow; :za w  Złoczo­
w ie (po not. M u llerze ), s. a. Ko- 
pysljańskiego we Lw ow ie  (po 
not. Rastaw ieekim ), w iceprezesa 
Anton iew icza we Lw ow ie  (po not. 
C zoppie), emer. w iceprezesa Sądu 
Okr. K iiszcza w Rudkach (po not. 
Lam ińskim ) i b. notarjusza Pa­
wia Langa w Jabłonowie.

N ctarju sz N itarsk i został prze­
niesiony z Pruchnika do Buska.

S m u tn a  W ie iK a n o r
we Lwowie

W  sam dzień W ie lk ie j nocy. (1 
kw ietnia r. b.) we Lw ow ie  nastą­
pi eksmisja z mieszkań około
3.000 rodzin, w  sumie około 9.000 
° sób, które znajdą się na bruku 
z Pow-odu zalegania z uiszcza­
niem komornego. Rodziny te, nie 
będąc w  możności zapłacić ko­
mornego spowodu bezrobocia, po­
większą ; -wielką ilość bez­
domnych we Lw ow ie.

5.UU0 metrów skoszonego żyła

i pszenica z 10 morgów
łu p e m  z ł o d z ie i

NAL1SZ, 17.3. (te l. ■#•)• Sąd co przy podziale wypadło na każ-

P o  r o z w ią z a n iu
Redy Miejskiej w Wilnie

Po rozw iązaniu Rady M iejsk ie j 
i Zarządu M iejsk iego w W iln ie  
odbyło się przekazanie w-ładz pre­
zydentowi komisarycznemu. Jest 
r.im, jak  wiadomo, prezydent do­
tychczasowej, rozw iązanej za 
niedbalstwo Rady M iejsk iej, P- 
Maleszewski. Czy bęazie zwołana 
jeszcze dotychczasowa Rada M ie j­
ska, niewiadomo, jak  również nie 
jest wiadome, czy będzie powoła­
na rada komisaryczna.

Jednocześnie w ładze adm ini­
stracyjne rozw iąza ły zarząd Ko­
munalnej Kasy Oszczędności w 
W ilm e.

K iedy odbędą się wybory do 
Rady M iejsk ie j w  W iln ie , niewia- 
domc-

A r e 5 7 t o w a n ia
w łomiyriskiem

G rajew ie ziemi łomżyńskiej po­
lic ja  przeprowadziła  masowe re- 
w-izje u członków ruchu Młodych, 
rzekomo w poszukiwaniu broni i 
amunicji. Jednocześnie areszto- 
w-ano czterech działaczy narodo­
wych Gap/kiego, Żym ojlela. Kło- 
deckiego i Zyskow-skiego. Postę-

wyzywiemc 
żołd (Taschengeld) 
ubranie
wydatki na oświatę 
koszty administracyjne obozu 
opieka lekarska 
składki na ubezp. od \vvp. 
instalacja 
pranie 
urządzenie
koszty administr. związków 
koszty podróży 
koszty ogólne

K oszty te mogą ulegać pewnym 
zmianom i tak naprzykład oddzia­
ły, które pracują w  najcięższych 
warunkach, jak  zatrudnione na 
wybrzeżu morza Północnego, c- 
trzym ują nieco w iększe pozycje 
na koszty ubrania.

Niemiecka kuchnia
D la zachęcenia bezrobotnych 

do wstępowania do ocnotniczej 
służby pracy reklam uje się usilnie 
w Niem czech świetne pożywienie, 
jak ie otrzym ywać mają ochotnicy 
służby pracy w obozach praęy. 
Dbało-ść ze strony k ierow nictw a 
służby pracy ma być posunięta 
tak daleko że' wym yśla ono no- 
w-e kombinacje potraw, zgodne z 
r.a.j nowsze mi wym aganiam i medy 
cyny i h igjeny. Za przykład niech 
posłużą dwie nowe potraw y: jed ­
na z nich to ryba morska z suro­
wą kapustą, druga, zaś ryba m or­
ska z parć z grochu.

Ochotnicy służby pracy rano o- 
Irzym ują gorącą zupę % chlebem 
z wędliną lub serem, w południe 
obiad z mięsem (np. w ołow ina z 
ryżem, podgarle w ieprzowe z bu­
raczkam i). W ieczorem  znowu zu­
pę, a w  lecic św ieże jarzyny. Po ­
szczególny ochotnik otrzym uje 
do 350 gi\ chleba, młodzi o trzy­
m ają nawet do 3/4 kg. dziennie.

Równość
W arunki zarówno mieszkania, 

ubrania, jak i w yżyw ien ia , to zna­
czy wogóle warunki utrzymania 
są w  obozach pracy identyczne dla 
zwykłego ochotnika, jak  i dla kie­
rownika.

—  Jednakowa praca, jednako-

Sprawa prof. Hanoelsmana
Sanacyjny „K u r je r  Poranny" 

rozstrząsając sprawę pobicia 
prof. Handelsmana, p isze:

„Napaści na prof. Marcelego Han­
delsmana niepodobna uważać za fakt 
odosobniony. Nie jest to wybryk kil­
ku awanturników, któryby stanowi! 
wyjątek z reguły poprawnych i przy­
zwoitych stosunków, jakie powinny 
cechować społeczność akademicką. 
Każdy wie i rozumie, że mamy dc 
czynienia z objawem, świadczącym 
o zatruciu atmosfery życia akademic- 
kiegc najsilniej uwydatniającem się 
w Uniwersytecie Warszawskim"

„K u r je r  P o r ."  proponuje w ięc 
wyjście, zgoła n iezw ykłe:

„W prowadza się rozliczne ograni- 
| czenia przy zapisach na w yaz aly U- 
i niwersytetu. Przyjęto zasadę, że Uni­
wersytet nie jest miejscem, do które­
go ma obowiązkowo prawo dostępu 
każdy, kto ma w kieszeni świadectwo 
maturalne i chce się zapisać na słu­
chacza. Uniwersytet ma prawo nie 
życzyć sobie przyjęcia słuchacza dla 
różnorakich porodów . Czy nie nale­
żałoby do nich zaliczyć jeszcze jed­
nego: że władza Uniwersytetu mu 
nie ufa, iż wstępuje do wszechnic; 
jedynie po to, aby s*ę uczyć?

Energiczne i dość szerokie zasto­
sowanie „zasady nieufności” byloby 
może tym środkiem, zapomocą któ­
rego daioby się usunąć notorycznie 
zapewne znane elementy bojówkar- 
skie i oczyścić zakażoną atmosferę 
życia akademickiego” .

Z podobnych przesłanek począt 
kowych wychodzi i „G azeta  W ar­
szawska" :

„Przygoda, która onegdaj spotka­
ła na Uniwersytecie Warszawskim 
prof. Marcelego Handelsmana, z sze­
regu względów  zasługuje na rozpa­
trzenie i wyciągnięcie z niej odpo­
wiednich wniosków” .

W skazuje natomiast w yjście 
zupełnie inne:

„Można mieć wątpliwości co do 
tego, czy na uiwersytetacli europej­
skich należy usuwać wszystk h bez 
wyjątku pfofesorów - żydów, czy np. 
student - europejczyk-nie skorzystały 
by z wiedzy specjalnej uczonego ży ­
dowskiego w  zakresie, przypuśćmy, 
wyższej algebry lub logistyki, wyda- ( 
je się wszelako rzeczą oczywistą, iż 
w naukach humanistycznych (zw ła ­
szcza w  nauce historji, literatury 
Gd.), naród nie może wyręczać się 
z pożytkiem pracą ludzi, którzy 
lerwią, instynktami, pochodzeniem 
obcy są —  z natury rzeczy —  iego 
tradycjom".

„I jeszcze jedno. Od kilku lat spo­
łeczeństwo polskie dowiaduje się rok 
w rok regularnie, że normalny tok 
życia uniwersyteckiego ulega przer-

w-e jedzen ie —  oto hasło, które wie, wykłady zostają zawieszone itd. 
głoszą organ iza to rzy  ochotniczej 
służby pracy. Komu otrzymana 
porcja w y d a jj s ię "zbyt małą, ma 
prawo prosić o je j  powiększenie.

Oczyw iście, część tych niczwyk 
le ontym istyczn) ch obliczeń poło 
życ trzeba na karb reklamy, urzą 
dzanej w  Niemczech obozom pra­
cy. W  każdym razie F A D  jest bar 
dzo noważnie i r.a wielką skalę 
pomyślanem przedsięwzięciem  i 
skutki jego  mogą być barazo do­
niosłe.

Za każdmn razem zaburzenie pow ­
staje jedynie i wyłącznie na tle k w o  
stji żydowskiej. Gdyby na uczelniach 
naszych nie było żydów, o żadnych 
przerwach i nieładzie w studjach nie 
byłoby, oczywiście, mowy. Nic dziw - 
nego też, że prosty „czlow-iek z uli­
cy “ coraz częściej zaczyna zadawać 
sobie pytanie: czy istotnie produko­
wanie coraz większych zastępów in­
teligencji żydowskiej na naszych w-yź 
szych uczelniach jest aż tak niezbęci 
ną rzeczą dla Polski, że za korzyść 
tę opłacać gotowiśmy, aż tak drogą 
ceną, jak ustawiczny, nie dający się 
usunąć niepokój na polskich wszech­
nicach?..

(tPolicjant z loty „Przyjąć ot Luou
Klika Stawiskiego to poprostu masonerja

z loży Ernest Ręnan wZnany dziennikarz, p. H cnri de 
K eriilis , ogłosił w  Echo de Paris 
(nr. 19867) następującą listę ma­
sonów, zamieszanych w  sprawę 
naaużye Staw iskiego i ich na­
stępstw- :

1. W ysocy protektorzy:

Brat Albert Dalimicr, b. minister, 
loża Potączonjch Filantropów w Pa­
ryżu,

Brat Julicn Durand, b. minister, z 
kapituły Rose - Croix, Szczerość Do­
skonała, Jedność i Stała Przyjaźń, w 
Besanęon,

Brat Camille Chautemps, b. prezes 
rady ministrów, z lo„y Dzieci Rabe-

powanie jio lie ji z aresztowanym: . ...  . .
* .. i la:s go w  Chinon, oraz z loży La Re

Grodzki w Kaliszu rozpaUw w ał 
ciekawą sprawę w ie lk ie j kradzie­
ży zboża, dokonanej z pola przez 
sześć osób. M ianow icie wij pnłnw ie 
lipca roku ubiegiego wybrała się 
na grab ież paczka sześciu osób:
A. Hajder, P. Tueholek, H- Bio- 
chow a, G. W eigtow a, L. Homga i 
K. Praus —  na pole R cincho lda  
Hajdcys w D ługiej W si. pow. ka­
liskiego, skąd zabrano pięć tysię- 
fiy  metrów skoszonego żyta oraz 
ci sami dodatkowo skosili i zabra­
li pszenicę z dziesięciu morgów,

Ją osobę po cztery wozy.
Oczyw iście wym ienieni miel: 

jakiś spór z poszkodowanym jed ­
nak to ich je s7.cze nie uprawnia­
ło do samow-olnego zabierania z 
poia zboża, co też sąd podziela­
jąc, skazał wszystkich po 1 m ie­
siącu are-śztu, z zawieszeniem  wy 
konania kary na o lata.

Łagodny wyrok thimąezy sio 
leni, ,że poszkodowany miał pew­
ne zobowiązania w stosunku do
oskarżonych i
swych się nie w yw iązał.

zobowiązań

stało się przedmiotem interpelacji 
Str Narodowego w- Sejm ie.

Przywilej policjantów
w sądach

Minister?1 w  Sprawiedliwcśi-i wy­
dało /urządzenie do sadów w spra­
wie kclejnoś-a. rozpatrywania proi e- 
sów, w których, j’nko świadkowie, 
występują fuukrjonarjusze policyjni. 
-Mintslersty. o zaleca, aby sprawy ta- 
kie: zalat wianu h\K w pierwszej ko­
lejności,-gdy ż wyezoLiycanie ptlli- 
'\jun»ów yy sadaóli uje-mnic odbija sio 
nu pracy < Itiżby bczpieczoiiKlwii- pn- 
h] icznego.

szef sckretarjatu

publiąue yv Paryżu,

Brat Pressard, b. prokurator na- 
czelti) w Paryżu, z loży Dzieci Hi- 
rarn yy Melun.

2. Adyyokaci:
Brat Rcne Renoull, b. minister, lo­

ża Awangardy Masońskiej yy Paryżu, 
Brat Andre Hesse, z loży Jedność 

Masońska y\ Paryżu,
Brat Gitiboud - Riband, z loży Mi- 

neryya w Paryżu,
Brat Alfred Dominiąue, z Wielkie­

go W schodu.
3. Pośrednicy:

Brat G. Bonnaure, adteokat i posei, 
z loży Dayyne Przebudzenie' (Le Rć- 
yeil Ancien) yy Puy,

Brat P. Darius, redaktor pisma

Stawiskiego,
Paryżu,

Brat A. Dubois,
Chautemps’a,

Brat Hudeio, z loży Cosmos w Pa­
ryżu.

4. Pomocnicy:
Brat Duclou;:, z policji politycznej, 

z loży Oswobodziciele (Les Libera- 
teurs) w Paryżu,

Brat P. Bernier, z tejże policji, z 
loży Przyjaciół Ludu (Demophiles) 
w Tours,

Brat Martinaud - Dcplat, podsekre­
tarz stanu w rządzie Daladier’a z 
Grupy Masońskiej yv parlamencie, 

Brat Frot, b. minister spr. yveyvn. 
w rządzie Daladier’a, z loży Anato'e 
France yv Paryżu,

Brat J. Herard, pomocnik jego, z 
loży Praca i Doskonałość yv‘ Angers.

Brat L. Doignon, wielki mistrz 
Wielkiej Loży Francuskiej.

To  samo ogłoszono też na a fi­
szu, rozlepionym  wszędzie w
kraj a.

Z e b r a n ie  S . N . P .
W  niedzielę, dnia 18 marca 

r. o godzinie ]0  30 rano odbędzie 
się W alne Zebranie sprawozdam: 
czo wyborcze Tow. Bratnia Po­
moc Studentóyy Szkoły >auk Po­
litycznych.
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Obffte r  jwo tyfusu i nądzy
na Wilehsscsy^.nSe

Po przyłączeniu prze^m reść

W i e l k i  I a I s z
lic zy ć  b e d zie  o k o ło  70.000 ludnościW ILN O  17.3. Na początku bieżą­

cego n3'es;ąca donosiliśmy o w j bu- 
ehu tyfusu plamistego na W ileń­
szczyźnie. Jak ćlonszą nasi korespon­
denci, sprawa ta konkretnie przed­
stawia się następująco:

Od dnia 4 marca zanotowano na 
Wileńszczyźnie 63 wypadki duru 
plamistego w czem 1 śmiertelny. Do 
Wilna chorobę tę zawlokła jedna z 
mieszkanek powiatu wileńskiego, 
która przybyła do W ilna i jako słu­
żąca przychodząca usługiwała w 
dwóch domach, jednym przy ul. Ży­
dowskiej, gdzie zachorowało 8 osób 
i drugim przy ul. Szaweiskiej, gdzie 
rachorowało 7 osób.

Władzom sanitarnym udało się 
chorobę zlokalizować, przedsięwzięto 
jaknajenorgiczniejsze środki w celu 
stłumienia ognisk choroby, mimo to 
jednak niebezpieczeństwo przenie­
sienia się epidemji na inne dzielnice

N ocy  ubiegłej o godzin ie 23-ej 
p rzy ul. G ró jeck ie j 3, z okna IV  
piętra k latk i schodowej, wysko­
czył i upadł na bruk podwórza
19-letni M ieczysław  Zembrzuski, 
uczeń kraw iecki, ostatnio bez 
pracy, zam ieszkały z  rodzicam i 
(G ró jecka  1 ). Lekarz P ogo tow ia  
stw ierd ził powutłane złam anie 
obu podudzi i lew ego  przedram ie­
nia, oraz ogólne potłuczenie. 
Przed dokonaniem zamachu sa­
m obójczego, m łodzien iec się upił. 
Zem brzuskiego w  stanie ciężkim 
przewiozło Pogotcw ie  dc szpitala

W  SPRa W IE WODOCIĄGÓW 
I  K A N A L IZ A C J I

W o czwartek 15 b. m. w Magi ■ 
stracie m. Piotrkowa odbyła się kon­
ferencja komisarza miasta, p. Buj- 
nickiogo z  Zarządem piotrk. Stow. 
Właścicieli Nieruchomości w spra­
wie uzyskanych ulg w  stosowaniu 
rozporządzenia z ubiegłego roku, do­
tyczącego opłat wodociągowo-kanali­
zacyjnych, oraz w  sprawie warun­
ków i  sposobu zużytkowania 150 
tys. zł., otrzymanvch z  Funduszsa 
Pracy za pośrednictwem B. G. Iv. 
na Kredyty ala właścicieli nierucho­
mości, przyłączanych do sioci kana- 
lizacyjno-wodociągowej.

W  sprawie pierwszej władze u- 
znały wydano rozporządzenie w 
pierwotnej form u dla Piotrkowa za 
niewykonalne.

Przyjęto zasadę stopniowego 
wprowadzania przymusu przyłącze­
nia nieruchomości do sieci wodocią­
gowo-kanalizacyjnej, kolejno dla 
trzech projektowanych stref miasta. 

Z  CHRZĘŚĆ. B R A TN IE J  POMOCY
W  lokalu Komitetu Br. Pom przy 

ul_ Toruńskiej 5 odbyło się w obec­
ności grana zaproszonych osób po­
święcenie czytelni i  bibljotcki Akcji 
Katolickiej.

Zaprowadzona przez Komitet
B. P  przed paru miesiącami sprze­
daż bloczków z kuponami 1, 2 i 5- 
groszowemi dla żebraków, znajduje 
coraz szersze zrozumienie i coraz 
więcej nabywców. Kupony, zbierano 
przez biednych po domach, wymienia 
się im w  biurze Komitetu na bony 
żj wnościcwe, za które nabywać mo­
gą, w  sklepach chrześciafiskinh do­
wolne towary pierwszej potrzeby.

Wypadki i kradzieże
Z NĘDZY 

35-letni Abram Edelman, handlarz 
uliczny, (Pańska 51), zrozpaczony, ze 
w  domu troje drobnych dzieci n.em« 
co jeść, wyszedł z domu i więcej nie 
wrócił. Edelmanowa zaczęła poszuki­
wać męża i w kancelarji Pogotowia 
dowiedziała się, że otru się on 
esencją octową w bratnie domu L e ­
no 8. Pogotowie przewiozło desperata 
do szpitala Wolskiego.

Z GŁODU 
W  bramie domu 1 eszno 122, za­

słabła i upadla 36-''3tria Genowefa 
Wolfówna (Osmolińska 1), bez zaję 
cia. lekarz Pogotowia stwo rdz4 wy­
cieńczenie z głodu. 1 n udzieleniu po­
mocy przewieziono Wolfównę do I I I  
komis.

ZAMACH SAMOBÓJCZY
20-letni Stanisław Szczygielski, ro­

botnik, (W iśniewo), otruł się ałunem 
w bramie domu Skierniewicka 34. 
Pogotowie przewiozło desperata do 
szpitala na Czystem.
STARCIE TRAM W AJU  Z WOZEM 

Na rogu ul. Twardej i Ślisk cj‘ na­
stąpiło starcie tramwaju linji * 
y&zem. 28-letni Fajwel Szafran, woź­
nica, (Grzybowska 12). spadł z wo­
zu, doznając potłuczenia lew .go pu- 
d dzia. Opatrzony w ambulatorjum 
Pocrotowia-

miasta, istnieje obecnie bardzo po­
ważnie.

W  szkole powszeennej przy ul. 
Szopena zachorowały na tyfus 2 u- 
czcnnice. Wszystkich chorych izolo­
wano i umieszczono w szpitalu, 
wszystkie lokale poddano dezyn­
fekcji.

Od dnia 4 marca do 10-go włącz­
nie, oprócz duru plamistego na te­
renie Wileńszezyzny zanotowano 2 
wypadki duru brzusznego, 6 wypad­
ków płonicy, 11 błonicy (w  tem 1 
śmiertelny), 159 wypadków odry (1 
śmiertelny), 3 wypadki róży (1 
śmiertelny), 72 krztuśca (1 śmier­
telny), 23 gruźlicy (2 śmiertelne), 
114 wypadków jaglicy, 1 świnki, 8 
ospy wietrznej i 3 wypadki grypy.

W  porównaniu do procentu zapad­
nięć na te choroby w  roku ubie­
głym, zauważyć należy, że ostatnio 
na terenie Wileńszezyzny ilość wy-

Dz. Jezus. Pow ód  targn ięc ia  się 
na życie —  zawód miłosny.

Od Bożego N arodzen ia  Zem­
b rzu sk i'zaw a rł znajomość z są­
siadką, 23-letnią Stanisławą T e r ­
likowską, w  której zakochał się 
na zabój. P rzed  kilku dniami T e r ­
likowska i stostra je j zakomuni­
kowały m łodzieńcowi, ażeby nie 
zawracał sobie g łow y amorami, 
ponieważ Terlikow ska ma narze­
czonego.

W tedy  zrozpaczony m łodzieniec 
postanow ił odebrać sobie życie.

Sekcja Młodzieży przy P. M. S. 
w Piotrkowie, idąc za przykładem 
Sekcji Akademickiej P. M. S., or- 
gauizujo turniej krasomówczy na 
obrane zgóry tematy.

Ciekawy ten konkurs budzi duże 
zainteresowanie. Zgłosiło się już 
9-ciu uczestników.

Z TOW. KRAJOZNAW CZEGO 
Doroczne Walno Zebranie T wa 

Krajoznawczego w Piotrkowie zapo­
wiedziane jest na dzień 18. b. m. 
godz. 5 popoł. w sali T-wa Kredyto­
wego Miejskiego p-zy ul. SlowacKic- 
go 1 .

Z  kraju
ŁÓDŹ.

Spłonęła, ratując pieniądze. W
zagrodzie Antoniego Budzińskiego, 
we wsi Plesin, wybuchł pożar. Po­
żar zdołano ugasić dopiero po kil­
ku godzinach, wobec czego część za­
budowań spłonęła. W  czasie rato­
wania żona Budzińskiego, 43-letnia 
Marjanna, pragnąc uratować kilka­
naście złotych, które pozostały w 
mieszicaniu, wpadła do płonącego do­
mostwa. Nieszczęśliwą zdołano w o- 
statniej chwili uratować, uległa ona 
jednak ciężkim poparzeniom i w sta­
nie beznadziejnym przewieziono ją 
do szpitala.

K IELCE .
Napad bandycki Wczoraj w nocy 

dwóch zamaskowanych opryszków 
dokonało napadu rabunkowego na 
mieszkanie kupca Icka Jakubowicza 
w Łazach. Gdy Jakubowicz me 
chciał dać pieniędzy, ieden z na­
pastników wystrzelił do niego z re­
wolweru i ciężko ranił, poczem ban­
dyci zbiegli.
TO RU Ń .

Fałszerze pieniędzy. Zlikwidowa­
no tutaj szajkę fałszerzy monet 5 
i 10-złotowych, w której skład 
ifchodzili Buchowski i Dryjański. 
Fałszerze, nic wiedząc, żc policja 
jest na ich tropie, wrzucili do sta 
wu paczkę zc sfałszowanemi pie­
niędzmi.
INOW ROCŁAW .

Tragiczna przejeżdżka kajakiem
Dwaj czcłonkowic S. M. P- z Rzcpo- 
wa: A lo jzy  Bielasik i Józef Bal- 
ccizak wyruszyli na przejażdżko 
treningową kajakiem po Gople. 'V  
pewnej chwili kajak przewrócił się. 
Obaj chłopcy zaczęli płynąć, ale 
Bielasik uległ atakowi skurczu i za­
czął tonąć. Balccrzak chciał kolegę 
ratować, ale Bielasik, raz poszedłszy 
na dno, więcej nic wypij uął. Balcc­
rzak dopłynął do brzegu i wszczął 
alarm, ale to nic nie pomogło. Po ­
szukiwania zwłok Bielasika dotąd 
nic dały rezultatu.

padków prawic wszystkich tych cho­
rób ogrom lic się zwiększyła. Przy­
pisać to należy przedewszystkiem 
znacznemu zwiększeniu się nędzy, 
która sprzyja rozwojowi tych 
wszystkich chorób. To, eo się robi w 
celu zmniejszenia nędzy uń W ileń­
szczyźnie, jest znikome w porówna­
niu 7. tem, eo należałoby zrobić.

Jak donoszą nam z powiatu świę- 
eiańskiego, tamtejszy Komitet P o ­
mocy przystąpił do rozdziału zapo­
móg żywnościowych ludności, do­
tkniętej klęską nieurodzaju. Kom i­
tet obdzielił żywnością około 100 ro­
dzin. Jest to jednak bardzo mało 
i obecna sytuacja Wileńszezyzny 
jest beznadziejna.

Władze śledcze -wpadły na trop 
nowej afery, posiadającej dużą ana- 
logję z sądzoną przed paru dniami 
sprawą dr. Tadeusza Stefanowskic- 
go. Oto w dniu dzisiejszym w kan- 
cclarji sędziego śledczego X  rewiru 
zaaresztowany został adw. Stanisław 
Łypacewicz, pod zarzutem świado­
mego wypuszczania c z o k ó w  bez po 
krycia. Adw. Łypacewioz wezwany 
został do sędziego . śledczego celem 
przesłuchania, lecz oczywisty współ­
udział jego w  zakrojonej na szero­
ką skalę aferze oszukańczej zapro­
wadził go wprost od stolika sędziów 
skiego za kraty więzienia. Adw. 
Stanisław Łypacewicz jest synem 
znanego działacza radykalnego, rów­
nież adwokata, Wacława Łypaecw’ 
cza.

Wykorzystując znane imię swego 
ojca oraz opinje zamożności, adw. 
Stanisław Łypacewicz, w porozumie­
niu z parą aferzystów —  Bolesła­
wem Fitasem i właścicielką spe­
lunki nad „Ita lją ", Ludmiłą Wło- 
darczykową, podpisał kilkadziesiąt 
czoków, na ogólną sumę 30.000 zł. 
Fitas i WłodarczyKowa dokonali za 
kupów w  szeregu firm, m. in. w 
firmie „Kamczatka", w zakł. jubi­
lerskim „Zegrze", w firm ie „Royal", 
płacąc czekami z v>odpisom Łypaec- 
wieza. Ogółem 15 f im  nadesłało do 
prokuratora skargi z chwilą, gdy 
przekonano się, żc czeków nie można 
było wj kupić.

Sam oskarżony potrafił rozproszyć 
wszelkie wątpliwości kupców war­
szawskich, którzy zwracali się tele­
fonicznie do niego z zapytaniem, czy 
podpis na czeku jest autentyczny. 
Oskarżony dawał odpowiedź twier­
dzącą. Toteż późniejszym twierdze­
niom Łypocewioza, że czeki ,c przy-

Walkl w Cyrku
Decydująca walka Krauscra r Ruago 

zakończyta^się po 30 min. zwycięstwem 
Krauscra ękontrparada przeciw tylne­
mu pasowi). Bezpośrednio po skonsta­
towaniu swej porażki Raago chwycił 
Krauscra i położył go na obie łopatki, 
ale rewanż ten, jako uzyskany poza ra­
mami konkursu i w  sposób niesporto- 
wy, przyniósł mu tylko... 20 zł. grzyw­
ny.

Występujący po raz czwarty Czarna 
Maska, pozostaje w  dalszym ciągu za­
gadką, gdyż i tym razerr sv svalce z po­
ważnym już przeciwnikiem Szabo, od­
niósł sv 12 -tcj min. efektowne zwy­
cięstwo przerzuceniem przez ramię 
150-kilowcgo Węgra. Należy więc czyt 
się z tem, że zapaśnik ten wejdzie do 
zawodów końcowych i bodaj dopiero 
wówczas dowiemy się, kogo kryie ten 
pseudonim —  znany oczywiście organi­
zatorom turnieju, ałe zakonspirowany 
dla reszty widowni, abj walki miały 
pewien posmak bardziej sensacyjny.

Innych zresztą sensacji svczoraj nie 
było. Ani walka Ben Abidu z Lcskino- 
wiczem ani Sztekkera z Eąuatore nie 
dały wyniku, choć oba spotkania były 
zacięte. Natomiast svalczący bardzo 
fair Litwin Łapczyński odniósł jeszcze 
jedną porażkę od Szczerbić skiego (w  
1 i-tej minucie, przerzutem przez bio­
dro) i odpadł z turnieju na równi z 
Meyerem Abate. Liczba wyelimjno- 
wanych wzrosła sv ten soosób do b-ciu.

Dziś walczą:
Dziś walczą: Bielewicz —  Szabo, 

Szczerbiński —  Kazimierczuk, Knu- 
ser —  Leskinowicz. Sztekker —  Ben 
Abidu (decydująca), „Czarna mas­
ka” —  Grikis.

SPORTOWE 
DZISIEJSZE IM PREZY

Dziś t. j. w sobotę -ozegrane zo­
staną następujące ważniejsze impre­
zy1

Na boisku Polo: 11 o 15.15 mecz 
Warszawianka —  Gwiazda.

N'a boisku Skry o 15-ej mecz pił­
karski Makabi —  Hapoel.

Na boisku A7S o godz. 15-ej mecz 
Marymont —  Barknchha.

W lokalu Gwiazdy o godz. 20.30 
mecz ping - pongowy pomiędzy re-

K A L IS Z , 17.3. (O d  wł. koresp.). 
Jak p isaliśm y poprzednio, p rzy łą­
czenie przedm ieść K a lisza  do mia 
sta ma nastąpić w  najbliższych 
dniach. N ic od rzeczy tedy będzie 
podać, z jak ich  gm in i jak ie  ob­
szary oraz ile  ludności przybę­
dzie Ka liszow i po form alnem  już j 
przyłączeniu.

Obszar K alisza  wynosi obecnie 
605 ha, gdy z samych przyłączo­
nych gm in przybędzie m iasta 
1885 ha, czyli trzy  razy  w ięcej, 
an iżeli wynosi obecnie, zatem mia 
sto K a lisz  obszarem swym obej­
mie przestrzeń 2490 ha. Obecnie

padkowo trafiły  do rąk aferzystów, 
nikt nic dał wiary.

Przeprowadzone dochodzenie usta­
li ło, iż nabywcy szeregu cennych 
przedmiotów, Fitas i  Włodarczyko- 
wa, odsprzedawali jo paserom, inka­
sując wzamian płynną gotówkę. Po­
wstało więc przypuszczenie, że dzi' - 
lą się oni zyskami z wystawcą czo­
ków. Dało to już poważne poszlaki 
przeciwko adwokatowi St, Łypaec- 
njczowi. Fitas i W łodarczykowi 
mają już bogatą przeszłość krymi­
nalną. Swego czasu Fitas współpra­
cował z niejakim Bolesławem Mi - 
chałowskim, ojczymem oskarżonego, 
osobnikiem znanym swego czasu z 
szeregu oszustw. Matka aresztowane­
go, Julja z Ładów Łypacewiezowa, 
weszła w powtórne związki małżeń­
skie z -Michałowskim i u niej w 
domu syn je j zetknął się z© słyn­
nym aferzystą, którego specjalnością 
było właśnie puszczanie w ob.eg cze­
ków bez pokrycia.

Wśród palestry aresztowanie mło­
dego adwokata wywołało zrozumiałe 
wrażenie, tembardziej, że adwokat 
Łypacewioz prowadził życie skrom 
ne i należy do zamożnej rodziny. 
Fitas natomiast należy do wytraw­
nych aferzystów i ostatnio w Ba­
dzie Okręgowym w Warszawie ska­
zany był na rok więzienia za wyła 
dzenie weksli na sumę 8.000 zł. owe­
go czasu Fitas z Wlodarezykową i 
Jakóbcm Firstonbcrgiem założyli 
fikcyjne przedsiębiorstwo „Spółka 
dla eksportu". Eksport nołegał 
właśnie na wypuszczaniu fałszywych 
czckow. Oszukańcza ta impreza zli­
kwidowana została jeszcze w lipcu 
r. ub. Nie ulega wątpliwości, żc mło­
dy adwokat wciągnięty został do tej 
afery przez swego rodzaju „fachow­
ców" ciemnego procederu.

prezentacjami Warszawy polską i ży 
dowską.

W  lokalu Makabi o 18 ej mecz 
bokserski Makabi —  CWS, walczy 
1( par.

W  lokalu Polskiego Radja o godz.
20.02 ciałka audycja sportowa p. t. 
„Co Polskie Radjo już zrobiło i co 
id ’  Zamiar uczynić dla sportu?".

W  Łodzi mecz pomiędzy warszaw­
ską Polonią a S. K. S. oraz pierwszy 
dzień ciężkoatletycznych mistrzostw 
polskich.

W  Katowicach turniej szermierczy 
o mistrzostwo Śląska i zawody eli­
minacyjne przed mistrzostwami Eu­
ropy.

W  Zakopanem zawouy narciarskie 
w  t. zw. kombinacji alpejskiej o mi­
strzostwo Podhala.

Na Tamizie odbędzie się historycz­
ny wyścig wioślarski Oxford— Cam­
bridge.

Piłka nożna
TREN ING  DWU TEAM ÓW  N IE  

JOJDZIE DO SKUTKU  
Projektowany na niedzielę trenin­

gowy mecz dwu teamów przed spot­
kaniem z Czechosłowacją nie dojdzie 
do skutku ze względu na to, że klu­
by maią zakontraktowane spotka­
nia.

Szermierka
REWJA .iZERM IERZY POL&KICH 

W  KATOW ICACH
W  sobotę i niedzielę odbędzie się 

w Katowicach wielka rewja najlep­
szych szermierzy polskich. Poza tur­
niejem szermierczym o mistrzostwo 
śląska rozegrane zostaną również 
zawody eliminacyjne pań i panów 
przed mistrzostwami Europy w War­
szawie. Będzie to trzeci turniej eli­
minacyjny panów i drugi pań. U- 
dział biorą najlepsi szermierzy pol­
scy, pozatem dwaj fochmistrze: por. 
Laskowski i Krupiewski i a achś 
poselstwa szwedzkiego de Laval. O- 
gófem startuje w  spotkania, h na 
florety 10-ciu zawodników i 11 za­
wodniczek, w  szabli 14 zawodników, 
a szpadzie 29 zawodników. Pozatem 
wys: ąpi cała polska drużyna olim­
pijska w  składzie: kpt. Dobrowolski, 
Friedricł. kpt Nycz, kpt. Segdu, 
por. Suski, Żaczek i  Sobik.

K a lisz  liczy  ludności 56.000, p rzy ­
łączone tereny dadzą do 12.000, a 
więc miasto nasze liczyć  będzie
68.000 dusz.

Z samej gm. K a iisz przybędzie 
miastu obszaru 595 ha i to : ze 
Starego M iasta 40 ha, Czaszek 6 
ha, Rypinka i fo lw arku  Rypinek 
128 ha, Zawodzia 70 ha, z grun­
tów  pofo lw arcznych  Czaszek 1 ha, 
z osady w łościańskiej Dobrzeć du­
chowny z gruntam i zamienionemi 
na grunty fo lw arku  P iw om ce 9 
ha. z osad włościańskich wsi Do­
brzeć W ie lk i m iędzy Noskowem a 
Zapłociem, z wsi Dobrzeć W ie lk i 
210 ha, z wsi Korczak 40 ha, po 
granice fo lw arku  W arszów ka 44 
ha, z gruntów  rozparcelowanego 
Łęgu  M ałkowskiego 10 ha, ze wsi 
O grody 37 ha z gm iny Tyn iec 740 
ha, a to z m ie jscow ości: Ł ę g  M aj

G R U D ZIĄD Z, 17.3. W  kwietniu 
1931 r. przybył do Polski, po Kil­
kuletnim  pobycie we F rancji, ro­
botnik Józe f Zybelt, który, ma­
ją c  ze sobą znaczny zapas gotów ­
ki, zam ierzał ożenić się w  Polsce. 
Zamieszkał on u Kaźnnerskiej w 
M ałem  Tartn ie, pod Grudzią­
dzem.

O przy jeździe  Zylbelta dow ie­
dział się Lecn  Pruszczyński ko­
chanek siostry Kazim iersk iej. 
Poznaw szy się z Zybeltem  przed­
staw ił mu, jako ' siostrę, swoją 
szwagierkę Martę, wówczas 
27-letnią wdowę. M arta Prusz- 
szyńska m iała wydostać od Zybel- 
ta pieniądze, które ze 3obą p rzy­
w iózł. Zybelt zainteresował się 
M artą i zaczął bywać w  domu 
Pruszczyńskich w  charakterze 
starającego się o rękę M arty, o 
k tórej sądził, że jest siostrą obu 
Pruszczyńskich.

Pew nego dnia M arta obiecała
Z yb p ltow i, że »-yJeriz.je , z m ip  .na
K resy W schodnie. W yjazd  posta­
nowiony był na dzień 4 maja. 
W ieczorem  tego dnia, Zybelt przy

kowski, Chmielnik Maj’kowskl, 
folwarku M ajków, Stawiszyńskie 
Przedm ieście, Chmielnik, Tyn iec, 
folwarlt Pólko, Raisków. Z gm iny 
Żydów 550 ha, w  tem z m iejsco­
w ości: Zagorzynek, P iw on ice, fo l­
warku P iw on ice  po szosę do Erze 
zin i drogę do stacji ko le jow ej 
Kalisz, Nosków.

Ludność na terenach, mających 
być w łączonych do Kalisza, sta­
now ią: robotnicy 42 proc., rze­
m ieśln icy 21 i pól proc , ro ln icy  
20 proc., kupcy 10 proc., przem y­
słowcy 0,5 proc., inne zawody 6 
proc. Statystyka zaoudowań, po­
łożonych na tych terenach, przed­
stawia się następująco: 7 budyn­
ków dwupiętrowych, 118 jedno­
piętrowych, 665 parterowych, w  
tem murowanych 656, drewnia­
nych 134.

był pożegnać się Pruszczyński* 
mi. Koło gadziny 10-ej, przy ko­
lac ji Pruszezyńscy rzucili s ię na 
Zybelta, przyczem  Bronisław  
Pruszczyński zaczął go  dusić, a 
Leon uderzywszy go kilkakrotnie 
w  głow ę rozb ił mu czaszkę 
Zbrodniarze zd ję li z zam ordowa­
nego ubranie, zabrali mu 1800 
zł. i zakopali w  p iwnicy. Obawia­
jąc się jednak, że zbrodnia może 
się wykryć, chcieli zw łoki spalić. 
Leon P i uszczyńsKi odrąbał trupo­
wi ręcę i nogi, które w łoży ł do 
pieca. Pon ieważ od spalonego cia 
ła powstał swąd, m ordercy odstą- 
p iil od swego zamiaru i zakopali 
trupa w ogrodzie.

Dopiero w  2 lata późn iej po lic ji 
udało się wpaść na ślad Dcnurej 
zbrodni i aresztować m orderców 
W śledztw ie M arta, Bronisław  i 
Leon Pruszezyńscy przyznali słę 
do zbrodni, opisali dokładnie je j 
przebieg, a przedw czoraj stanęli 
przed Sądem Okręgowym . W czo­
raj -zapadł wyroić na mocy kłórega
wszyscy tro je  otrzym ali po 13 
lat w ięzien ia  z pozbawieiuem 
praw.

W Ł O C Ł A W E K , 17. 3.
W ydzia ł zam iejscowy toruń- 

skipgo Sądu O kręgowego w  W ło­
cławku rozpatryw ał sprawę 45- 
letn iego kupca Friedenberga z 
W łocławka, oskarżonego o krwa­
wą napaść na sekwestratora U- 
rzędu Skarbowego Laskowskie­
go, k tóry zam ierzał za jąć meble 
za za ległe  podatki.

F riedenberg  odm ówił p rzy ję ­
cia pod nadzór zajętych przed­
miotów, zmuszając tem samem 
sekwestratora do bezzw łocznego 
ich zabrania. W idząc zdecydowa­
ną postawę sekwestratora, F r ie ­
denberg zamknął na klucz pokój, 
gdzie znajdow ały się za jęte przed 
mioty, zmuszając sekwestratora 
do zawezwania pomocy ślusarza.

W tedy Friedenberg chwycił

Waika z sekwesłratonm
z n a l a z ł a  s w ó j ep ilo g  w  s a d z ie

Kronika sadowa
Zastrzelił łcną w sądzie

WARSZAWA. —  Wczoraj przed 
Sądem Okręgowym rozpatrywana by­
ła sprawa Konstantego Biernackie­
go, który swego czasu zastrzeli! na 
sali sądowej swoją żonę. Przed Są­
dem Okręgowym Biernacki został 
skazany tylko na 2 lata więzienia, 
ponieważ lekarze orzekli, że w związ­
ku z przebytą chorobą umysłową 
Biernacki w chwili dokonania zbrod­
ni posiada! zmniejszoną poczytalność. 
Po obronie adw. M. Niedzielskiego 
Sąd Apelacyjny zmniejszył ten wy­
rok do połowy.

Uciekł z sądu
WARSZAWA. —  Przy drzwiach' 

zamkniętych odbywat się wczoraj 
proces Józefa Szymańskiego oskar­
żonego przez własną żonę, o uwie­
dzenie nieletniej. Gdy sąd wyszedł na 
naradę, po przemówieniach powoda 
cywilnego i prokuratora, Szymański 
orjentując się, że od kary się nie wy­
kręci, uciekł z gmachu sądu. Ponie­
waż sąd skazał go na 2 lata więzie­
nia, postanowiono wysiać listy goń­
cze za zbiegłym.

krzesło i rzucił je  z całej s iły  n »  
sekwestratora, raniąc go dotk li­
wie. W  odpowiedzi na to sekwe- 
stator porwał za rew o lw er i od 
użycia go wstrzym ało go tylko 
wejście staruszki matki F rieden ­
berga. A by  je j nie przerażać, se- 
kwestrator schował rew olw er do 
kieszeni, co w ykorzysta ł F r ie ­
denberg i porw ał ponownie za 
krzesło, w aląc niem  z carych sił 
w Laskowskiego. Ciężko potur­
bowanego Laskowskiego w y ­
pchnął potem za drzw i i zamknął 
je  następnie na klucz, odgrażając 
się, że za drugim  razem  rozpraw i 
się z nim ostrzej.

Sąd uznał w inę Friedenberga 
za udowodnioną i skazał go na 6 
m iesięcy bezwzględnego w ięzie­
nia.

Zabójstwo na ślizgawce
WARSZAWA. —  Wacław Róż yc 

zabójca instruktora łyżwiarskiego na 
ślizgawce w ogredzie Saskim Kamila 
Baranowskiego stanął wczoraj przed 
Sądem Apelacyjnym. W  Sądzie Okrę­
gowym Różyca skazano na 10 lat 
więzienia. Wyrok pierwszej instancji 
na Różyca został zatwierdzony.

P o m n i k  N a p o le o n a
w Warszawie

Art. rzezbiarz Kamiński, twórca 
pomnika Dowborczyków na wybrze­
żu Koścmszkowskiem, wykonał wiel­
ką rzeźbę wyoorażającą Napoleona 
w postaci stojącej i pragnie ofiaro­
wać ją miastu bezpłatnie. Projekt 
rzeźby został przesłany przez władze 
miejskie Ministerstwu Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego do 
decyzji.

Pomnik Napoleona miałby stanąć 
na pl. Napoleona, miejsce jednak nie 
jest jeszcze określone. Przypomnieć 
należy, że uprzednio również na tym 
placu umieszczone było prowizorycz­
nie popiersie Napoleona, w  100-lecie 
jego śmierci.

Tragiczny finał
n le w z a ie m n e j m iłości

Wieści r  Piotrkowa
Z PO LSK IE J  M AC IE R ZY  

SZKOLNE,T

S p o r t

Czeki bez pokrycia
n a s u m a  30.000 z ł .

Morel rabunkowy
w y k r y t y  po 2 la ta c h
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urodzie, e od I iteurs'w
Trudno obecnie zbadać, w  jaki 

Eposóó grupa akcjonarjubzy, któ­
ra opanowała Bank H andlow y w 
Łodzi, doszła do swego stanu po­
siadania. Można jednak ponad 
wszelką w ątp liw ość stw ierdzić 
dwie rzeczy : niedokładności przy 
podziale akcyj i n iesłycnanie do­
wolne m anipulowanie bilansam i 
banki'- które um ożliw iły raz stwa­
rzanie pozorów bardzo pomyślnej 
sytuacji, to znowu pozorów fa ­
talnego stanu interesów . W iado­
mo, do jak iego celu służą zwykle 
takie kombinacje. Chodzi o to, by 
móc akcje tanio kupić, a później 
drogo sprzedać.

N ie  będziemy przedstaw iać 
szczegółowo skomplikowanej spra 
wy nodziału akcyj przy  nowych 
emisjach. Zajęłoby to nam zbyt 
w iele m iejsca, gdyż warunki no­
wych em isyj były ogrom nie skom­
plikowane.

Jest jednak faktem , że przy 
tych em isjach m niejsi akcjonarju- 
sze, W yzyskujący wszelk ie swoje 
prawa, a nawet b iorący udział w 
dodatkowych subskrypcjach na 
akcje nierozebrane, w ciąż tra c ili 
na procentowym  stanie posiada­
nia akcyj- Jednem słowem stoso­
wano n ieproporcjonalny podział 
akcyj dla zdobycia i u trwalenia 
zupełnej "więnszości w  banku.

B ardziej in teresujące są dalsze 
kombinacje bilansowe banku. Oto 
w r  1928 zjaw ia  się nagle w  bi ­
lansie banku pozycja innych re­
zerw w  wysokości 1.200.000 zł. 
Prezes banku, zapytany, skąd na­
g le  pojaw iła się ta pozycja, w y­
jaśnia, że była ona poprzednio na 
rachunku... sum przechodnich.

Następnie przyszło drugie prze- 
rachowanie bilansu banku po de­
waluacji z łotego w  roku 1926. Na 
iem zebraniu podniesiono szereg 
w atp ’ iwości co do różnych pozycyj 
i dat. Okazało się wówczas, że 
wartość wybudowanych w Lu b li­
nie m agazynów warrantow yh wo- 
góle w  b ilansie n ie  figu ru je . Na 
tem jednak nie koniec n iespodzia­
nek bilansowych. W obec skargi 
.mniejszości akcjonariuszy, bank 
zoetał zmuszony do ponownego 
zwołania walnego zgrom adzenia 
dla zatw ierdzen ia przerobionego 
bilansu po przeliczeniu .

W ówczas nagle w  bilansie ban­
ku suma w ii rzytelności grupy 
angielsk iej podskoczyła z 54.000 
funtów szterlingów  na 109.00U 
funtów  szterlingów . Otóż, jak  w y­
nika z umów m iędzy grupą akcjo­
nariuszy banku a w ierzycie lam i 
angielskim i, bon ifiku ją  ci ostatni 
połowę długu, wynoszącego ogó­
łem 213.000 funtów .

N a  pokrycie połowy długu w ie­
rzyciele angielscy otrzym ać m ieli 
akcje Banku Handlowego w  Ł o ­
dzi, licząc 6 szylingów  i 8 pensów 
za akcję markową. Późn ie jszą  u-

ku H andlow ego od w ierzyc ie li 
angielskich. Była to jednak umo­
wa m iędzy dyrektoram i banku a 
w ierzycielam i angielskim i, trudno 
więc zrozumieć na jak iej podsta­
wie, prócz zarezerwowania akcyj 
dla angielskich w ierzycie li, wsta­
wiono jeszcze do bilansu sumę 
109.000 funtów  szterlingów , jako 
dług banku 

Jednak przez wstaw ien ie te j

pozycji do bilansu stał się on 
passywny, przez co oczyw iście 
zm niejszyła się wartość ancji.

Zapewne w ielu czytelników zdzi 
w i się, w  jak i sposób przy tego 
rodzaju ukrywaniu aktywów ban­
ku, które wskazywałoby raczej na 
to, że posiada on ukryte rezerwy, 
aoszło później do ogłoszenia upa­
dłości.

Nowe wporówki złota
z  W ło c h  do Fra n c ji

Ostatni bilans Banku Francji 
wykazuje wzrost zapasów złota  o 
przeszło 52 m iljardy franków. 
Skończył się zatem odpływ zło­
ta z Banku Francji, który w  ostat­
nim miesiącu wyniósł około 3 
rr.iljardów franków. Obecnie za ­
pas złota wynosi 73.980 m iljo­
nów franków.

Zakończenie okresu odpływu

złota z Banku F ran cji przypisać 
należy stab ilizacji kursu dolara, 
który spadł do poziomu uniemoż­
liw ia jącego eksport złota z Eu­
ropy do Stanów Zjedn. Pozatem  
przypuszczalnie m iał m iejsce od­
pływ złota z W łoch do F rancji 
wobec niepokoju, wywołanego po­
głoskami o m ożliwości dewalua­
cji liry .

W yjaśn ien iem  te j zagadki są 
manipulacje banku lichw iarskim i 
kredytami, które to manipulacje 
dostarczały należytej rekompen­
saty dla zarządu banku, za w szel­
kie „o f ia r y "  ponoszone przez nich 
jako akcjonarjuszy. N ie  ulega 
wątpliwości, że w łaśnie drogą 
tych kombinacyj narażono na 
szwank interesy w ie izy c ie li ban­
ku, i drobnych akcjonarjuszy, do­
prowadzając do jego  upadłości.

W  następnym artykule om ówi­
my ten najbardziej sensacyjny 
fragm ent a fe ry  Banku H andlowe­
go w Łodzi.

Zbliżenie gospodarcze

Włoch, Węgier i Austrji
Jak się dowiaduje korespondent 

„Reiolispost" z zupełnie pewnych 
żróaeł, konferencja Mussoliniego z 
Dollfussem i Gombosem doprowadzi­
ła już do porozumień’ a w dziedzinie 
zagadnień polityczno - handlowych. 
Glównemi punktami rozmów były: 
1) utrzymanie niezależności Austrji 
oraz współpraca dla pokoju w Eu­
ropie, jako podłoże wszelkiego go­
spodarczego porozumienia również z 
innemi państwami dunajskicmi; 2 ) 
położenie podwalin pod współpracę 
gospodarczą między Włochami, W ę­
grami oraz Austrją, drogę ustale­
nia prefcrencyj oraz kontyngentów, 
3) umożliwienie również innym pań­
stwom przystąpienia do porozumie­
nia rzymsk i go.

Kurczenie kredwtói
w  b a n K a rti

Łączne bilanse banków akcyj 
nych, zestawione na 1 lutego b. r. 
przez G łówny Urząd Statystycz­
ny, wykazują dalsze zm niejszenie 
kredytów i dyskonta, udzielanego 
przez banki. W ystarczy  porównać

a k c y jn y c h

ins iil psmM  sam oN i js itif t?
S e n s a c y jn a  p o d r d ż -u c ie c z k a  h . miljorcers

LONDYN, 16.3. Sensacyjna u- 
cieezka Insulla wywołała tu wielkie 
wrażenie. Spowodowała ona w Gre­
cji częściowy kryzys rządu, albo­
wiem Minister Spraw Wewnętrznych 
uważał za konieczne podać się do 
dymisji, a szef  policji został usu­
nięty.

Jak wiadomo, władze greckie po­
stanowiły wydać Insulla St. /jed­
noczonym, ale znikł on w środę wie­
czorem z Aten i nie można go było 
odszukać. Pierwotnie przypuszczano, 
że uciekł do Konstancy na statku 
holenderskim, później, że przedostał 
się do Albanji, wreszcie, że poleciał

Z W IĄ Z E K  K S IĘ G O W YC H  RZE  
C Z Y P O S P O L IT E J  P O L S K IE J  N A  

TA R G A C H  P O Z N a N SK IC H

N a Targach  Poznańskich u jrzy­
my w zorow e biuro ze wszystkie- 
mi najnowszem i urządzeniami, 
jak ie służą dla p rze jrzyste j orga­
n izac ji i jaknajtańszej . obsługi 
biura przy maksymalnej w yda j­
ności na jednego pracownika. 
Zw iązek Księgow ych  w  Polsce 
przez swoją ekspozyturę w  Pozna­
niu organ izu je ten interesu jący 
dział wokoło którego zgrupują się 
wszelkie w ytw órn ie produkujące 
m aterjały biurowe, maszyny biu­
rowe, meble biurowe, dział Pa* 
pierniczy, ga len terję  biurową, 
kartoteki rozm aitych typów itd. 
W  dziale tym jes t w ie le  nowych
pomysłów i nowych artykułów  i 
dlatego spodziewać się należy, że 

mową trze j dyrektorow ie B anku1 cały polski przem ysł te j branży 
Handlowego zobow iąza1' się od- będzie reprezentowany na tego- 
kupić w  ciągu la t 5-ciu ancje Ban rocznych Targach.

do A\ iednia. szys.kio te przypu- 1 się przewieźć Insulla do jednego z 
szczenią okazały się jednak niepraw- poriów perskich, gdyż między St. 
dziwc. Ustalono obecnie, że pcw n Zjcdnoczonemi a Persją niema umo- 
dwokat londyński ułatwił TnsuHowi I wy o ekstradycji.

ucieczkę przy pomocy agenta, który 
za sumę 2.000 funtów szterlingów 
zakontraktował w tym celu statek 
„Neoklis". Kapitan statku zgoaził

Upadłości w Polsce
W  styczniu r. b. ogłoszono w 

Polsce 26 upadłości przedsię­
biorstw  handlowych ' i  przem ysło­
wych. W  styczniu r, ub. liczba 
ogłoszonych upadłości wynosiła 
37. M. in. w  styczniu ogłoszono 
upadłość czterech spółek akcyj­
nych. Najw iększą ilość upadłości 
( 20) zanotowano w w ojew ódz­
twach centralnych.

i; ‘t n

Ujemny
Bilans handlowy Hiemiec

Bilans handlowy Niem iec za Łu­
ty wykazu je saldo ujemne w  
wysokości 34,5 m iljonów  ma­
rek niemieckich, wobec 22.2 m il­
jonów  marek w  styczniu.

Pogorszen ie n iem ieckiego biląn 
su handlowego może m ieć poważ­
ne konsekwencje, choćby z uwa­
gi na to, że zapas złota, walut i 
dewiz w Banku Rzeszy jest m i­
nimalny.

W arto  zauważyć, że na pogor­
szenie bilansu handlowego N ie ­
miec wpłynął m in. wzrost przy­
wozu niektórych m etali dla prze­
mysłu wojennego.

mVD€ŁKO DC ZęBOUI 
PASTA nA CLlKSlRZC a H I K ¥ S poujs zccHm e

znanej nosKonatcsa

Na tej podstawie Insull przypu­
szczał, żc będzie zupetnie bezpiecz­
ny. Jego plan istotnie byłby się u- 
dał, gdyby ucieczkę spostrzeżono 
nieco później. Wprawdzie w momen­
cie, gdy odkryto nieobecność Insulla, 
za późno już było, aby torpedowiec 
mógł zbiega ścigać, władze jednak 
natychmiast nawiązały łączność z 
zarządem portu w Port Saidzie, któ­
ry nic pozwolił na przepuszczenie 
„Ncoklisa" przez kanał Sueski. Ści­
gający zbiega torpedowiec grecki 
skomunikował się przez radjo z ka­
pitanem statku i wezwał go do na­
tychmiastowego powrotu. To skłoni­
ło kapitana „Ncoldisa" do zawróce­
nia do Pircusu, gdzie statek ma sta­
nąć w sobotę zrana.

Kursują tu pogłoski, iż wobec nie­
powodzenia pierwszego planu uciecz­
ki, Insull na pclnem morzu prze­
siadł się na inny olcręt, specjalnie 
zaangażowany przez tego sami go a 
gonta.

A T E N Y  17.8 (P A T ).  Statek .,Nc- 
okiis“ , na którego pokładzie znaj­
duje się zbiegły finansista amery­
kański, Samuel Insull, przybył na 
Kretę i, nie zatrzymując się dłużej, 
wyruszył w dalszą drogę. W  Pircu- 
sic „Neoklis" oczekiwany jest dzi­
siaj w późnych godzinach popołud­
niowych.

Greckie Ministerstwo Marynarki 
otrzymało od kapitana statku 
„Neoklis" depeszę, w której wyraża 
on obawę, by Samuel Insull nie po­
pełnił samobójstwa. Minister odpo­
wiedział, iż kapitan statku ponosi 
całkowitą odpowiedzialność za życie 
Insulla.

tylko samą sumę kredytów, udzie­
lonych w  styczniu b. r. z grud­
niem 1933 r., a zobaczymy, iż  w 
ciągu tego krótk iego czasu zma­
la ły  one o znaczną sumę.

Suma zdyskontowanych weksli 
wynosiła na 1 lutego zł. 356 m il­
jonów, była w ięc o 10 n rljonów  
mniejsza, niż na 1 stycznia. Ra­
chunki otwartego kredytu zabez­
pieczonego i niezabezpieczonego 
stanow iły 1 styczn ia zł. 448 m ilj- 
jonów, gdy na 1 lutego —  zł. 436 
m iljonów, a w ięc zm alały o zł. 12 
m iljonów. O góln ie w ięc kredyty z 
banków akcyjnych zm niejszyły  
się w  ciągu m iesiąca o zł. 22 mil- 
jony.

Gdy weźm iemy pod uwagę, iż 
w ciągu tego samego m iesiąca 
zmalało także dyskonto weskli w 
Banku Gospodarstwa K ra jow e­
go o przeszło zl. 3 m iljony, a w 
Państwowym  Banku Rolnym  o 
praw ie zł. 5 m iljonów , w tedy to 
zm niejszenie kredytów  dla nasze­
go życia  gospodarczego pow ięk­
szy się do zł. 30 m iljonów .

Do tego trzeba dodać, iż  gotów ­
ka w  kasach banków akcyjnych i 
sumy do dyspozycji zm niejszyły 
się z 62 m iljonów  na zł. 39.7. mi- 
1 jonów, w  Banku Gospodarstwa 
K ra jow ego  ze zł. 44 m iljonów  
na zł. 24 m ilj., a w Banku R o l­
nym ze zł. 6 m iljonów  na zł. 2.5 
m iljonów. Ogóln ie w ięc zapasy 
gotówki w  bankach spadły ze zł. 
112 m iljonów  na 66 m iljonów . 
A  w ięc zapasy gotówki w bankach 
w ciągu m iesiąca zm alały o zł. 
46 m iljonów .

W KILKU WIERSZACH

B A Ł T Y C K A  U N J A  C E L N A

W  kwietniu r. b. ma się odbyć w 
Tallinie V-a Bałtycka Konferencja 
Ekonomiczna z udziałem przedstawi­
cieli Estonji, Łotwy i Litwy. Orga­
nizacją Konferencji zajmuje się pre­
zes Tallin skiej Izby Przemysłowo- 
Handlowej, Puhk. W  rozmowie z 
przedstawicielami prasy Puhk o- 
świadczył, że tematem obrad Kon­
foremni będzie przedewszystkiem 
sprawa wprowadzenia w życie unji 
cclncj pomiędzy temi trzema pań­
stwami bałtyckiemi.

Idea unji celnej —  według za 
pewnień Puhka — przyjęta została 
życzliwie zarówno w Tallinie, jak w 
Rydze i Kownie. Konferencja zmie­
rzać będzie do ujednostajnienia wc 
wszystkich trzech państwach prawo­
dawstwa gospodarczego, nomenkla­
tur celnych (zgodnie z normami, u- 
stalonemi przez Ligę Narodów), 
wrcsz.CiC do ujednostajnienia proce­
dury czekowej i wekslowej oraz u- 
stawoduwstwa podatkowego.

R A D A  G O S P O D A R K I D R Z E W N E J

W  dniach 14 i 15 b. m. odbyło 
się w Min. Rolnictwa i Reform Rol­
nych, nod przewodnictwem p. "Wice­
ministra W. Karwackiego, zebranie 
Rady Gospodarki Drzewnej.

Rada powzięła szereg uchwał w 
najważniejszych zagadnieniach poli­
tyki drzewnej, wypowiadając się w 
sprawie należytej organizacji eks­
portu drewna na rynek francuski ze 
względu na specjalne warunk' sprze­
daży, istniejące na tym rynku oraz 
celem zapewnienia odpowiedniej 
kontroli tego eksportu, w  sprawie 
organizacji eksportu i ustalenia je ­
go wytycznych na rynek nienrecki; 
obrotu uszlachetniającego czynnego 
drewnem w sensie daleko idących o- 
strożności w traktowania lego za­
sadniczo korzystnego zjawiska; w 
sprawie wykorzystania ustawy o re­
jestrowym zastawie drewna "dla f i ­
nansowania obrotu drzewnego, re­
formy podatku gruntowego i prze­
mysłowego, w sprawie „drewna 
północnego" i in.

S iln y  s p a d e k
zatrudnienia w Łodzi

Na podstawie danych Zw. Przemy­
ślu Włókienniczego w Państwie Pol- 
skiem, stan zatrudnienia w firmach 
należących do tego Związku, w ty­
godniu od dn. 26 lutego do 4 marca 
r. b. przedstawiał się następująco: 
w wielkim przemyśle bawełnianym 
w 33 fabrykach zatrudnionych było 
ogółem 41.000 robotników, a więc 
o 2.900 robotników więcej, niż w 
tygoaniu poprzednim, w wielkim zaś 
przemyśle wełnianym, w tym sa­
mym okresie w 18 fabrykach pra­
cowało 13.000 robotmkói. K, fcs

Ipana Pannenkowa 43)

W i ę z y
P o w i e ś ć

— ■ Będzie się pani czuła we Lw ow ie  trochę samotna ..

—  Może. A le  ja  się nie boję samotności.
—• T o  się tak mówi. Człow iek się nie boi samotności, 

dopóki ma za dużo towarzystwa. A le  samotność, jako 
reguła, jako tryb  życia, jest sprzeczna z naturą czło­
wieka Zwłaszcza może kobiety. P rzy  tem jest pani w tym 
wieku, kiedy szczególn ie potrzeba opieki. W łaściw ie ko­
biecie zawsze potrzeba opieki.

—  O co mu chodzi? —  m yślała K rysia , patrząc ^ a 
biego niespokojnie i ciekawie.

Bezw iednie zaszła tą  samą zawsze „sw o ją " ścieżką 
ó °  ..sw o je j" brzezinki. Spostrzegła się zapóźno.

— Może siądziem y —  zaproponował, wskazując 
ławkę.

1 gdy K rysia , po sekundzie wahania, usiadła, zw ró­
cił się do niej, zdeterm inowany, poważny i wzruszony:

—-P an n o  K rys iu ! Pragnąłbym ... Proszę, żeby pani 
mi dała prawo opiekowania się sobą.

K rys ia  gw ałtow n ie się zaczerw ien iła  ( —  Co za 
wstrętne p rzyzw ycza jen ie ! —  pom yślała ).

—  A le ż  mnie naprawdę me trzeba opieki. Ja dopraw 
dy nie rozumiem...

—  Mam wrażenie, że w łaśnie rozum ie nani bardzo 
dobrze.

Po jego  suchej nerwowej tw arzy  przeb iegł skurcz^ 
Spokojnie jednak m ówił da le j:

—  Postąpiłem  być może zbyt obcesowo. Znamy sie 
jeszcze lak mało. A le  czasy są niepewne, o jciec pani! 
wyjeżdża, pani będzie sama we Lw ow ie. D latego zde-j 
cydowałem się sprawę przyśpieszyć, postaw ić ją  na ja ­
sno... Zdawało mi się, że pani ma do mnie odrobinę zau­
fan ia  i sympatji. W yobraziłem  sobie naw'et coś w ięcej. 
Czy się pom yliłem ? Proszę o szczerość. Niech pani od­
powie.

N ie  patrzyła na niego... Czuła się zbyt wzburzona. 
Ła tw o to m ówić: szczerość!... Odpow iedzieć? Jak od­
pow iedzieć? Co to się m ówi w takich razach ’  Jak mo­
żna człow iekow i zrobić taką przykrość? A  jakże tego 
uniknąć?...

—  W cale się pan nie pom ylił: ja  mam dla pana rze­
czyw iście bardzo dużo zau fan ia i sym patji, —  zaczę­
ła, pow tarza jąc mechanicznie jego  słowa. I, przerażona, 
dodała szybko: —  A le  to jest niem ożliwe. T o  jes t zu­
pełnie niem ożliwe.

—  N ;em ożliwp? D laczego?... Czyżby pani —  zawa­
hał się, nim skończył konwencjonalnym zwrotem  —  za­
ję ta  była k :m innym?

Podniosła ną, n iego oczy, w  których, zdawało mu się, 
że zabłysły łzy

—  N iem ożliw e ! —  pow tórzyła uparcie i stanowczo 
raz jeszcze. —  A  jeś li pan chce koniecznie w iedzieć: nie 
wyjdę m gdy zamąż.

—  Ach tak ! —  odetchnął z ulgą, —  Jakieś „śluby 
panieńskie". 7 o jeszcze nie najgroźn iejsze —  pomyślał 
z wewnętrznym  uśmiechem. M ia ł dość wysokie samo­
poczucie. N ie ła tw o mu bylo uw ierzyć w swoją porażkę. 
I  głośno pow iedzia ł;

—  N ie  pozostaje.m i nic innego, jak  przeprosić panią. 
A le  uczciwTość nakazuje mi panią ostrzec, że nie rezy­
gnuję. Będę czekał. Pan i jeszcze taka młodziutka. Mamy 
czas. Proszę pamiętać, że pani ma we mnie oddanego 
przyjaciela . Bo narazie zostajem y przyjaciółm i, praw ­
da? —  zapytał wstając.

■Skinęła głową, nie będąc w  stanie wydobyć głosu. 
E nerg ia  je j się wryczerpała. Pa trzy ła  za oddalającym  
się. Doskonale rozumiała, że nie w zią ł na serjo je j de­
k larac ji celibatowej. —  Tem  gorzej dla n iego ! —  Cóż 
m ogła mu pow iedzieć w ięcej ?

Mimo wszystko, te oświadczyny, a zw łaszcza upór 
i bezinteresowność, wykazane przez n iego nakońcu, zro­
b iły  na niej wrażenie. Czuła dla n iego pewnego rodza­
ju wdzięczność. I trochę też czuła się jakby winną Bądź 
co bądź takie odtrącenie człowieka, to jest trochę krzy­
wda... Zresztą, rzeczyw iście, nie byt je j w cale niesym ­
patyczny. Naw et, gdyby się z jaw ił wcześn iej w  je j  ży­
ciu, to kto w ie?

Zam yśliła się nad tem. W ięc  taką w ielką ro lę odgry­
wa przypadek? W chodząc w  życie, sta je się jakby na 
rozdrożu, i p ierw szy przechodzień pociąga nas za sobą, 
w tę drogę, nie inną...

Tak czy inaczej, stało się, że teraz już musiała na 
m iłość patrzeć tylko przez j e g o  oczy, słyszeć ją  ty l­
ko jego  głosem, odczuwać tylko w  rytm ie ego gestów  
i wzruszeń, które je j w łaśnie dawały najprawdziwszy, 
najdoskonalszy w yraz owych spraw tajem niczych i od­
wiecznych. zDuazonych w  n iej teraz do życia.

D latego też wyznania, które usłyszała przed chwilą, 
w yw oła ły  w  n iej odruchy uczuciowe, wpraw dzie bardzo 
żywe, ale raczej pow ierzchowne, —  pozostaw iając ją  
w głęb i odporną i chłodną.

fC  d. n .).

Dziś na giełdzie
Waluty: Dolar 5,29; frank iraneu 

iki 34,94; frank szwajcarski 171,30; 
funt szterling 27,05; marka niem-e-i 
:ka 210,50; szyling austrjacki 97,25;, 
korona czeska 21,30.

Monety: Dolar złoty 8,99; rubel 
złoty 4,68.

Dewizy: Berlin 210,55; Belgja
123,65: Hol and ja 357,25; Kopenhaga 
120,55; Londyn 26,98; Nowy Jork 
5,31,5; Nowy Jork kabel 5,31,75; Pa­
ryż 34,94,5; Praca 22,03; Sztokholm 
139,10; Szwajcarja 171,45; Włochy
45.50.

Papiery procentowe: 3 proc. Poi: 
Budowlana 42,05; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 52,35; 4 proc- Pcrż. Inwesty­
cyjna 108,50; 5 proc. Poż. tonwer- 
syjna 57,75; 6 proc. Poż. Dolarowa
70,50; 8 proc. Poż. Dillonowska 81,50; 
7 proc. Poż. Stabilizacyjna 57,87; 
7 proc. Poż. Śląska 64; 4,5 proc. L i­
sty Zast. Ziemskie 50,75; 7 proc. L i­
sty Z t. Ziem. Dolarowe 33; 8 proc. 
L. Z. T. K. m. Warszawy 53,50; 6 pr. 
Obligacje m. Warsrawy V I em. 50, 
V II I  i Di em. 47,50.

Akcje: Bank Polski .8,75; Lilpop 
11,65; Starachowice 10,75, Warsz. 
Tow. Akc. Pabr. Cukru 17; Ostro­
wiec 23,25; Modrzsj’ów 3,50; Haber- 
busch 38

GIEŁDA ZBOŻOWA

Giełda zbożowa franco Warszawa 
za 100 kg- żyto jednolite 700 gl. 14.25 
— 14.75; pszenica jara czerwona
21.50— 22.00; pszenica jedn. 748 gl.
21.00— 21.50; pszenica zbierana 73'7 
gl. 20 50— 21.00; owies jednolity 468 
gl. J2.U0— 12.50; owies zbierany 438 
gl. 11.50— 12.00; jęczmień przemiało­
wy 632 gl. 13.75— 14.25; browarny 
684 gl. 15.50— 16.00; groch po ny z 
workiem 20.00— 22.00; groch W iktrr. 
ja z —ork. 30.00— 33.00; wyka 12.75 
— 13.25. neluszlta 12.75— 13.25; sera­
dela podwójnie czyszczona 9.50— 
10.50; łubin niebieski 8.00— 8.50; łu­
bin żółty 10.00— 10.50; rzepak zimo­
wy 46.00— 49.00; rzepik zimowy 49.00 
— 51.00; letni 49.00— 51.00; siemię 
Imane basis 90 proc. 47.00— 50.00; 
koniczyna czerwona surowa bez gru­
bej kanianki 150.00— 190,00; o czyst. 
97 nroą 210.00— 235.00; biała suro­
wa 60.00— 70.00; o czyst. 97 proc.
80.00— 100.00; mak niebieski z work 
45.0C— 50.00; ziemniak’ jadalne 4.00— 
1.25; mąka pszenna luksusowa wy­
miął 45 proc. 34.00— 38.00; mąka 
pszenna I gat. 65 proc. 30.00— 34 0; 
t gat. 20 proc. po luksusowej 25.00— 
30.00, I I I  gat. pośledni 17.00- 23.00 
maka żytnia pytlowa I gat. 55 proc.
24.00— 25.0D; I* gat. 65 proc. 23.00- 
24.00; mąka żytnia sitkowa II gat. 
po 55 proc. 17.00— 18.00; mąka żyt­
nia razowa 95 proc. 18.00—19.00; mą 
ka żytnia poślednia 12.00— 13.00; o- 
tręby pszenne szale 12.00— 12.50; 
pszenr.c średnie 11.00— 11.50; żytnie
8.50— 9.00; kuchy lniane 17.00—
17.50, rzepakowi .3.00— 13.50; kuchy 
słonecznikowe 42-44 p oc. 14.00—  
14.50; śruta sojowa 20.00— 2u 50._ O- 
gólny obrót 2663 tonn w tem_ zyta 
1.925 tonn. Usposobienie spokoine.
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M wojs tnwej dyscypliny -  H  religji
Odczyt prof. Folkierskie^o z> wnuku E enana

Tym  wnukiem był Ernest Psi- 
chari. Jeden z najw ybitn iejszych  
p isarzy re lig ijn ych  F rancji z lat 
przed w ielką wojną. Z na jw yb it­
n iejszych i najmłodszych, bo na 
samym początku w ie lk ie j wojny, 
w sierpniu, padł na froncie. Zna­
leziono go, zbroczonego krw ią, z 
różańcem  w zesztywniałych pal­
cach.

Ernest Psichari pozostaw ił k il­
ka książek. M ają  one sw oje imię 
w literaturze francuskiej, łączą 
piękno liryk i re lig ijn e j, piękno o- 
pisów przyrody z rozważaniem  
dróg,' jak ie  prowadzą człow ieka 
do Boga. To w łaśnie dało moż­
ność p ro f Folkierskiem u z U. 
Jagiellońskiego wybrania tw ór­
czości Psichariego za tem at wczo­
ra jszego odczytu, trzeciego z cy­
klu prelekcyj społeczno - literac­
kich, organizowanych przez P o l­
ską M acierz Szkolną.

P ro f. Folk ierski w yraźn ie roz­
członkował swój odczyt. Dał na j­
p ierw  obraz m łodego Psicha>-;‘e- 
go w  środowisku rodzinnem, a na­
stępnie pokazał jego  roztoój na 
tle  stanu umysłów w  ówczesnej 
F ran c ji Tu, w  drodze od ateizmu 
do praw ie fanatyzm u są wyraźne 
dwa etapy. Psichari z antym ilita- 
rys ty  i m iędzynarodowca prze­
obraża się w  żołn ierza i nacjona­
listę, by potem z żołn ierza stać 
się zakonnikiem. Zakonnikiem  w  
In tencji, bo w łaśnie gdy chciał 
p rzyw dziać b ia ły  habit Dominika­
nina, wybucha w ojna i Psichari, 
jako żołnierz, id zie  do okopów.

Dum rodzinny Psichariego żył 
sławą Renana. S tary Renan, m ie­
szkający w  College de France, 
odw iedzał je g o  rodziców , zapra­
szał do siebie dzieci na zabawę i 
P s ichari pamięta np. jak  dziadek 
Renan urządzał u siebie w yprawę 
do Jerozolim y. Jerozolim ą był ko­
minek. Renan i wnuki w ędrow ali 
od p rzec iw leg łe j ściany wśród o- 
pow ieści o krajach, jak ie  trzebaby 
było przebyć na drod2e do P a le ­
styny. A żeby  zaś podkreślić trudy 
podroży, robiono trzy  kroki na­
przód, a potem dwa w  tył.

R odzice Ernesta w ychow ali go 
w ateizm ie, w  kulcie dla socja liz­
mu i internacjonalizm u. Psichar 
miał 15 lat, k iedy F rancja  prze­
żywała a fe rę  Dreyfusa. W  salonie 
rodziców  byw a li wszyscy w yb it­
n ie js i je go  stronnicy. Perorow ał 
tu nawet Clemenceau. 15-letni 
P s ichari p rzysłuch iw ał się roz­
mowom, z jednej strony pociąga­
ła ta eklektyczna filo zo fja  huma­
nitaryzmu, z  drugiej —  pragnął 
jak iegoś m ocniejszego k iyterjum , 
któreby mu dało silną postawę 
wewnętrzną, na którem  mógłby 
oprzeć swoje życie.

T o  rozdw ojen ie jest charaktery­
styczne dla F ran c ji u schyłku 19 
wieku. 20 w iek  ju ż nie będzie na­
leża ł do France‘a, a le do Maury­
cego Barresa, którego subtelny 
indyw idualizm  umiał się kochać 
w  regjona iizm ie, um iał szanować 
tradycjonalizm . Psichari ży jący  
na schyłku jednego wieku i dru­
g iego , p rzeży ł wew nętrzn ie to 
p rze jśc ie  F ran c ji z  okresu drey- 
fu s jad y  w  okres, prowadzący do 
zw ycięstw a w  w ojn ie  św iatowej. 
Już w  p ierw szych  latach m łodo­
ści, gdy b iega na w iece w obro­

nie Dreyfusa, w idać znaki jego  
przyszłego nacjonalizmu. Ernest 
wraca do domu rozentuzjazm owa­
ny i w o ła : Słuchałem e lity  F ran ­
cji, a w ięc e lity  św iata !

Sprawa D reyfusa pasjonuje 
Psicharkcgo, bo daje upust jego  
bezkompromisowości i gw a łtow ­
ności. Gdy Psichari pod wpływem  
Karola  Peguy zryw a z między na­
rodowością dreyfusiady i idzm 
odbyć służbę wojskową, to w o j­
skowy porządek, przysięga, sy­
stem obow iązków w ydaje mu się 
czemś cudownem po chaosie libe­
ralnej F ran c ji. Psichari staje się 
entuzjastą w ojskow ej dyscypliny.

I tu możemy już obserwować 
Psicharkego poprzez jego  dzieło 
literack ie. W ojsko w  jego  życiu  —  
to książka „ L ‘Appel des A rm es“ . 
Bohaterem  je j jes t m łody rekrut, 
pochodzący z rodziny antym ilita- 
rystycznej. Pod w pływ em  swego 
zw ierzchnika, kapitana, przylega  
całą duszą do służby. W  łopotaniu 
sztandarów, w  dźwięku trąbki 
wojskowej poczuł F rancję. Po­
czuł je j tradycję , siłę, ODOwiązek 
obecnego pokolenia wobec sławy 
przodków. Zarazem  zrozumiał jak 
ta F ran c ja  przeszłości i F rancja  
arm ji różna jest od cyw ilnej 
F ran c ji republikańskiej.

Rekrut wraca do domu. Tu jest 
scena w iązadłowa. Syn zetrze się. 
z ojcem. Ten  o jciec i ten syn o- 
znaczają teraźn iejszość i prze­
szłość, tylko*, w  ten dziwny spo­
sób, że o jciec w ybiega myślą w 
jakąś utopijną przyszłość, a w łaś­
nie syn zwraca się ku przeszłości. 
W łaśnie syn odczuwa h istorje  
F rancji.

P isze o nich P s ich a ri: „M au ry­
cy (s yn ) był z rasy ludzi woln jch , 
a łaKnął poddania się, Sebastjan 
(o jc ie c ) -był niewolnikiem , a g ło ­
sił w olność". Sebastjan nie rozu­
miał, że najgorszą niewolą jest 
anarchja, M aurycy w iedział, że 
najlepszą wolnością jes t poddanie 
się s ilnej dyscyplin ie. M aurycy 
„odszedł od ojca, żeby znaleźć 
pradziadka". To  zdanie pod ją ł P e ­
guy, 3tało się ono hasłem pokole­
nia w ie lk ie j wojny.

P rzec ież  w łaśnie to zdarzyło 
się z samym Psicharim . Odszedł 
od tradycji rodzinnej, od Renana, 
by znaleść swój zw iązek z  du­
chem historycznej, odw iecznej 
F rancji.

Psichari w yjeżdża do A fryk i. 
Mamy z tej podróży i z życia  w 
A fryce  dwie książk i: „G łosy w o­
łające na puszcz.y" i „P od róż  cen- 
tu rjona". P ierwsza jes t pam iętn i­
kiem, druga pow ieścią .. W  tym 
pam iętnika można śledzić, jak 
Psichari, ju ż  żołnierz, ju ż nacjo­
nalista, ale jeszcze ateusz, odnaj­
duje w iarę.

To  nawrócenie dokonało się 
na pustyni. Psichari wśród głu 
szy a frykańsk iej pustyni, wśró ł 
pustki, odczuł samotność czło- 
w ieka i zatęsknił do kogoś, kto 
może z wysokości czuwać nad 
człowiekiem , może go kochać, u- 
ważać za swego syna, za dzieło 
stworzone na w łasny obraz i po­
dobieństwo. Psichari podobny 
jes t do Pascala. Szuka Boga. Gdy 
rozum przeczy re lig ji, domaga 
się je j serce. Psichari dochodzi

do łego, że zdaje sobie sprawę, że 
je s t niew ierzącym , a rów nocześ­
nie m odli się do Boga W obliczu 
pustyni.

I  charakterystyczne, że dla te­
go nacjonalisty od nacjonalistycz 
nej strony z jaw ia  się pobudka 
szukania w iary. W  A fry ce  stykają 
się dwie kultury,-.‘ dwa ś w a ty  —  
Francja  i muzułmańscy AraDowie. 
Psichari spostrzega się, że w  roz­
mowie z Arabem  m ówi tak, jak ­
gdyby był katolikiem. Pozatem  
kiedyś —  gdy F'sichari arabskie­
mu szejkow i pokazywał w ielk i 
maszt stacji radjow ej, jako dowód 
potęgi Europy, potęgi Francu­
zów, Arab odpowiedział —  Vous 
autres —  w y Francuzi macie 
królestwo ziemi, my posiadamy 
królestwo nieba.

Psichari zrozumiał, że w  razie 
walki, Świat muzułmański będzie 
s iln ie jszy swoją w iarą. W  walce 
Wschodu i Zachodu jedna strona 
musi zwyciężyć. Jeżeli my, ludzie 
Zachodu, chcemy w  n iej być 
trium fatoram i, zmusimy do tej 
rozpraw y zm obilizować wszystkie 
s iły  wewnętrzne. A  w ięc —  żoł­

nierzowi stojącemu na posterun­
ku w  św iecie Koranu, nie można 
nie być chrześcijaninem .

Zarazem w  chrześcijaństw ie Psi 
ehari n idzi w ie lk ie  oparcie dla 
każdej bohaterskiej walki. Oto w 
Koranie jest werset, powiadają 
cy, że w ięcej znaczy atrament u- 
czonego, od krw i męczennika. Te- 
goby n igdy nie pow iedział chrze- 
ścijanin. Tak tw ierdzi Psichari i 
w łaśnie w tem w idzi wprost na­
kaz, że żołn ierz musi m ieć re lig ję  
i to re lig ję  Zachodu —  chrześci­
jaństwo. '

W  ten sposób Psichari doszedł 
do-wiary. Życie złożyło mu się kon 
sekwentnie. Zginął na w o jn ie  i w  
ten sposób niejako —  wy pełnił 
swoją w iarę.

Ewolucja duchowa Psichariego 
jest n iezm iernie charakterystycz­
na. Dobrze, że prof. Folk ierski 
wybrał w łaśnie ten temat. Trud­
no o aktualniejszy. Psichari powi 
nienby być czytany, studjowany 
—  jego  dzieło literackie jest do­
kumentem nawrócenia nacjonali­
sty. Można tu śledzić zw iązki m ię­
dzy nacjonalizmem, a re łig ją .

Z nauki sztuki
Literatura

—  Odkrycie nowego rękopisu 
„W o jn y  Chocimsidej". fctan. Las­
kowski odnalazł w Bibljotcce Czar­
toryskich w Krakowie drugą redak­
cję . „W ojny Chocint-kiej", znacznie 
przerobioną i przygotowaną do dru­
ku. Poeta wprowadził wiele popra­
wek stylisty „znyeh, dodał ustępy, 
sławiące króla Jana I I I ,  a usunął 
przestarzałe aluzje. Pozatem w tym­
że rękopisie znala-zy się dwa mniej­
sze, wiersze Potockiego.

Istnienie tej drugiej redakcji prze­
czuwał już prof. A l. Bruckner, ko­
mentując ostatnie wydanie „W ojny 
Chocimskicj". (b )

—  Dwie prem jory polskie w K ow ­
nie. „Teatr Młody ch" w Kownie 
wystawia sztukę Zofji Nałkowskiej, 
p. t. „Dom kobiet". Jednocześnie 
kowieński teatr państwowy' przystą­
pił do wznowienia nszfuki Jerzego 
Żuławskiego, p. t „Koniec Mesja­
sza". (b )

Plastyka
—  Nowe wystawy w Zachęcie.

Dziś o godz. 12-ej w południc w 
gmachu Tow. Zachęty odbyło się o- 
twareic Wystaw, Zbiorowych Feliksa 
Yalloltpu‘a, Alek .andra Jakimczuka, 
Stanisława Żurawskiego i kolckeyj 
prac: Stanisława Dybowskiego, He­
len,- Fborowicz Zaleskiej. Lucjana 
Jagodzińskiego, Janusza Pawła Ja­
nowskiego, Bronisława Kopezy ń 
skiego, Adama Styki i Stanisława 
Wocjana wreszcie wystawy ogolucj.

Muzyka
—  F ite lberg  w  S o fji. G. Fitelberg 

dyrygował w Operze Narodowe., w 
Sofji operą. „Carmen", Teatr bvl 
przepełniony. Na przedstawieniu o- 
bccni byli m. in.: królowa, premjer 
Musznnow i członkowie rządn, po-sel 
K. P. Tarnowski. F itolbcrgalprzyj- 
nsowano entuzjasty ozum. W  przy­
szli m tygodniu odbędzie się drugi

występ kapelmistrzowi! i Filelberg-a, 
zaś dnia '26 b. ni. koncert muzyki 
polskiej z udziałem Szymanowskiego 
i Sztompki; również dyrygować bę­
dzie Fitelbeig.

Na ekranach

„A. i.B 14  zatonąta
(„Europa")

DMry ; mocny film. Fabuła stano­
wi tu raczej tło. stoi jednak na wy 
sokim poziomie etycznym. Młody o fi­
cer ma marki (nobert M mtgomer- 
ry), "ozkochawszy się nie bez wza­
jemności w  -ówme młodej mężatce 
(Madge Evans), córce slużbistego ka­
pitana, swego szefa (W alter Hu­
ston), pod jego wpływem usuwa się 
i ginie bohaterską śmiercią w bitwie, 
aby nie rozbijać domowego ogniska 
ukochanej.

Właściwą treścią filmu jest boha­
terstwo marynarzy, obsługujących ło­
dzie podwodne. Reżyser (Jack Con- 
way) umiejętnie pokazał zarówno 
momenty ich rubasznej wesołości 
podczas pobytu na lądzie, jaK pełne 
grozy chwile, przeżywane pod po- 
wierzcMiią morza. W  .kulminacyjnych 
scenach, — gdy- na głębokość' blisko 
300 stóp pod poziomem morza śruba 
lodzi zaryła się w piasek dna i za­
łoga dusząc się z braku tlenu, usiłu­

je ją  uruchomić, napięcie jest o- 
gromne.

Podkreślić trzeba wielką kinowość 
tego filmu Prdzace torpedy, ataki 
samolotów .ia łódź podwodną, zata­
pianie okrętów nieprzyjacielskich, z 
lotu ptaka widziany kadłub porusza­
jącej się pod wodą łodzi, walka re­
porcie —  są to momenty ogromnie 
fotogeniczne. Nieco słabsze są sceny 
kameralne na lądzie.

Z wykonawców na plan pierwszy 
wybija się W alter Huston. niemal 
równie dobry, jak w „Burzy o brza- 
sku‘W •

Zdjęcia chwilami bardzo ciekawe, 
zato dźwięk niezawsze czysty. Warto 
zobaczyć ten film. którego morału i 
atmosfera orzeźwia po „dziełach" 
niektórych heroldów pacyfizmu —  na 
ekranie

Nad program aktualności „Fox‘a‘ ‘.
A. Ruszkowski

fc*owe książki
M MAY IN A  SZCZEPKOWSKA.: 

Dom na prowincji. Powieść. Str. 2:30. 
Warszńwa 1983; Bibljoteka Tygod­
nika Ilustrowanego.

Powieść Malwiny Szczepkowskiej 
jest debiufcin literackim. Pierwszą 
je j książką, 1)0 dolycliozas drukowa­
ła rozrzucone po czasopismach no­
welo i opowieści. Debiuty dzieli sie 
zgrubsza na dwie grupy: takie, kló- 
rcmi nic wolno czytelniKOwi zawra­
cać głowy, bo są bez znaczenia lub 
poprostu graComaństwem, i takie, 
które zasługują na mniej lub więcej 
obszerne omówienie.

O „Domie r,a prowincji" tymcza­
sem wystarczy krótka informacja. 
Szczepkowska —  sądzą1- na podsta-

W ilan ó w  o rzeć  w m m
Nowe projekty urządzenia pałacu wilanowski sgo
W ilhelm  Ossecki, kustosz pała­

cu 1 w ilanowskiego, u d z ie lił-  jed ­
nemu z pism polskich wywiadu, 
w którym  obszernie opowiada o 
swych dalszych projektach, zw ią­
zanych z restauracją pałacu króla 
Jana II I .

Otóż w  lewem skrzydle, zwanem 
skrzydłem Potockich je s t kilka 
ga lerji i pokoje t zfw. biskupie. 
Obrazy w  tej części pałacu do tej 
pory nie w róciły  na swoje m ie j­
sce. Obecnie na niej wszystko już 
będzie gotowe. W  jednej sali bę­
dzie w ystaw a portretowa, drugą 
zapełnią ■ kopje, trzecią  oryginały. 
Ogółem  trzeba zaw iesić 1200 obra 
zów, różnych m istrzów włoskich, 
francuskich, niemieckich i f la ­
mandzkich. N iek tóre są bardzo 
cenne i oddawna pozostają w 
zbiorach w ilanowskich. F igu ru ją  
jeszcze w  katalogu z 18-go wieku.

Inne są późniejsze, z początku 
19 iv., nabywane przez Stan. K o­
stkę Potockiego.

Druga wystawa bedzie urządzo 
na w  salach, które dotychczas 
zajm owała bib ljoteka w ilanow ­
ska, o fiarow ana teraz przez w ła ­
ścicieli W ilanow a Prezydentow i 
R zp litc j. Tu znajdzie pom ieszcze­
nie kilkaset egzem plarzy ceram i­
ki etruskiej i staroita lsk iej. wazy 
alabastrowe i marmurowe, porce­
lana, szkło.

P ro jek tu je  się także urządzenie 
w W ilanow ie w ystaw y współczes­
nych artystów  w  związku z wila- 
noskiemi motywami. Będzie ona 
zapewnie otw arta w  czerwcu. Po­
zatem w pałacu ma być urządzo­
ny turn iej poetycki. N iech współ­
cześni w domu króla Jana mówią 
o jego  chwale.

W niedzielnym dodatku powieściowym ABC
rozpoczynam y druk pow ieść” jednego z najw ybitn iejszych  współ­
czesnych pisarzy francusk.ch

FranciszKa rtauriac’a
p. t.

§ 9
m iłości lES

Pow ieść te drukować będziem y w przekładzie Gabrjela Karskiego. 
Znakomite dzieło MauriaGa, św ieżo wybranego do Akadem ji F ran ­
cuskiej, n iew ątp liw ie wywoła w ielk ie zainteresowanie w kołach 
naszych czytelników

wie książki —  nie jest jeszcze okres 
śloną imlv\vidualnośi-ią pisarską. 
Zresztą, nie można je j z togo robić 
zarzutu, są dobiuty-spełnicnia i de- 
hiuly-zapowiedzi. Zapowiada się w 
niej ani orka, mająca to, co nazywa­
my „długim oddeehein". Pierwsza 
powieść jest początkiem większej 
całości i ma wvruźne zamierzenia 
odtworzenia okresu z życia polskie­
go po roku 68. Temat —  jak widzi­
my —  bliski Dąbrowskiej. Próba u* 
jęcia skromniejsza. Szczepkowska 
daje nio powieść epicką, ale powieść 
charakterystyczną. Stara się o u- 
t rwalenic ty] °w  ówczesnych, ówczes­
nej atmosfery życia i kto wic na­
wet —  c.zy nic najistotniejszym ce- 
Irm bi ło dla autorki oddanie n a- 
% I r o j u  spokojnego, powszedniego
dn ii w drobnych, obywatelskich do- 
aiacb prowincjonalnych. Jest to na­
strój senny, peleu monotonji, z u- 
kyytą dramatyczną dynamiką. Pod 
zasłoną drobnych, codziennj-eh głup- 
Mtcwek kryją sio nierozwiązane dra­
p a ły  osobiste i rodzinne z czasów 
powstaniu.

Najważniejszą zaletą powieści st 
umiejętne stopniowanie, w rozsuwa­
niu le.j szarej powłoki powszednio­
ści i ukazywanie pod nią liiezakrzep- 
tej jeszcze krwi. Spocząfku akcja 
pij nie h-n iiio^ceny stapiają sie w 
ciągle jednakowym kolorycie ~1— 
druga ozość jest już bardziej zwar­
ta, tęższa.

Szczepkowska ma wogóle jakby 
4 ni merę nowedsti c.zną. Pisze obraz 
kami. Nie wydaje mi się, ażeby był 
to już iiipełnie świadomy wybór for­
my — racżcj je j niedojrzałość i brak 
zdecydowania. ŁuCzy* się z tem dru­
ga wada —  nieraz powieść jakby 
wisi w powietrzu, nic, czujemy opar­
cia o rzeczywistość, o wyraźną wi­
zje prowincjonalnej rzeczywistości z 
lut po powstaniu stsrezniowem. Za. 
dużo wtedy jest mgiełek, półtonów-— 
za mało plastyki. I  wreszcie trzecie 
zastrzeżenie —  autorka nie ma peł­
nej zdolności wyboru. Nie segreguje 
e le k tó w . Nagromadza je. Nic kon­
trastuje dość silnie. To tak, jakby 
malarz równio dokładnie kreślił 
pierwszo i drugoplanowe postacie. 
.-Streszczając: debiut, lak zwykle 
kazd'- debiut, ma sporo słabych 
stron, alb jest sympatyczny i zachę­
ca do czekania. na drugą k.-iążke. .A 
tu pierwszą. warto li.pfrasobltu io 
przeczy lać i polecić do domowych bi-
bljotek. 1 Z. B.

Z  muzyki

Szigeri i MazurKiewIcz
w  F ilh a r m o n ji

W  program ie dwudziestego 
czwartego koncertu sym foniczne­
go zamieszczono m. in. i poem at: 
„Ośw-iecimowie“  Karłow icza.
M ożnaby pow iedzieć, że naresz­
cie „odnalazł się“ .„ Już to bo­
w iem  przyznać trzeba, że jy.ar- 
low icz nie m iał i niema szczęścia 
w dalszym ciągu do F ilharm onji 
W arszaw skiej. Cofnijm y się my­
ślą wstecz i przypom nijm y so­
bie tę walkę, jaką młoda muzyka 
sym foniczna polska musiała sta­
czać z instytucją, która w zasa­
dzie przecież m iała ja j służyć 
przedewszystkiem  i której służ­
ba ta była głównym  celem. A  
tymczasem  potrzeba było kiedyś 
aż silnej akcji i mocnych prote­
stów, ażeby zw rócić uwagę na to, 
co się w ew nątrz niej działo. Po­
trzeba by ło jh ż groźby porzucenia 
kraju i, powiedzm y Szczerze, tra­
g icznej śm ierci kompozytora, aże 
by salę P ila rm on ji zapełnić po

brzegi na koncercie, poświęconym 
jego  twórczości.

D zisia j, gdy m inęły ju ż lata 
od tam tej chw ili „s tare  d z ie je " 
uprzytom niły się nam wszystkim  
wyraźnie. Przypom niała " je  sama 
Filharm onja... porankiem sym fo­
nicznym. poświeconym  K arłow i­
czowi. W ten sposób „odrobiono" 
rocznice śm ierci. P isa liśm y ju ż o 
tem. Dopiero wczoraj jedno z je ­
go dzieł znalazło się w program ie 
piątkowego w ieezoru.

„O św iec im ow ie" należą do tych 
utworów, które dyrygenta muszą 
głęb iej zastanowić. Trudność 
tkwi nie w  pokonaniu form alnej 
strony, lecz w  wydobyciu z niej 
nawet nie owej, mówiąc u łatw io­
nym językiem , program owości, 
ale czynnika psychologicznego, 
głębokiego i subtelnego. Gzy K a r­
łow icz jest zapow iedzią t e j ,  ju ż 
przeintelektualizowanej sztuki?

Trudno jest odrazu, w  paru w ie r ­
szach, za ła tw ić się z tem zagad­
nieniem. W arto  się jednak nad 
niem zastanowić.

Tem at „O św ieM m ów " jest dla 
mnie jednym  z charakterystycz­
nych przejaw ów  okresu, którego 
artysta był jednakże dzieckiem. 
Daleki jestem  od doszukiwań się. 
p r z e d e  w s z y  s t k i e m  róż­
nych wpływów  i metody p o g n ę  
b i a n i a indyw idualności, o czem 
już zresztą pisałem, nie należy 
jednak popadać w  drugą krańco- 
wość i odryw ać postaci od czasów 
w których żyła i pracowała W yni 
kiem bow lem będzie nieporozu­
mienie. a w konsekwencji krzyw ­
da, jaką się je j wyrządzi.

W ydobycie owego pierw iastka 
psychologicznego, program owości 
utworu, podkreślenie liryzm u bę­
dącej jego  podkładem, wyzyska­
nie instrum entalizacji wreszcie 
nie należy do zaaań łatwych, do­
w iedzm y nawet —  jest zadaniem 
trudnem.

Postaw ił je  przed sobą w -p ią  
tek, 16 marca T a d e u s z  M a- 
z u r k i e w  i c z. Sztuka dyrygo­
wania polega w pierwszym  rzę

dzie na znalezieniu kontaktu z 
orkiestrą, za którego pomocą prze 
kr.zujc się swoją koncepcję zespo­
łowi.

Przekazywanie swojego ujęcia 
utworu o tak skomplikowanej 
treści, pogłębia trud założenia. 
Tam  można tłum aczyć zarzuty, 
które, możnaby postawić Szcze­
gó ln ie należy zw rócić uwagę na 
kontrastowanie. Zarówno w  K a r­
łow iczu, jak  i sym fon ji e - moll 
Rachmaninowa

Tu odstąpię od tematu i zajmę 
się sprawą pozornie błahą. Kon­
cert m iał się zacząć o godzinie 
ósmej, zaczął się w  dwadzieścia 
minut później, a i to jeszcze po- 
wykonwniu pierwszej części sym­
fon ji. w targnęła  nowa fa la  pu-1 
bliczności i poczęta zajm ować 
m iejsca. Szczerze współczułem 
dyrygentow i, w idząc jego  zdener­
wowanie. I  potem wymagamy, 
ażeby był on opanowany i spokoj­
nie prow adził ork iestrę !

P rze jd źm y do koncertu skrzyp­
cowego d-dur Beethovena. Jakże 
często można zauważyć nieum ie­
jętność we w ładaniu orkiestrą, 
gdy chodzi o danie tla dla soli­

sty, która poprostu gra za g ło ­
śno. M azurkiew icz, przyznać trze 
ba, posiada dar wyczucia odpo­
w iedniego natężenia dźwięku, 1
podkreślając przytem  w sposób 
um iejętny akcenty.

J ó z e f  S z i g e t i  grał 
tym razem Beethovena. Przed 
dziew ięciu  la ty odtw orzył kon­
cert skrzypcowy P roko fjew a  je ­
den z najciekawszych i niestety, 
n ielicznych przykładów współcze­
snej twórczości skrzypcowej.

Co nas uderza u Szigetiego, 
to w rażenie uczucia szacunku
dla samego siebie. Chcę tu byt 
dobrze zrozumianym. Szacunek
ten uważam za jedną z najbar­
dziej cennych zalet artysty, a 
nawet za podkład całej jego  
sztuki od tw órcze j; m ieści bo­
wiem cały poważny stosunek do 
niej, który um ożliw ił mu takie 
opanowanie instrumentu, jakiem  
nas zadziw ia. Użyłem  tutaj tego 
słowa, chociaż unikam zwykle 
wyrażeń o charakterze ogóln iko­
wym, zaw iera jących  oprócz tego 
jakąkolw iek dozę egza ltacji. 

Szigeti jest w irtuozem  w  dosłow- 
nem i najlepszem  słowa tego

znaczeniu. Cdy- gra kaprysy P a ­
ganiniego przypom inają się owe 
czasy wy sokich w ymagań w ir ­
tuozowskich. Jest on dalszym 
ciągiem  tej św ietnej o pewnym 
charakterze tradycji.

M ów ić jednakże tylko o stronie 
technicznej, byłoby- za mało. 
Popada się często m krańcowość. 
że w  jakimś zachwycie nad jed ­
ną zaletą, zapomina się o innych. 
Jfeśli podkreślamy ton artysty' i 
w łaściwy mu sposób wydobywa- 
nia go z jednoczcsnem oddaniem 
wrażenia lekkiego dotknięcia 
smyczka, nie trzeba zapominać, 
że jes t to tylko jeden ze środków 
służących in terpretacji. Można 
wówczas zatracić całość wykony­
wanego utworu w  tym np. w y­
padku koncertu Beethovena, lub 
prostego i bardzo bezpośrednie­
go romansu g-dyir. Byłaby- to 
szkoda. C z a s e m  w a r t o  
p a r ę  s ł ó w  w t r ą c i ć  
n i o  t y l k o  n a  t e m a t  
u m i e j ę t n o ś c i  g r a n i a  
a l e  i s ł u c h a n i a .  Cz.ę. 
ściej nawet an iże l1 się to czyni.

AY. Narusz
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wIELKI: Dziś opera Verdiego „Ri- 
goleito z występem Bałabant, Jutro 
opera Moniuszki „nrabina". W  ponie­
działek wieczorem galowt przcdsta 
wienie imieninowe.

TE ATk  NARODOw i Dz,s i jutro 
Marja Stuart” z Malicką, Pancewi­

czową i Leszczyrrskłm. Jutro o g. 4 
pop. „świętoszek” z Solskim. W  po- 
nedziałek pop. „Zemst:

TEATR j-OLSKI: Dziś i jutro „Ku­
piec wenecki’ Szekspira z Janos ••• - 
Stępowskim Komanówną i Brydziń- 
skim. Jutro ô  g. 3.30 pop. „Friiulcin 
Doktor • W poniedz.nłek gaiowe 
przeastawienie imieninowe „Pieśń o
czynie” .

TEATR NGW Y: Dziś i jutro „Upio 
ry* Ibsena z Solskim, Dulębianką, 
Węg.eiKą i Zniczem.

TEATR LETNI; Dzis i jutro ko­
medja YerneiBlo „Szkoła podatn.- 
ko’ z Fertntrem. Kurnakowiczem i 
jafkowską. Iutro i w poniedziałek o 
g. 3 pop. „  ieni<jdz nie iest wszyst- 
Kie.; T

T  T ?  MAŁY: Dziś . iutro ko­
rne dja l  li. Bennett’a „Miijonowy in­
teres ’ z Przybylko - Potocką. Jutro
0 g. 4 pop. „ le n  i tamten

NOWA KOMEDJA: Dziś i wtro
komedja Słonimskiego „Rodzina ’ z 
Jaraczem i Modzelewską. \ Jutro o g. 
4 P?P- >.Fi'ma' 1 [rrnara.

AIENEUM : Dziś i jutro komedja 
lia i Petrowa „12 krzeseł” . W  ponie­

działek i wtorek przedstawienia zacz- 
ną s.ę o g. 7 wiecz. Ceny zniżone.

.\MERALNY: Dziś 1 jutro dramat 
Rittnera „VV małym domku” z Zimiń- 
sktV i Adwentowiczem.

REDUt A : Dziś i codziennie kome­
dia Lwpalewskiego „Prezes A ireloia” 
(»>Zv.oprosam“ ) w reżyserji Dulę- 
bianki.

TEATR D RAM ATYCZNY ; Hipo­
teczna 8) :  Dziś i jutro „Małżeństwo 
2 konwenansu”  Rzepeckiej - Iwanow­
skie!

8 m. 30 (ul. Mokotowska): Dziś
1 jutro operetka „Yacht miłości” z 
Elńą Gistedt.

M IE LK A  OPERETKA (Karowa): 
Dzis i iutro operetka Benatzky’ego 
„Pod b.ałym koniem” z Mankiewi- 
czównę i Bodo.

CYRK  BTAN iEW SKICH : rro-
gram marcowy i walki atletów.

W Y S T A W Y
INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 

KI: Wystawy Zenona Kononowicza,
} eona Dołżyckiego, Magdaleny Gross 
i  Maksytniljatm Feuerringa.

ZACHĘ 1 A : Dziś otwarcie nowych 
wystaw.

SALON GARL1ŃSKIEGG: Wysta­
wa Janiny Horowitz.

MUZEUM NARUUUWE (AL 3-go 
M aja): Wystawa pamiątek po Stela­
rne Batorvr i lanie Sobieskim.

KAMIENICA BARYCZKo W : Zbio­
ry malarstwa polskiego XIX i XX 
wieku.

m u z e u m  a r c h e o l o g i c z n e
im. Erazma Majewskiego (P°U< 
Staszica) .otwarte w irc ly , piątki 1 
nu-dziele od 10— 14.

f ^W ia k NIA i. P. $.: Wystawa
plakatów konkursowycn P. K. O.

K O N C E R T Y

FILHARMONIA: Jutro pornnek
-mieninowy.

KONSEKWATORJUM: Dziś o g.
7-ej ll-gi doroczny k mkurs kwarte­
tów smyczkowych. We wtorek reci­
tal skrzypcowy Józefa Sz.getiego.

jUB l^rJUSZ A. lVllUriA./0>,^KIL 
Gu: We wtorek 20-o w Operze odbę­
dzie się koncert jubileuszowy A. Mi­
chałowskiego dla uczczenia fio-c.ole- 
cia działalności artystycznej. W  pro­
gramie koncerty „ -moll i  1
Chopina.

S. i M. (Królewska 13): Od 
18-ej Podwieczorek „Dziec, Marji*; 
od godz.. 20.30 pp. Godlewska 1 Bo­
gucki,

K I N A
ADRIA: „Zdobyć eię muszę” . 
aRGl-LO: „Życie bez jmra '. 
AM OR: „Maski Dr. i  u-Munchu” i 

filr- poisl:
A M T N E A  „Biały musiang- j 

„ N a  S y b ir " .
A TLA N iiC : „Pożar nąd Wołga” . 
nS: „Kawalkada” i „Nowoczesny

bohater” . .
BAJKA: „Arsene Lupm 1 „Głos 

pustyni” . . .
CAPI 1 Ul :i«„W  murach vieh<iego 

miasta” , „Kocłianek z katalogu”. 
CAS1NO: „ 1’arada rezerwijtów*. 
COLOSSEUM: „Dziś żyjemy” >

rewja
«WLOSSEUM (Mała sala): Na

s,!raju s»ahary”  „Bicz prawa , 
vORS0: „Ulica” i rewja.
CR lSTAL: „W  daleki świat” . 
EUROPA: „A. L. 14 zatonęła” .

„Noc v. Kairze", 
r  AM A : „Gorzka nerbata generała 

1 en” .
„Zbrodniarz” , 

iks „Bohaterski czyn”.
1 tiim polski.
KINU PAR. ŚW. ANDRZEJA:

’ hotT yśT” ‘ dodatki.
RU LU IW O O D : „Legjon śmierci”  

i  rewja.
L( > Flip ; Fjap”  oraz „Mata - 

Hart”. ^
L L X : „Banita" j „10 proc. dla 

innio“ .
M E' A: „Ludzie z u kratami” , p o ­

dróż powubna we troje”.
MA|ESUC: „Glos skazańca” i

rewia.
MASłćA: „L-irtyzana” i „Serce na 

ulicy*'.
MARS: Dzieje grzechu” i „pjerw- 

miłość co w boy a” .
M l) , L wIE (dla młodzieży,,; Brat

djabła".
MdE-tSKlE: „W  twoich ramio­

nach” .
NOW Y SPLENDID: „Hazard ży­

cia” i .ewja.
NOW '10MBOLA: „Żona z dru­

giej ręki” , „Donny” .
PAN: ,Węg;ersKa milość” i ..Mi­

łostki baletnicy” ,

Ostatnie starcie w Sejmie
P o s . S t .  S tr o n s K i o d p o w ia d a  (13.111.34) p o s ło w i M ie d z Iń s K ie m u

Izba prawdopodobnie zdążyła za­
pomnieć, że mówimy o ustaw.e o 
pełnomocnictwach ponieważ w prze­
mówieniu, bardzo zresztą zajmują­
cym, p. Miedziński okrążył umiejęt­
nie te sprawy. O wszystkiem była 
mowa tylko* nie o pełnomocnictwach

Spr. Zagr., Becku, trzeba brać do- zaskoczyć. To nie naród polski się 
słownie, kto nas nauczył, że to jest zaskakiwało, tylko zaskakiwało się 
znakomity znawca tych spraw-? Gdy obce potencje - ich jurgieltników. 
p. Sieburg był tutaj, kto ogłaszał Dlateeo bardzo niesłuszne jest powo- 
obszemie w awoch wydaniach pism ływanie ~ie na Konstytucję 3-go Ma- 
rozmowy z p. Sieburgiem z wrażeń ja  dziś, kiedy, mamy w  Bogu na- 
z rozmów z p. Sławkiem, pełr.e po- dzieję, są inne stosunki bytu Pań-

Naprzyklad z przemówienia p. W i- chwał dla obozu rządzącego? Jeżeli stwa Polskiego, niż w  chwili jego u-
niarskiego wysnuł p. Miedziński (P . 
Kleszczyński z BB.: Pan nie zrozu­
miał, pan się przespał. P. Stroński. 
Panie, ja śpiąc, lepiej l-ozumiem, niż 
Pan czuwając. Wesołość) wysnuł p. 
Miedziński wniosek, jakobyśmy się 
szczególnie troszczyli o jutro tego 
rządu. Gdy p. Winiarski mówił, że 
używanie sposobów niezwykłych jest 
objawem, że dany rząd nie czuje się 
pewnie na zwykłym gruncie, p. Mie­
dziński dziwił się, że troszczymy sie
0 jutro tego rządu. Dalibóg, tej tro 
ski nie mamy. Jedynem pełnomocni­
ctwem, jakiebyśmy panom dali, by­
łoby pełnomocnictwo do ustąpienia.

MosKwa i Paryż
P. Miedziński rozwinął dużą roz­

prawę o polityce zagran.cznej.
Naprzód o Moskwie, P. Miedziński 

robił nam zarzut, że my, wspomina­
jąc wrażenia, jakie polityka polsko- 
niemiecka wywarła w Moskwie, kie­
rujemy się głosami pism, podczas 
kiedy on kieruje się czemś innem. 
Ale my powołujemy się na coś, eo 
wszyscy wiedzą, a kiedy p. Miedziń­
ski powołuje się na coś nieznanego w 
Moskwie, no, to wtedy jest rzeczy­
wiście łatwiej iść bardzo daleko w 
oświadczeniach Proszę nana Miedziń 
skiego, ażeby zapamiętał sobie, co 
tutaj powiedział, że p. Minister Beck 
usłyszał gratulacje w Moskwie. Wo­
bec tego przypom na mi się znane 
powiedzenie w  sądach: Mów prawdę
1 calą prawdę T. zn., że jeśli p. 
Minister Beck usłyszał w Moskwie 
gratulacje spowodu paktu polsko- 
niemieckiego, to już ja dużo za to 
daję, że usłyszał także i co innego.

A  potem Paryż. P. pos. Miedziń­
ski w rozmowie z p. pos. Czapiń­
skim zbudował jakby twierdzenie, 
że dziennikarz francuski, jak p Ber- 
nus, w  piśmie francuskiem wogóle 
ujemnie nie mógł mówić o polityce 
polsko-niemieckiej, ale, że to się 
znalazło dopiero w  piśmie emigra- 
eyjnem niemieckiem Ja czytam co­
dziennie pisma francuskie i wielo­
krotnie nie przytaczałem tego, co o 
polityce polsko-niemieckiej pisali wy­
bitni dziennikarze francuscy w pis­
mach francuskich, ponieważ, mojem 
zdaniem, te oceny szły dużo zadale­
ko, zarówno we wnioskach politycz­
nych, jak w ostrości wyrażeń o tej 
polityce, a p. pos. M'edziński, który 
ma dostęp do tych pism tak, jak i 
ja, wie, że jest tak, jak ja  mówię.

Sieburg dix t...
Pozatem zjawia się tu sprawa p. 

Sieburga, jakc zarzut, skierowany w 
stronę niektórych posłów, jak p. 
Czapińskiego, Iż mówią nie to, co 
sen wiedzą, lecz to, co mówi p. 
Sieburg. A  2 kto nas nauczył cenić 
zdania p. Sieburga, kto nas nauczy), 
że to, co m in i 011 o p. Min. Spr. 
Wojsk., Piłsudskim, lub o p. Mn.

ma się za sobą takie przysięganie padku (Huczne oklaski na prawicy).
na jego słowa, jak na Ewangeiję, to 
nic dziwnego, że pos. Czapiński przy 
chodzi tu i mówi: Posłuchajcie co ten 
wasz Sieburg mówi. Trzeba wybie­
rać: kiedy p. Sieburg mówi o p. No-
waczyńskim, że jest genjuJnym ad-

^ j. ra jest w-yłączona z pełnomocnictw,
dc czego p. Prezydent dostaje peł­
nomocnictwa ? Do ustawodawstwa.

Ustawodawstwo 
w zakresie... 

ustawodawstwa
Skoro tb jest jedyna sprawa, któ-

ministratorem, i o p 
cku, że jest genjałnj m mętem stanu, 
może obie rzeczy są nieprawaziwe, 
może obie są prawdziwe, niewiado­
mo, która i czy która prawdziwa. 
(Wesołość).

Podobno p. Sieburg miat od nas 
dowiedzieć się, że panowie nie ma­
cie programu. A le  jedną z rzeczy, o 
której p. Sieburg bardzo dokładnie 
powiedział, skąd się dowiedział, jest 
dosłownie: „z każdej rozmowy z pul 
kownikami widać, że to są improwi-

W jakim zakresie? Bo Kons.ytucja 
nakazuje zakres. Przeczytajcie sobie 
panowie ustawę: w zakresie ustawo­
dawstwa. I  tak oto panowie zbudo-

wiedzieć, że u nas na podstawie ta­
kiego tryba - rządzenia podobne wy­
niki zosiały osiągnięte, jakżeż łatwe 
byłoby zadanie panów, a jak trudne 
byłoby nasze zadanie. (P  Radziwiłł: 
A czy finanse także?). Co ao finan­
sów włoskich, to, przepraszam, różni­
cy nie widzę (P . Radziwiłł. Miałbym 
duże zastrzeżenia). W idzę podobień­
stwo: Mussołini mówi, że są dosko­
nale, i nasz Rząd mówi to także, a 
resztę zoLaczymy ( Wesołość. P. Ra­
dziwiłł: A to się pan wykręcił).

Już szczególnie trudno przychodzi 
nu mówić o zdobyczach w  Związku 
Sowieckim, ale muszę powiedzieć, że 
w niektórych dziedzinach, jak uprze­
mysłowienia, dókonano tam rzeczy 
ogromnych, które także na własnej 
skórze możemy ołdczuć.

Dlatego proszę mc brać nam za

dawstwa W  ten sposób została roz­
wiązane sprawa art. 44 Konstytucji. 
(P . Car: To zupeinie co innego. Tam 

. . . .  , , , just powiedziane: ustawodawstwa

wali to zdanie, że Prezydent Rzpfi- zle, że pyiamy ciągle: alê  na co ą  
tej otrzymuje pełnomocnictwa do u- te pełnomocnictwa? To  jest stota 
stawodawstwa w  zakresie... ustawo- rzeczy. Gdyby Rząd mógł wykazać,

że na podstawie pełnomocnictw po­
lepszył stan kraju, to sprawa całkiem 
inaczej by wyglądała.

Wszystko coraz gorzej
ustępie, w którym chwalił pułkow­
ników, ale stwierdził, że to wywnio­
skował bezpośrednio z rozmów z 
pułkownikami. To nie wygląda nie­
prawdopodobnie (Wesołość). Mógł

cóż jeszcze? Może i dla m iędzynaro­
dowego ustawodawstwa chciał pan 
(lać pełnomocnictwa?

Wzór Francji f Anglji
dojść do tego przekonania,- w ięc Powiedziano nąjn jednak, .że p ize- żetu. Jest wykazane, że od pięciu lat 
zwalnia nas z te j odpowiedzialność cież ży jem y ,w  takich, czasaen, kie- brakuje nam codziennie blisko 1 mil-

Panowie cąg le  mówią, p Minister 
Skarbu, kiedy przedstawiał nam no­
w y  budżet, p. Miedzn.ski przed cnwi- 
lą: Mamy stabilizację równowagi 
budżetu. T o  nie jest równowaga bud-

Zakres pełnomocnictw
Przechodząc do samej rzeczy, o 

której tu mowa, muszę powiedzieć, 
żc zakres pełnomocnictw jest zupeł­
nie niesłychany Nie jesi on zgodny 
z tem, co mówi Konstytucja Wedle 
art. 44, 6 ust., pełnomocnictwa mogą 
być ud„:elone w  zakresie wskaza­
nym przez ustaję, 
zmiany Konstytucji

To, że zmiana Konstytucji nie 
może być objęta pełnomocnictwami 
ma szczególne uzasadnienie w  tem, 
te dla zmiany Konstytucji potrzeb­
ne są szczególne Warunki i szcze­
gólna większość 2̂ 3, inna niż zwy­
kła większość dla uchwalenia pełno­
mocnictw. Wyłączenie zgóry zmiany 
Konstytucji jest w art. 44 tylko u- 
wzgiędnieniem tego, co jest w  art. 
125 Konstytucji. Nie można zwykją 
większością obejść a r t  125. 1 j

dy we wszystkich państwach wpro- jon złotych, czyli wydajemy około 
wadza się pełnomocnictwa, i "p- pod- 300 miljonów rocznie złotych więcej 
sekretarz stanu Lechnicki powoływał niż mamy. W  pierwszych trzech Ia- 
się, nic tak, jak tutaj mówiono, tyf- tach pokryło się to około miljardcm 
ko na Związek Sowiecki, na Rzym i zapasów następnie pokryło się Po- 
na Niemcy, ale powoływał się także życzką Narudową,' czem się pokryje 
na Francję i na Anglję. I teraz, tega nie wiem Mamy stańili-

We Francji rzeczywiście dano rzą- tacje niedoboru, a raczej rosnący nie-

z wyjatkfem dowi pehl° ” ocn? twa- Niewiele dni 
temu we Francj: uchwalono budżet. 
Ten budżet, który obraca się około 
50 miljardów franków w wydatkach 
i w  dochodach, z jakąś małą nad­
wyżką 25 miljonów po stronie docho­
dów, jest jednak częściowo wątpli­
wy w  dochodach 1 wedle obliczeń o- 
becnych przypuszcza się, że może 
braknąć około 2 miljardów. I  oto 
rządowi dano pełnomocnictwa do o- 
szczędności, celem utrzymania rów­
nowagi budżetowej. Co to są za peł­
nomocnictwa? Toż to . jest pierwszy

dobór.
P. Minister Skarbu mówił, że do­

wodem doDrej gospodarki jest, że 
mamy 100  m iljonów wkładów 0- 
szczędiiościowych w  PKO. A jak jest 
istotnie? P. Minister nie dodaje, że 
w  latach 1927 do 1930 było 250 m il­
jonów rocznie, czyli jest coraz go­
rzej. Oprócz zaś wkładów oszczędno­
ściowych zv  ykiych, istnieją wkłady 
bankowe, których przyrost jeszcze 
6 czy 7 lat temu wynosił 200 miljo­
nów _ rocznie, *a od 3 'Ia t  zaczyna-się 
odpływ .ykiadów, a nie przyrost.

P- Minister Przemyślu i Handlu 
nam powiedział tutaj, że na to, by 
spełnić zadania, które mu stawia p.

artykuł naszej zwj klej ustawy skai- 
Tylko nie konstytucja bowej, bez żadnych pełnomocnictw,

Nie można wogóle niczem obeho- wedle którego rząd nie mus; wydać 
dzlć tego art. 125. Niczem! Spra- tyje, ile jest %v budżecie, ale "t.ylko j Minister Skarbu, mianowicie, aby 
wa Konstytucji nie mogła się zna- do tej wysokości, ile można. _ I znalazł równowagę między bilansem
leźć w pełnomocnictwach, danych Powoływał się p. Podsekretarz S ta ! płatniczym, a bilansem handlowym, 
Prezydentowi Rzplitej, ale nie mogła nu także na t>o, że dla polityki han- j nje powinien mieć, jak najlżej obli- 
się znaleźć także w jiełnomocni- dłowej dano niektóre szczególne pel czając, mniej niż 270 miljonów nad- 
ctwach, danych dowcipowi p. posła nomocnictwa rządowi w Anglji. Tak! ' wyżki wywozu nad prz> wozem, ale 
Cara. Ale panowie wiedzą, że my mamy tę 1 p. Minister doszedł tylko do około

Panowie dziś lekko to sobie biorą, naszą ustawę z pierwszego okresu jq 0 miljonów (P. Minkowski: 135),
Ale panowie powołują się często na pełnomocnictw, z sierpnia 1924, o 
zagranicę, więc niech panowie zda- stawkach celnych, która idzie tak

KomuniKaty teatrów
„MARJA STUART”

„Marja Stuart” —  to największa 
atrakcja artystyczna, obecnego sezo­
nu w teatrze Narodowym, mogąca 
Śmiało rywalizować z arcyprzedsta- 
wieniami „Zemsty” , świetny poczet 
wykonawców z 'Malicką, Pancewi- 
zową, Leszczyńskim, Różyckim, 

Chmielewskim, Sawanem, Dominia- 
k.em, Jasińską, jarszewską na czele 
jest stale przedmiotem owacyj ze 
strony przepełniającej teatr publicz­
ności.

REFORMACKI E  pigułki 
z m ZAKONKIK Regulują
żołądek, chronią od reumatyz­
mu, cieroień wątrońy, nudmier-

nej OtyłOŚti, arłretyzmu. ude­
rzeń krwi do głowy, uśmierzają 
hemoroidy, czyszczą krew . 
bą ła g o d n y m  ś r o d k ie m  
przeczyszcza.ącyir.
Użycie 1 do 2 pigułek na noc.

P E T IT  TR IANO N : „SLk.et kobie 
ty“  i ^Królowa szybiwści” .

PROM IEŃ: „K ing-K °ng"
RAJ: „Samotny orzeł”  i hrm po 

ski.
RONY: „Tajemne noce" i „Syn

dżungli” .
RIVIEKA: „Rajski ptak” i „Każde­

mu wolno kochać ’.
SOKoŁ: „Biały up:ór”  i „Romans
STAROMIEJSKIE- „Każdemu wol­

no kóthać’ ’, „Pionierzy Teicasu"
TON: „Bunt młodzieży”  i „Płoną­

ca prerja” .
LTCIECHA: „Prokurator Alicja

Horn**.
UNJA: „Dlaczego zgrzeszyłem”  i 

rewja.

dzą sobie z tego sprawę, że Musśo- 
lini i Hitler, którzy różne rz.eczy ro­
bili, jednak zmianę Konstytucji prze­
prowadzili lege artis, bez obejścia 
Konstytucji (p. Car przerywa). Pa­
nu już to ktoś prawdopodobnie po­
wiedział, i nieraz to jeszcze panu po­
wiedzą.

Panów ie powiadacie także, jak np. 
p. pos. Radziwiłł: mniejsza o jak.ś 
tam ■ artykuł Konstytucji i artykuł 
regulaminu, a; wtedy najchętniej mó 
wią panowie o Konstytucji 3-go Ma­
ja. Powoływanie się na Konstytucję 
3-go maja jest zawodne. Dlaczego? 
Kiedy uchwalaliśmy Konstytucję

daleko w zakresie traktatów handlo­
wych, jaK mało jaka ustawa.

W  każ.riym razie ogromna jest róż 
liica między pełnomocnictwami dla 
określonych spraw lub dziedzin, jak

do 135, t. j. do połowy tych 270.
Nie trzeba więc nam mówić, iż 

wyniki tej gospodarki , są takie za­
chwycające, iż dalej niożna dawmć 
pełnomocnictwa. N it, Panowie! Na 
podstawie tych wyników trzeba ra- 
czei powiedzieć, iz nic trzeba dawać

w A n g lji i Francji, a pomiędzy peł  ̂ pełnomocnictw, że jest lepiej, ażeby
nomocnictwami całkowicie nieograni- 
czonemi.

Włochy i Sowiety
.kłowi się także 1 o tem, że są peł­

nomocnictwa we W łoszech, w  Niem­
czech, w Związku Sowieckim, bo tam 
swobodnie, jak chcą, rządzą. Nie 
chciałbym iść za daleko w porówna­
niach i za nie brac odpowiedzialno-

sprawy załatwiać tutaj razem, ,aw- 
nte, a me tylko tam, w  biurach urzę­
dowych. .

Oto są pow:udy, bardzo rżcczowe, 
dla których my za takiemi pełnomoc­
nictwami głosować me możemj

3-go m aja? Uchwalaliśmy ją  w  cza- ści, ale muszę powiedzieć, ie  gdybj 
sie, kiedy już było po pierwszym 'tj le, ;lc zbudowano stworzono we 
rozbiorze i kiedy część obszaru pań- Włoszech we wszystkich dziedzinach 
twa już do państwa nie należała, a ' życia gospodarczego, komunikacji, 

w  Wrarszawie siedzieli pełnomocnicy | mdowMach, meljoracji 1 t. d., dokona- 
obcyeh potencji, których trzeba było, no-u nas także, i gdybyśmy mogli po

PRZY CHOROBACH WĄTROBY
:łej  p p t e m ia n y  m a t k r . i

. . . t KAMI ENI ACH ł O Ł C l o W Y C Hstosuje s-ę ziota

„ C  H O  L E K  I N  A Z  A
H. N I E M O JE W S K I E G O

WSKAZANIA

ci

Cholekinaza Nr. 1  — przy s t o I c a c łt normalnycii 
Cholekinó^a Nr. z — przy skłonności do obsi. jń.c|l 
Cholekiniza Nr. 3 — prcy u p o r c z y w e ]  obstrukcji

Ż a d a ć  w  a p te k a c h  I s k ła d a c h  a p la c rn y c h .

Dr. med. T. N i e m o j e w s k l  przeniósł przyjęcia chorych w Warszawie 
z ul. Koszynowej 1  .ia ul. W iejską J (obok Sejmu)
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O b n iż e n ie
ceny węgla

Miejskie Zakłady Opałowe obniży­
ły z dniem 15 b. m. cenę węgla w 
sprzedaży detalicznej u koncesjono­
wanych składników do 6 zł. za 100 
kg. Urzędowa cena węgla, ustalona 
przez Komisarjat Rządu na m. stoł. 
Warszawę, wynosi 6 zł. 40 gr. za 
100 kg

Ceny w Warszawie
Na sobotę, 17 b. ni., obowiązują 

następujące najwyższe ceny podsta­
wowych artyKułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlow j 

32 gr., sitkowy i razowy —  24 gr. 
za kg., bułki pszenne —  5 gr., jajka 
św ieże .—  8 gr. za sztukę, mleko na 
miarę —  25 gr. za litr, słonina —  1 
zł. -90 gr., mięso uboju warszawskie­
go: wołowina —  1 zł. 50 gr., w ie­
przowina —  1 zł. 60 gr., cielęcina —  
1 zł. 50 gr., masło deserowe II gat. 
—  3 zl. 70 gr., osełkowe —  3 zł. 20 
gr.j wszystkó za kg. w detalu.

dgłosienia uroane

R A D  J O
Sobota, du. 17 marcav f

16.55 Reportaż muzyczny: ,2
niosenką przez Paryż” (p łyty )

S. uonter i / Koncewicz 
( T r. z Wilna.. 17.50 Przegl. prasy 
roln (T r. z W ilna). 18.01 Z orać ba­
dawczych w  gaomecie P. Prezyden­
ta Rzplitej —  Z. Zaleski. 18.20 
Trio fortep F. Smetany op. 15 —  L  
Kmitowa eskrz.), |. Przybojewski 
iw io l.) i J. Lefeld (fo rt.). 19.25 
kwadr, poet.: Recytacje puezyj (u- 
twory J. Lemańskiego) —  H. Łados; . 
20.02 Specjalna auu, sportowa. 2030 
Recital śpiew. E. Maja (bar.). 21.00 
Skrz. poczt, tecnn. 21.20 Konc. Che 
pinowski— 2b. Drzewiecui. M. in. W ar 
jacje F-dur na temat ludowy i Bo:c- 
ro 22.05 Muz tan. z Kaw. Italia. 
23.05 „Kukułka wileńska”  (T . .  w e­
sołej audycji z W ilna). 24.00 Koniec 
and.

D zis ie jsza  audycja sportowa

Kulminacyjnym pu iKtem progra- 
mów sportowych Polskiego Radja 
będzie dziś o godz. 2u.OO —  20.30 
specjalna audycja sportowa, którą 
otworzy dyrektor program owy P. R. 
Franciszek Pułaski przemówieniem na 
tema!, „co  P R. już zrobiło i co ma 
zamiar jeszcze uczynić dla sportu” , 
poc tem przemów.ą gen. Ukych, pik. 
Kuliński i płk. Ulrych oraz przcdsia- 
wdciele władz sportowych Lwowa. 
Krakowa. Katowic, Poznania, Wilna 1 
Łodzi. W  ten sposób audycja ta na­
dawana pędzie kolejno ze wszystkich 
rozgłośni polskich.

N ied z ie la , dn. 18 m arca

Spowodu audycyj imieninowych 
normalny schemat programu niedziel­
nego ikga pewnym przesunięciom:

y.OG Pocz. aud. 10.05 Tr. naboż. z  
Poznania (kaz. ks. T . Jachimowski), 
po naboż. muz. roluj, z płyt. 12.05 
Foranek muz. z rilnarm. warsz., po­
przedzony okolicznościowcm prze­
mówieniem —  ork. Filh. p. d. A. Doł­
życkiego, L. Kmitowa (skrz.), ^ M K 
cnaiowsKi (śp .) i chór Rady Szk. m. 
Warsz. w  progr. m. in Wagnera u- 
wertuYa „Bolonia” , Noskowskiego' 
„Step” i H. W ieniawskiego kont. 
sltrzypc. d-moll. 14.00 Kr >k naprzód 
w  pr/yspos. rolniczem —  R. Tyczyn-, 
ski. 1130 Polska muz. lud. z przj - 
śpiewkami —  ork. Stromberga i Kr- 
czyńskiego oraz B. Bolko (bas ) i F .' 
Szczepański (ten ). 15.00 Pogad. roi.
—  B. Skłudziński. 15.20 Pieśni legio­
nowe (p ł.). 15.30 Aud. dla dzieci i 
młodz.: Kiedy i jakie teaki tierwsze 
do nas przylecą? —  St. Sumiński, 
Piosenki —  Z. Dobrowolska - Paw-, 
łowska i felj. „Szary komendant” —  , 
J. Strzelecka. 16 .OO Galowy koncert 
„Artyści IV  R. Panu Marszałków w 
hołdzie”  —  ork. sym tr P. R „ Chói t 
Strzelecki i chór Zaremby oraz 14 . 
artystów. W  przerwie Kwadr, poet.: 
Pieśni o Piłsudskim. 18.00 Słuchów, 
„M iłostki”  pg, Schnitzlera. 18.4C 
Rozm. 1,8.55 Przegl. teatr. 19.06 * 
Progr. na poniedz. 19.05 Pogad. „Pin- 7! 
ga świątecznych porządków” —  Z. 
Żdanowsita.- !9.2C Co się dzieje rta 
świecie? 19.30 Konc Piękna nasza 
Polska cała” (wiązanką meiodji pol­
skich) —  ork. symf. P. R. chór Za­
remby oraz Irena Bnrdv i J. Korol- 
kiewicz. 19.50 Myśli wybr. 19.52 Tr. 
z dziedzińca bcłwederskiego . (pochód 
im ieninowy). 20.20 C. d. konc. 21.00 
Indyjskie państwo puszczy —  B. Pa­
włowic::.. 21 15 Na wesołei lwowskiej 
Sali (T r. ze L w o w a ): Fala „żołnier­
sko - lcgjonowa” . 22.25 Muz. tan. z 
płyt. 23.30 Koniec and.

W ytw órnia M EBLI G IĘ r Y6,H Grzy­
bowska -3S telefon 502-16, posia­

da krzesła, fotele, różne stoliki cukier­
nicze. wieszaki stojące i dziecinna 
galantcrja. Kac.czak.

Kurs przeciwgazowy
dla koaiet

W arszaw skie K o lo  Kobiece L  
O. F . P. podaje do wiadomości, 
że dnia 20 marca o godz. 18-tj 
rozpocznie się In fo rm a cy jn ), 19
godziliby Kurs Obrony P rzec iw ­
gazowej dla kobu-d.

W ykłady codziennie przez 
dni od godz. 18 —  20 w  lukalu 
Koła, Mokotowska 14 m. 16.

In form acje i zap isy w Sekrc- 
tarjaeie  Koła  Kob iecego L. O. P. 
P „  Mokotowska 14 ni. 16, teł. 
902 - 16, w godz. 9 —  11 i 17 —- 
19, w coboiy do 13-ej.

Sadzenie drzew
na terenie wystawowym

Earząd miasia uzyskał od Fundu­
szu Pracj na r. 1934 zł. 07.000 na ro­
boty temnowc w obrębie parku w y­
stawowego. Należy się więc spodzie­
wać, że roboty parkowe bęaą pod­
jęte w  najbliższych dniach. Na tere­
nie parku w ystawowego ma być po­
sadzonych kilkadziesiąt tysięcy drzew 
i krzewów, wychodowanych w swo­
im czasie specjalnie na ten cel przez" 
dział ogrodniczy Zarządu Miejskie­
go.

Koszt posadzenia drzew na terenie 
wystawowym  wyniesie kilkatiaścn 
tysięcy złotycMt.

Z m a r l i
ś. p. Hieronim Fajans, 1 w 

W arszaw ie; ś. p. mejan ćałęski,
41, w W arszaw ie; ś. p. Zygntu it Ki 
tynowiez, kupiec, 1. 77, w W arsza­
w ie; ś. p. Antoni Wiszniewski, Kro- 
nenberezyk, w W arszaw ie; ś. i>. F-rsiu 
ciszelc Cedrowski, urzędnik 3 1 - K-,
w Warszawie.
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Jedycyna i zdrowie

Nowy sposób zapobiegania tężcowi
tc z e p ie n ia  o c h ro n n e  u z u p e ł n i a j ą  le c ze n ie  s u r o w ic ą

wr. 75

T ę ż e c  j e s t  c h o r o b ą  t o k s y c z n ą  
J a d y  w y d z ie la n e  p r z e z  la s e c z n i -  
k i  t ę ż c a  z a t r u w a j ą  k o m ó r k i  n e r  
w o w e . L a s e c z n i k i  t ę ż c a ,  w y k r y t e  
p r z e z  N i c o l a i e r ‘ a ,  p o s i a d a j ą  z d o l 
n o ś e  t w o r z e n ia  p r z e t r w a ln ik ó w ,  
k t ó r e  c z ę s to  z n a j d u j ą  s i ę  w  z ie ­
m i. Z a r a ż e n ie  n a s t ę p u je  w t e d y  
t y lk o ,  k ie d y  l a s e c z n ik i  lu b  p r z e -  
t r w a l n i k .  d o s t a n ą  s i ę  d o  k r w i  
Z  t e g o  p o w o d u  w  k a ż d y m  w y p a d ­
k u , k i e d y  r a n a  j e s t  z a n ie c z y s z c z o ­
n a  z ie m  ą ,  z a c h o d z i  o b a w a  z a r a ­
ż e n ia  t ę ż c e m . O b ja w y  c h o r o b y , 
p o l e g a j ą c e  n a  b a r d z o  b o le s n y c h  
t o n ic z n y c h  s k u r c z a c h  m ię ś n i ,  w y  
s t ę p u j ą  p o  p e w n y m  o k r e s ie  w y ­
l ę g a n i a  i  z  r e g u ł y  p r o w a d z ą  do 
ś m i e r c i ,  n a s k u t e k  u t r u d n i e n ia  
o d d y c h a n ia  i  p o r a ż e n ia  s e r c a .  .W 
l ż e j s z y c h  p r z y p a d k a c h  o r g a n iz m  
m o ż e  z w a lc z y ć  c h o r o b ę . Z d a r z a  
s i ę  to  j e d n a k  b a r d z o  r z a d k o .  J e ­
d y n y m  r a t u n k i e m  j e s t  m o ż l iw ie  
w c z e s n e  —  n a t y c h m ia s t  p o  z r a ­
n ie n iu  —  z a s t o s o w a n ie  s u r o w i c y  
t ę ż c o w e j .  S u r o w i c a  p r z e c iw t ę ż -  
c o w a  z o s t a ł a  p o  r a z  p i e r w s z y  Z a ­
s t o s o w a n a  p r z e z  B e h r i n g a  i  K i -  
Ł a s a to . O t r z y m u je  s i ę  j ą  z  k o n i ,  
u o d p o r n io n y c h  ja d e m  t ę ż c o w y m  
W y n ik i  l e c z e n ia  s u r o w i c ą  p r z e -  
t .  w t ę ż c o w ą  n ie  z a w s z e  s ą  p o ­
m y ś l n e ,  p o n ie w a ż  w  w y p a d k a c h  
m a ło  w id o c z n e g o  s k a le c z e n i a ,  n p . 
p r z y  p r a c y  w  o g r o d z ie ,  j  w t a r c i a  
w  r a n k ę  z ie m i ,  z a w i e r a j ą c e j  p r z e -  
t r w a l n ik i  t ę ż c a ,  c z ę s t o  r z e ć z  c a ł a  
z o s t a je  z b a g a t e l i z o w a n a  i  c h o r y  
w t e d y  d o p ie r o  z o s t a je  p o w ie r z o ­
n y  o p ie c e  le k a r z a ,  k i e d y  j u ż  w y ­
s t ę p u j ą  o b ja w y  c h o r o b o w e . O b ja -  
* y  z a ś  w y s t ę p u j ą ,  k i e d y  u k ła d  
n e r w o w y  z a t r u t y  j u ż  z o s t a f  j a ­
d e m  t ę ż c o w y m . P o  w y s t ą p ie n iu  
p ie r w s z y c h  o b ja w ó w  ( n a p ię c ie  
m ię ś n i  t w a r z y  i k a r k u )  n ie  w o ln o

t r a c i ć  a n i  m in u t y ,  je d y n ie  Do­
w ie m  s z y b k ie  z a s t o s o w a n ie  d u ż e j  
d a w k i  s u r o w i c y  m o ż e  u r a t o w a ć  
c h o r e g o .  D a l s z e  le c z e n ie  p o le g a  
n a  s t o s o w a n iu  m n ie j s z y c h  d a ­
w e k .

W  p r z y p a d k a c h  w s z y s t k ic h  z a ­
n ie c z y s z c z o n y c h  z ie m ią  z r a n ie ń  
s t o s u je  s ię  m o ż l iw ie  s z y b k o  l e ­
c z e n ie  z a p o b ie g a w c z e ,  p o l e g a j ą ­
c e  r ó w n ie ż  n a  w s t r z y k iw a n i u  s u ­
r o w ic y  p r z e c iw t ę ż c o w e j .  W  te n  
s p o s ó b  u o d p o r n ia m y  o r g a n iz m  
b ie r n ie .  T ą  d r o g ą  u z y s k a n a  o d ­
p o r n o ś ć  n ie  t r w a  j e d n a k ' d łu g o . 
D la  u z y s k a n ia  d ł u ż e j  t r w a j ą c e j  
o d p o r n o ś c i  z a c z ę t o  o b e c n ie  s to s o  
w a ć  s z c z e p io n k i  s w o is t e  —  a n a -  
t o k s y n y  t ę ż c o w e ,  p o w o d u ją c e  o d ­
p o r n o ś ć  c z y n n ą  o r g a n iz m u ,  t r w a  
j ą c ą  la t a m i  

S z c z e p ie n ia  z a p o b ie g a w c z e  m a  
i ą  d o n io s łe  z n a c z e n ie  p r a k t y c z ­
n e .  N a le ż a ło b y  j e  s t o s o w a ć  u

w s z y s t k ic h  r o b o tn ik ó w  z ie m n y c h , 
r o l n ik ó w ,  - o g r o d n ik o w , d r w a l i ,  

j e d n e m  s ło w e m  u  t y c h ,  k t ó r z y  ze  
w z g lę d u  n a  r o d z a j  p r a c y  n a r a ż e ­
n i  s ą  w  r a z ie  s k a le c z e n ia  s i ę  n a  
z a k a ż e n ie  tę ż c e m .'

W  c z a s ie  w o jn y  ś w i a t o w e j  w y -  
] * td k i t ę ż c a  z d a r z a ły  s i ę  c z ę s to .  
N ie  b y ło  w ó w c z a s  m o w y  p  u o d ­
p o r n i a n i u !  D o b r z e ,  j e ś l i -  b y ło  
c z e m  l e c z y ć !  W y j a ś n i ć  n a le ż y ,  

ż e  . o d p o r n o ś ć  c z y n n a ,  u z y s k a n ą  
d r o g ą  s z c z e p ie ń , n ie  w y s t ę p u je  
o d r a z u  —  to  t e ż  w s z y s t k ie  p r z y ­
p a d k i  p o d e jr z a n y c h  z r a n ie ń ,  łą c z  
n ie  z  p e w n ą  k a t e g o r ją  z r a n ie ń  
u l i c z n y c h  ( z a n ie c z y s z c z e n ie  r a n y  
b ło te m , p y ł e m ! )  p o w in n y  b y ć  z a ­
w s z e  z a p o b ie g a w c z o  le c z o n e  s u ­
r o w ic ą  p r e c iw t ę ż c o w ą  W o b e c  
w ie lk ie g o  n ie D e z p ie c z e ń s t w a , j a k i  
p r z e d s t a w i a  . tę ż e c ,  n ig d y ' s i ę  n ie  
j e s t  z a n a d t o  o s t r o ż n y m .

Dr. A. R.

Serce na filmie
W N ie m c z e c h  i w  R o s j i  S o w ie c ­

k i e j  je d n o c z e ś n ie ,  a le  z u p e łn ie  
n ie z a le ż n ie  o d  s ie b ie ,  s t w o r z o n o  
f i l m  n a u k o w y ,  k t ó r y  i l u s t r u j e  f i -  
ę j o l o g j ę  i p a t o l o g ję  k r ą ż e n i a  
k r w i  u  c z ło w ie k a -  W  S z a r l o t e n -  
b u r g u  u d a ło  s i ę  G o t h e in e r o w i  p o  
w i e l o l e t n i c h  s t u d j a c h  s t w o r z y ć  
f i l m  d ź w ię k o w y ,  k t ó r y  p r z e d s t a ­

w i a  d z ia ł a ln o ś ć  s e r c a  z a r ó w n o  w  
s t a n a c h  n o r m a ln y c h ,  j a k  i p a t o lo ­

g i c z n y c h  o r a z  o d d a je  z u p e łn ie  d o ­
k ła d n ie  n a j s ł a b s z e  s z m e r y  s e r c o ­
w e . N a j w ię k s z a  t r u d n o ś ć  p o le g a ­
ł a  n a  te m , ż e  s z m e r y  s e r p a  z n a j ­
d u j ą  s i ę  n a  p o g r a n ic z u  z d o ln o ś c i  
n a s z e g o  s ł y s z e n ia .  P o  z a s t o s o w a ­

n iu  s p e c j a l n e j  m e t o d y ,  u d a ło  s i e j

G o tte in e r o w -i i t ę  t r u d n o ś ć  p r z e ­
z w y c ię ż y ć .  W  r e z u l t a c i e  o trz y m a " ' 
o n  f i l m  d ź w ię k o w y .  S o w ie c k i  s p e ­
c j a l i s t a  c i io r o b  s e r c a  p r o f .  Z ie le  

n in  w r a z  z  d r . S u c h a r z e w s k im  
o p e r a to r o m  K a r in e m  p r a c u j e  obei 
n ie  n a d  s t w o r z e n ie m  t a k ie g o ż  
f i lm u .  Z a s t o s o w a ł  o n  n a d z w y c z a j  
c z u łą  e m u ls ję ,  k t ó r a  p o z w a la  d o ­
k ła d n ie j  r e p r o d u k o w a ć  n ie z b y t  

o s t r e  z d ję c ia  r e n t g e n o w s k ie  s e r ­
c a  i  d u ż y c h  n a c z y ń  k r w i o n o ś ­
n y c h .  P i l m y  te  b ę d ą  m ia ły  d u ż e  
z n a c z e n ie  n a u k o w e ,  p o n ie w a ż  w  
z n a c z n y m  s to p n iu  u ł a t w i ć  m o g ą  

le k a r z o m  s t u d jo w a n i e  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  s c h o r z e ń  s e r c a .

Dr. L  R .

H i
m
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Kulisy „Paradis’u“ przed sądem
N a d z ó r  s a d o w y  p r z y z n a n y

W c z o r a j  w  S ą d z ie  O k r ę g o w y m  
c.W ydz H a n d lo w y )  r o z p a t r y w a n o  
s p r a w ę  o  u d z ie le n ie  n a d z o r u  s ą -

row i
W a k s m a c h e r j e s t  w ł a ś c i c i e l e m

0 wyższy poziom gospodarstw
walczą panie domu na zjeżdzie w Poznaniu

Dym tytoniowy

Działa bakteriobójczo
W  ja m i e  u s t n e j  c z ło w ie k a  n a ­

w e t  w  s t a n ie  n a j l e p s z e g o  z d r o ­
w i a  z a w s z e  z n a j d u j ą  s ię  l i c z n ie  
b a k t e r je .  P ł u k a n i e  r o z t w o r a m i  d e  
z y n f e k u ją c e m i  w y j a ł a w i a  u s t a  
n a  k r ó t k i  t y lk o  s t o s u n k o w o  o k r e s  
c z a s u .  O b o k  b a k t e r y j  n i e w in ­
n y c h ,  n i e s z k o d l iw y c h  ó !a  n a s z e ­

g o  z d r o w ia :  z w y k le  z n a j d u j ą  s ię  
t a m  i t a k i e ,  k t ó r e  w  p e w n y c h ,  
s p r z y j a j ą c y c h  w a r u n k a c h  m o g ą  
p o w o d o w a ć  p o w s t a w a n i e  e h o r ó b , 
j a k  n p . a n g in a ,  z a p a le n ie  p łu c ,  
b ło n ic a  i ,  p r a w d o p o d o b n ie ,  g r y p a ,  
R a c jo n a l n e  p ie lę g n o w a n ie  g a r d ł a ,  
z ę b ó w  i  ś lu z ó w k i  j a m y  u s t n e j  z a -

Trudnrtsl komimiRhcyjne
W MOKOtOWie

N ie je d n o k r o t n ie  T o w a r z y s t w o  

P r z y j a c i ó ł  M o k o t o w a  p o r u s z a ł o  
s p r a w ę  s k a n a l i z o w a n i a  g łę b o k ic h  
r o w ó w  n a  u l .  P u ł a w s k i e j ,  j e d y n e j  
a r t e r j i  k o m u n i k a c y jn e j  M o k o to ­
w a , .  b i e g n ą c e j  o d  M a d a l i ń s k ie g o  
do  U r s y n o w s k i e j .  J e s z c z e  p r z e d  
p a r u  l a t y  T o w . P r z y j a c i ó ł  M o k o ­
t o w a  p r z e s ł a ł o  d o  M a g i s t r a t u  
v l a s n y  p r o j e k t  s k a n a l i z o w a n i a  

t y c h  r o w ó w , co  p o c ią g n ę ło b y  z a  
s o b ą  w y d a t e k  n i e p r z e k r a c z a ją c y  

k i lk u n a s t u  t y s i ę c y  z ło t y c h .

S k a s o w a n i e  r o w ó w  n a  u l .  P u ­
ł a w s k i e j  j e s t  d l a  M o k o t o w a  n a j ­
w ię c e j  p a l ą c ą  s p r a w ą .  P r z e p e ł ­
n io n e  n ie c z y s t o ś c i a m i  r o w y  n ie ­

t y lk o  z a t r u w a j ą  p o w ie t r z e  i s z p e  
c ą  u l i c e ,  a l e  s t a n o w i ą  g r o ź n e  n ie -  
b e z p ic c z e s t w o  w  r a z ie  w y k o l e j e ­
n i a  s ię  k o le jk i  G r ó j e c k i e j ,  b ie g n ą  
c t j  t u ż  n a d  s a m ą  s k a r p ą  g łę b o ­
k ie g o  r o w u .  O ie  p o z o s t a w ie n ie  
r o w ó w  p o  p r a w e j  s t r o n ic  u l .  Pu# 
ł a w s k i e j  d a je  s ię  c z ę ś c io w o  u s p r a ­
w i e d l i w i ć  z c  w z g lę d u  n a  o p a d y  
a t m o s f e r y c z n e ,  z u p e łn ie  n ie z r o ­
z u m ia le  j e s t  p o z o s t a w ie n iu  g łę b o ­

k ie g o  r o w u  p o  le w e i  s t r o n i e  u l i ­
c y .  n a p r z e c iw k o  k o ś c io ł a  ś w .  M i ­
c h a ła ,  p o n ie w a ż  t a m  o p a d y  a t m o ­
s f e r y c z n e  s ą  o d p r o w a d z a n e  do 
m i e j s k ie j  s ie c i  k a n a l i z a c y j n e j .

K o s z t y  s k a s o w a n i a  r o w u  p r z y  k o ­
ś c i e l e  ś w . M ic h a ł a  s ą  d r o b n e .

N a i e ż y  m ie ć  n a d z i e ję ,  ż e  n o w y  
z a r z ą d  m i e j s k i  u w z g lę d n i  t e n  p o ­
s t u l a t  lu d n o ś c i  m o k o t o w s k ie j .

p o b ie g a  do  p e w n e g o  s t o p n ia  ty m  
c ł i ° r o b o m .

N a jn o w s z e  b a d a n i a  S c h n e id e ­
r a  n a d  d z ia ła n ie m  d y m u  t y t o n io ­
w e g o , w c i ą g a n e g o  d o  u s t  p r z y  p a ­
le n iu  p a p ie r o s ó w  i f a j k i ,  d o w io ­

d ły ,  że  d z ia ł a  o n . n a  z n a jd u ją c e  
s ię  w  ja m ie  u s t n e j  b a k t e r je -  z a ­
b ó jc z o . N a t y c h m i a s t  p o  w y p a l e ­
n iu  t r z e c h  p a p ie r o s ó w  f i o r a  j a m y  
u s t n e j  z m n ie js z a  s ię  o  5 0  p r o c e n t .  
P o  u p ły w ie  1 5  m in u t  z m n ie js z a  
s ię  o 3 3  p r o c . ,  p o  3 0  m in u t a c h  ju ż  
t y lk o  o  2 2  p r o c . ,  z a ś  p o '4 5  m in u ­
t a c h  z a l e d w ie  o 1 4  p io c .  O k a z a ło  
s i ę  p r z y t e m , że  o d p o r n o ś ć  c a  d z ia  
ł a n i e  d y m u  t y t o n io w e g o  J e s t  r ó ż ­
n a  d la  k a ż d e g o  g a t u n k u  b a k t e r y j .  
D y m  7, c y g a r  p o s ia d a  d z ia ła n iu  

b a k t e r jo b ó jc z e  o w ie le  s ła b s z e

D r .  A .  TL

T O Z N A N , 17 .3 . Od cza5U powstania 
ZWiązku' Pań' Domu w r. 1930* rok 
rocznic ódbywająisic Zjazdy Delegatek 
z ęałej Polski. Tegoroczny Zjazd zwo­
łano, .poraź picn"sży poza stolicą, w P o ­
znaniu. 'Na Zjazd przybyły bardzo licz­
nie delegatki kilkudziesięciu miast oraz 
wielu, związków kobiecych.

Obraz działalności poszczególnych Od 
działów Związku, zawarty byi w sźcze 
gółowem sprawozdaniu, które mówi o 
pracy wydajnej nad udoskonaleniem 
gospodarstw domowych, nietylko po 
środ rodzin zrzeszony ch paii lecz i o 
pracy propagandowo - oświatowej, któ 
ra dociera do szerokich mas.

Kursy,, odczyty i pokazy, organizo­
wane przez Oddziały obejmują wszyst­
kie dziedziny gospodarstwa domowego 
jak: racjonalne gotowanie, estetyczne 
podawanie i dekoracja stołów, higje- 
na gotowania, metody nowoczesnego 
sprzątania, prania, czyszczenia i praso­
wania, naukę pielęgnowania i wycho­
wania dziecka, pokazy nowoczesnych 
sprzętów, wnętrz, i dekoracji mieszkań, 
oszczędne kupowanie, preliminowanie 
budżetu i prowadzenie rachunków dc 
Ulowych, naukę szycia, kroju i robót 
ręcznych, hodowlę roślin, urządzenie o- 
gródków i zdobienie balkonów i t. p. 
W  roku ubiegłym Związek wszedł w 
kontakt zc wszystkiemi pokrewnemi or­
ganizacjami pań domu zagranicą i wy­
syła tam swe komunikaty. W  roku bie­
żącym wyjadą delegatki Związku na 
Międzynarodowy .Kongres Wykształce­
nia Gospodarczego Kobiet w  -Berlinie. 
Chcąc udostępnić pokazy i rady prak­
tyczne gospodyniom niezamożnym, o 
małych budżetach domowych, Związek 
zakłada specjalne Koła dzielnicowe w 
Warszawie i Krakowie. Koła takie 
wśród rodzin robtniczych cieszą się o- 
gromnem pow Ulżeniem, zwłaszcza o- 
becnie, w dobie kryzysu. Powyższe da­
ne stanowią cząstkę działalności Od­
działów Związku Pań Domu. Rozpa­
trzono budżet i program prac na 1934 
r. oraz liczne wnioski, dotyczące aktu­
alnych bolączek pozatem zostały wygło­
szone dwa referaty.

Z pierwszego referatu wynika, że w 
polskiej literaturze brak wydawnictw 
poświeconych kierowaniu i zarządza­
niu domem, prac, omawiających fa ­
chowo istotne zadania domu i rodziny. 
Wydawnictwa takie możnaby dostar­
czyć . naszym paniom domu przez tłu­
maczenie wybitnych dzieł zagranicz­
nych w  te j, dziedzinie, zwłaszcza, nie­
których książek amerykańskich i nie­
mieckich.' Polskie firm y wydawnicze 

powinny się zainteresował tą sprawą

d o w e g o  A b r a h a m o w i  W a k s m a c h e - J  lo k a lu  n o c n e g o , „ P a r a d i s “ , a  dlu>
g i  j e g o  w y n o s z ą  3 0 0 .0 0 0  i ł .

P e ł n o m o c n ic y  f i r m  z a g r a n ic z ­
n y c h  z g o d z i l i  s ię  n a  u d z ie le n ie  
W a k s m a c h e r o w i  n a d z o r u . J e d ­
n a k ż e  a d w o k a c i  L e n t  i  S z a b ło w ­
s k i ,  w y s t ę p u ją c y  w im ie n iu  p o l­
s k ic h  w i e r z y c i e l i ,  o p o n o w a li  p r z e ­
c iw k o  t e m u . A d w .  L e n t  z a r z u c i ł  
W a k s m a c h e r o w i,  ż c  n ie  z a s łu g u ­
je  n a  to . a b y  o t r z y m a ć  n a d z ó r .

W a k s m a c h e r  t ł u m a c z y ł  s ię ,  że 
p o p a d ł w  t r u d n o ś c i  f i n a n s o w e  z 
t e g o  p o w o d u , ż c  o r d y n a c j a  h r .  
Z a m o y s k ic h  j e s t  m u  d łu ż n a  1 7 0  
t y s i ę c y  z ło t y c h . N a  to  a d w . L e n t  
s t w ie r d z i ł  p r z e d  s ą d e m , że  W a k s ­
m a c h e r  n ie  m o ż e  p o w o ły w a ć  s ię  
n a  t ę  o k o l ic z n o ś ć ,  g d y ż  p o ż y c z k a  
u d z ie lo n a  o r d y n a c j i  Z a m o y s k ic h  
b y ł a  w y r a ź n ą  p o ż y c z k ą  l i c h w i a r ­
s k ą ,  a  s k o r o  p . W a k s m a c h e r  p o ż y ­
c z a ł  p ie n ią d z e  n a  l i c h w ę ,  n ie  m o ­
że u z y s k a ć  n a d z o r u .

W o b e c  p o w y ż s z y c h  w y w o d ó w  
a d u . L e n t a ,  p r z e w o d n ic z ą c y ,  
p r e z e s  L a u t e r  u d z ie l i ł  W a k s m a ­
c h e r o w i  g ło s u ,  a b y  w y t ł u m a c z y ł  
s ię  z  p o s t a w io n e g o  m u  z a r z u t u  
w y p o ż y c z a n ia  p ie n ię d z y  n a  l i c h ­
w ę . C o  d o  k w e s t j i  p r o c e n t ó w , n a  
j a k i e  p o ż y c z a ł  p ie n ią d z e ,  W a k s ­

m a c h e r  w y j a ś n i e ń  j e d n a k  n ie  u* 
d z ie l i ł .

Dollfuss jako Tannhauser

f u ,

wobec wzmożonego ruchu organiza­
cyjnego pań dęmu

Odczyt I ’ . Dr. Kudim-r niego dotyczył 
wymagań naszego organizmu pod 
względem odżywiania. Urozmaicony ja 
dłospis to hasło dla wszystkich. Dla 
chorych i osób niedomagających oraz 
dia dzieci słabo rozwiniętych, właści­
wy dobór pokarmów decyduje o popra­
wie i zrównoważeniu sił.

Referat poinformował po raz pier­
wszy o stanic rzeczy zagranicą, co mo­
że bardzo umocnić poszczególne pio­
nierki tej pracy u nas i pomóc do wła- 
ściw-ego zrozumienia jej przez ogół na­
szych pań domu.

Następną referentką była p. Micha­
lina Ulanicka, która w rzcczowcm opra 
cowaniu poruszyła tak żywotną u nas 
sprawę służby domowej, wysuwając na 
pierwszy plan konieczność zawodowe­
go przymusowego wyszkolenia pracow­
nic domowych a wiec i obowiązków, 
wynikających stąd dla pań domu.

Powzięto szereg uchwał, a między 
innemi ■

1 )  Z jazd Delegatek uchwala wezwać 
członkinie Związku Pan Domu do po­
pierania pism codziennych, które za­
mieszczają wiadomości i rady z dzie­
dziny domoznawstwa, racjonalnie opra­
cowane przez siły fachowe i zgodne z 
postulatami Związku Pań Domu.

d) W  sprawie zwiększenia dozoru 
nad środkami żywności Zjazd Delega­
tek poleca Zarządowi Głównemu :

a) podjęcie starań, celem jak naj­
rychlejszego wprowadzenia w .życie i 
ścisłego przestrzegania istniejących u- 
staw żywnościowych,

b) poleca Zarządom poszczególnych 
Oddziałów1 Związku podjęcie tych sa­
mych starań na terenach własnych,

c ) domaga się od Urzędów Dozoru 
żywnościowego podawania do wiado­
mości publicznej nazwisk kupców i 
wytworów, których przy-łapano na 
zbrodm nadużyć żywnościowych,

d) jirosi władze sądowe o jaknajsu- 
rowszy wymiar kar.

Następny Zjazd odbędzie się w 1935 
roku w  Krakowie.

■) - ~ v.i
W  k o t ic o w e m  [ t t a n o w  le n n i 

a d w . L e n t  w s k a z a ł ,  że  p ; e n ią d z e  
w i e r z y c i e l i  w y c i ą g n ą ł  o s k a r ż o n y  
w r a z  ze  s w o ją  n a jb l i ż s z ą  r o d z : 
n ą , p r z e z  D o b ie r a n ie  w y s o k ic h  
p e n  A j  z a  j a k i e ś  d z iw n e  f u n k c jp  
O to  d r ;  A b r a h a m  W a s k m a c h ę r  f i ­
g u r u je  n a  l i ś c i e  p r a c o w n ik ó w , 

ja k o  .- d y r e k t o r  k i e r o w n i c t w a  a r t y  
s t y c z n e g o " ,  p o b i e r a ją c  z a  to  L i l ­
k a  t y s i ę c y  z ło t y c h  p e n s j i .  O jc ie c  
W a k s m a c h e r a  f i g u r u j e  n a  l i ś c ie  
p r a c o w n ik ó w  ja k o  „ p r e z e s  k a b a ­

r e t u " ,  a  W a s k m a c n e r o w a  f i g u r u ­
je  n a  ' f i s c i e  p r a c o w n ik ó w — .takcj* 
„ d y r e k t o r k a  k i e r o w n i c t w a  d z ia łu  
k o s t j  u r n o w e g o " .

S ą d  H a n d 'o w y  p o s t a n o w i ł  j e d ­

n a k ż e  p r z y c h y l i ć  s .ę  d o  p r o ś b y  
p . W a k s m a c h e r a  i  n a d z o r u  m u  

u d z ie l i ł .

PSZCZELARZ i OGRODNIK
W arszawa, Z L O f.Y  t. tel. 662-38. 
Micd wprost od pszczelarzy. P rzybo­
ry  pasieczne. L ie. W ęza sztuczna, 

miodarki. Ceny niskie.

trzed  kratkami

C i e ^ ^ w o ś ć
P  '.eln juz Iragcdyj p rzyczyną by­

ła ciekawosfi, i  człow iek roztropny 
pilnie się je j wystrzega, zwłaszcza, 
gdy mu sie zdarzy napić, k tóry  to 
stau niejedno k ry je  w  sobie niebez­
pieczeństwo.

Pan  Szczc-pan K -sk i za zbytnią 
ciekawośc odpowiadał przed Snclem 
Grodzkim  X I  okręgu, pociągnięty 
do te j odpowiedzialności przez m ło­
dego, lecz wytwornego mieszkańcu 
ulicy E m ilji P la ter, p. K aro la  Z ka.

M łodzieniec ten szedł pewnego 
razu na im ieniny panny Konstancji 
K -kiej i jak  zwykle na przyjęcie, 
ubrauy byt w  strój w ieczorow i’. 
M ia ł dobrze skrajany smoking, ele­
gancko zapracowane spodnie w pas­
ki i nowiutkie lak ierk i K raw at w ło­
ży ł skromny, lecz gustowny, żółty w 
czerwone ciapki. P rzyzw o ity  kołnic- 
,rzyk gumowy 1 lak iż nółkosznlek do­
pełniały Stroju.

Pełen  jsi.knąjlei.-jych myśli i o- 
choty do zabawy wbiegł, pogwizdu­
jąc, na schody domu p. Konstancji 

Trzeba Iri.Lu, żc po U  ch samych 
schodach, lecz o poi p iętra '-vż< i 
Siefił obrzydliw y pijanica, w.-pnm- 
niany na wstępie p. S/.czt-pim K-ski. 
/alany b\ ■ w drobne kawałeczki, .jak

mówią- w okolicach E m ilji Plater. 
Oczy miał białe, jak  szczupak po 
żydowsku, a nogi gumowe. .Lazł po 
schodach, kurczowo trzym ając się 
poręczy i męczony czkawką .tak 
śmiertelną, że z czwartego p iętra 
odpowiadały mu gołębic.

Usłyszawszy czyjeś kroki nadole, 
zaciekawił się, kto lam idzie, jakoby 
mu nio było wszystko jedno. D.j Ab Ii 
go pouknsili, żeby wyjrzeć. Xo, i 
stało się. nieszczęście.

P ijan ica  w ycliy lił się przez barje- 
re i spojrzał z góry na wystrojone­
go pana Karola. Zaspokoił wpran 
dzie swoją niezdrową i tak szko 1 '- 
w ą ciekawość, ale nieszczęsna-jej 0- 
fia ra  w pierwszej chwili osłupiała, a 
potem zawyła, jak  raniony zwierz.

N ic  mu 10 nie pomogło, niestety. 
Z imienin musiał zrezygnować. Jego 
piękny krawat, smoking,- kołnierzyk 
pólkoszulck. kapelusz, nawet' lakier­
ki ucierpiały skutkiem c-ickawośe’ p i ­
jaka tak bardzo, że z rozpaczą . w 
sercu musiał zawrócić -do domu 

O zwrot kosztów stroju -skarżył 
właśnie p. Szczepana. Narazić, w  
celu powalania nowych świadków 

śc-dzia sprawo odroczył.

■«. <• yert-. ‘ B i  S , f, g
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R E D A K C J A : W arszawa, N ow y Świat 22. Te lefon : 545-8" (C en tra la ). Sekretarz- redabej przyjm uje inte­

resantów codziennie z wyjątk iem  niedziel i  świąt w godz. 1 1  1 2 .

A D M IN IS T R A C J A : W arszawa, Zgoda 1. Te lefony: Adm inistracja i Zarząd 691-64. Prenumera ta 691-66. 
tVy Iział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny —  A B C  W arszawa. nonP) 
P . K . O. N r. 13550.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : Kalisz, A le ja  Józefiny 11, tel. 209; PiotrkowTrybunalski, Słowackiego 9, tel. 59; 
W łocławek, Cyganka 26, tel. 136.

P R E N U M E R A T A : m iejscowa (z  odnoszeniem do domu) i  zam ie jscow a—  zł. 4.50 miesięcznie. Konto cze­
kowe P. K . O. N r. 13550. ... ź ,  — -

C e n y  o g ł o s z e ń ;
za m iejsce wysokości 1  m ilim etra przez szerokość jednej szpat 

_  ty  (na wszystkich stronach po 6 s zoa lt ): na 1 -ej stronie —  1 z l „
„  tekście fwśród artyku łów ) —  70 gr., w  reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej strome — 
60 gr. Notatki ceklaniowr 1 ił. Komunikaty (specja lne) —  1.50 zŁ, .lekarskie — 30 gr. Nekrologia po 
30 gr. Drobne po 20 gr. -za wyraz, duże litery  w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za odd- e>ne wyrazy, 
a tłu sty  druv  —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N . ) ,  a komunikaty specjalni cy frą

™ (K om .). Za term iny druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada

W ydział ogłoszeń; Zgoda 1 .  tel, 6 9 1*5 6  — biuro czynne od godz. 9 ranodo 6 wiecz.

K ierownik: Taaeusz Ucieszy oślę

Redaktor odpow iedzia lny: J ó ze f Matuszczyk* D r u k .  L i t e r a c k a  S-.g o e T W a r « i W i , - ^ o w y  Ś w i a t  2 2 ,  t e l .  5 4 5 - 8 0  ( c e n t r a l a ) .  W y d a w c a :  M A Z O W I E C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A


